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• -I 
W Warszawie na Ursynowie po-
wstanie nowoczesne Centrum 
Onkologiczne, służące terapii i 
badaniom naukowym. Pro jek t 
opracował zespół z warszawskie-
go Biura P ro j ek tów Służby Zdro-
wia pod kierunkiem inż. Andrze-
ja Paszki. Budowę Centrum roz-
pocznie się jeszcze w tym roku. 

• a 
W pięknym zamku Anny W a -
zówny w Golubiu-Dobrzyniu, 
znanym z interesujących im-
prez kulturalnych i oświatowych, 
zna jduje się muzeum z bogaty-
mi zbiorami, hotel turystyczny, 
restauracja w staropolskim sty-
lu i kawiarnia. A t rakc ją dla tu-
rystów jest również „uzbro jen ie " 
zamku w działa — rekwizy ty z 
f i lmu „Potop" . Oto słynna ko-
lubryna Kmicica na zamkowym 
dziedzińcu. 

• 3 
Największa w Europie w y t w ó r -
nia konstrukcji stalowych „ M o -
stostal" w Radomsku (wo j . Pio-
trowskie) przeznacza swo je w y -
roby dla wszystkich prioryteto-
wych inwestyc j i real izowanych 
w Kra ju , m. in. dla huty „ K a -
tow ice " i huty miedzi w Głogo-
wie, a także na eksport. Ostat-
nio załoga „Mostostalu" zameldo-
wała o osiągnięciu pełnej mocy 
produkcy jne j . 

Zakład Doświadczalny Elektro-
niki w Toruniu jest j edynym w 
K r a j u producentem fotorezysto-
r ó w stosowanych przede wszyst-
k im w automatyce i telefonii . 
Jakość tych e lementów półprze-
wodnikowych osiągnęła standard 
światowy j nie odbiega pozio-
mem od wytwarzanych przez ta-
kie znane f i rmy , jak Philips czy 
Vo lvo . W tym roku zakład do-
starczy 400 tys. sztuk fo torezy-
storów, co równa się podwojeniu 
produkcj i w stosunku do roku 
ubiegłego. 

• S 
Kombinat Państwowych Gospo-
darstw Rolnych w Kobylnikach 
prowadzi cztery przedszkola dla 
dzieci swych pracowników. Je-
dno z nich mieści się w odre-
staurowanym pałacyku w G lę -
bokiem. Warunki do zabawy i 
opiekę dzieci mają znakomite. W 
okresie żniw i innych prac polo-
wych z przedszkola korzystają 
również dzieci ro lników indywi -
dualnych. Fot. C A F 
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Najnowocześn ie j sza w 
świec ie huta „ K a t o w i c e " , 
przy k tóre j budowie oprócz 
tysięcy polskich spec ja l i -
s tów i robo tn ików pracu-
ją równ ież f a chowcy za-
graniczni, m.in. Francuzi , 
p ierwszą stal da jeszcze 
w t y m roku. 

P race malarzy i g ra f i ków , 
u t rwa la j ące kra jobraz 
w i e l k i e j budowy , będą za-
czątk iem własne j ga ler i i 
huty „ K a t o w i c e " 10 
Pro f esor Konrad F ia ł -
kowski , jeden z ' n a j w y -
bitnie jszych polskich e lek-
t ron ików 12 
Siedem tysięcy ty tu łów 
książek o łącznym nakła-
dzie 315 min egzemplarzy 
— to powo j enny dorobek 
„Nasze j Ks i ę ga rn i " 15 
Amb i c j a i in i c ja tywa mie -
szkańców oraz troska 
władz miasta sprawi ły , że 
w sobotę cały Słupsk ba-
w i się świetnie 18 

„ B a j k o w y św ia t " W i e l i c z -
ki zwiedza rocznie ponad 
800 tys. turystów k r a j o -
wych i zagranicznych 21 
Kontak ty George Sand z 
Po lakami by ły tematem 
kon fe renc j i na parysk ie j 
Sorbonie, zorgan izowane j 
w ramach obchodów set-
ne j rocznicy śmierci p i -
sarki 22 

Z pieśnią i tańcem do 
Hasselt p r zyby ł y po loni jne 
zespoły fo lk lorys tyczne z 
wie lu k r a j ó w Europy 23 
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Tamtego lipc 

...za rzeką dudniło coś strasznie i grało . A łoskot szedł taki, 
że ziemia jęczała. Tak było przez tydzień albo i dłużej. 

Potem wszystko nagle ucichło 
i cisza zrobiła się taka, że aż dławiło w gardle. 

Więc wzięłam wtedy obie moje wnuczki, Agnieszkę i Kasię 
i poszłyśmy w pole, w tytoń. I dobrze zrobiłam... 

P o t e m uderzy ł g r om i rozpętało się 
piekło. W idz i a ł am trzy czołgi, k i lka sa-
mochodów, g romadę żołnierzy. Wszystko 
nie t rwa ło nawet pacierza. N a w e t nie w i -
dzia łam jak N i emcy uciekli. T y l k o echo 
wys t r za ł ów mówi ło , że są coraz dale j . 
By l i śmy woln i . 

Wróc i ł am do zagrody. Domu już nie 
było. Drewn iany by ł w i ęc spłonął mig iem, 
do cna. T y l k o obórka ocalała, nadpalona, 
bo była z kamienia. Sta łam tak nad tą 
ruiną dobytku i ł zy mi się lały, ale nie 
w i edz ia ł am czy to jeszcze z żalu, czy już 
z radości. Po tem, po godzinie, po dwóch, 
k iedy spod t le jących żagw i wydosta łam 
już tę komódkę, co ją pan tu widz i , i ten 
obraz Ma tk i Boskie j , co tam wis i na ścia-
nie, wesz ło akurat dwóch takich mïzera-
k ó w na mo j e podwórze . A jak tego dru-
g iego zobaczyłam, to aż mi serce ścis-
nęło bo... taki by ł podobny do mo j ego 
Stacha, którego mi w 1943 r. na M a j -
danku hi t lery zamęczy ły . W i ę c sama nie 
wiedząc co robić, skoczyłam do obórki, 
bo tam w loszku mia łam garnek mleka i 
trochę j a j ek ukry tych pod kamieniem. 
A k i edym to wynios ła , płacząc, i do rąk 
mu wciskam, wówczas ten, jak m ó j ro -
dzony biedaczysko, g ł ową k iwa — że nie, 

la babci W ładys ł awy 
Kon iuszewsk i e j w Dorohusku nad Bu-
giem, dla Teresy Skorupskie j z sąsiednich 
Bereżców, dla rodziny p a r c y n i a k ó w w 
Husynnem i jeszcze dla mieszkańców 
pięciu innych ws i nadbużańskich ten 
dzień zaczął się jeszcze w nocy z czwar t -
ku na piątek, z 20 na 21 lipca 1944 roku. 

Ws tawa ł on w terkocie salw ostatnich 
egzekucj i , w apokal iptyczne j łunie p ło-
nących domostw, które f a j e r w e r k a m i — 
jedno po drugim — podpalal i h i t l e row-
cy, którzy już w pięć godzin późnie j przez 
te same zagony i miedze, skąd teraz pa-
trzy ły na nich przerażone oczy ludzkie, 
drogami , ścieżkami i na przeła j — ile 
sił w motorach i mięśniach — ścieląc 
się gęs tym t rupem wzdłuż wszystkich 
t r ak tów mie l i uciekać w stronę W is ł y i 
dale j . Dalszy ciąg na stronach 4-5 



zacunek i uznanie 
dla Polski 

P o raz trzydziesty drugi już Po l -
ska obchodzi w rocznicę powstania 
Polskiego Komi te tu Wyzwo l en ia Na -
rodowego swe l ipcowe święto. Jak 
K r a j długi i szeroki w miastach i 
wsiach, przybranych tego dnia od-
świętnie, odbywa ją się f es tyny i za-
bawy ludowe. W Warszawie , po tra-
dycy jne j def i ladzie wo j skowe j , po-
dobnie jak co roku, na placach mia-
sta i w parkach, występują naj lep-
si piosenkarze, zespoły taneczne i 
chóry, orkiestry i kapele. Wszędz ie 
panuje odświętny nastrój. 

Trzydzieste drugie święto l ipcowe 
oznacza również trzydzieści dwa la-
ta wy tężone j pracy całego narodu. 
I z okazj i święta n ie jednemu Pola-
kowi taka właśnie myśl przemknie 
przez g łowę. B y ł y przecież trudne 
pierwsze lata powojenne, k iedy z ru-
in i zniszczeń wo jennych dźwigała 
się Polska, by ły kole jne lata j e j roz-
wo ju i rozbudowy, radość z każde-
go nowego obiektu przemysłowego 
i osiedla, szkoły i sanatorium. Są i 
ostatnie lata, k iedy to Polska zadzi-
wi ła s w y m dynamicznym rozwo j em 
świat, k iedy nowe obiekty przemy-
słowe oraz użyteczności publicznej, 

jak nigdy dotąd licznie i w szyb-
k im tempie pojawiać się zaczęły na 
mapie Polski. 

Jeszcze przecież niedawno, bo 
przed dwoma laty, z wie lk im wzru-
szeniem wszyscy Polacy z zapartym 
tchem słuchali w przeddzień lipco-
w e g o święta pierwszego uderzenia 
zegara na odbudowanym Warszaw-
skim Zamku, zachwycali się pięk-
ną nową Trasą Łazienkowską i W i -
słostradą, a już stolicy przyby ł no-
woczesny Dworzec Centralny, nowe 
trasy wy l o t owe z miasta, hotele i 
nowe osiedla. Lubin, Głogów, Koz ie -
nice, Bełchatów, huta „Ka tow i ce " , 
Lubelskie Zagłębie Węg l owe — oto 
kilka z l icznych nazw miast i obiek-
tów, z k tórymi w ostatnich latach 
ko jarzy się dynamiczny rozwó j po-
tencjału przemysłowego Polski. 

T e zmiany, jakie w ostatnich la-
tach zachodzą w krajobrazie Polski, 
ła two dostrzegane są przez Po laków 
z zagranicy odwiedzających Polskę. 
Rodacy z Francj i i Belgii, od lat 
systematycznie przy jeżdża jący do 
Kra ju , widzą to naj lepie j . K iedyś, 
przed laty, ze wzruszeniem mówi l i 
o zmianach, jakie zaszły w ich ro-

dzinnej wsi czy miasteczku. Dziś, 
nie zadowalają się na ogół już poby-
tem ty lko u swych bliskich w ro-
dzinnych stronach, lecz jeżdżą 
wzdłuż i wszerz Kra ju , odpoczywa-
ją nad polskim morzem lub w gó-
rach, leczą się w sanatoriach, od-
wiedza ją Warszawę, by za każdym 
razem odkryć jakiś nowy, piękny 
obiekt, f ragment miasta czy regio-
nu. I dumni są z te j nowe j Polski, 
z którą tak bardzo nadal uczuciowo 
czują się związani. Dumni są z niej 
i wiedzą również, że w e Francj i i 
Belgii, podobnie jak i w innych kra-
jach, dzisiejsza Polska — ich daw-
na ojczyzna — l iczy się, jest cenio-
nym partnerem w e współpracy go-
spodarczej, wiedzą, że głos Polski 
i j e j in i c j a t ywy na arenie między-
narodowej mają poważne znaczenie, 
budzą szacunek i uznanie. 

Na co dzień nie zawsze myśl i się 
kategoriami historycznymi i pamię-
ta o własnym starcie, t ym bardziej 
w okresach, k iedy dają o sobie znać 
trudności, k iedy trzeba je pokony-
wać, by móc znowu iść szybciej na-
przód. A l e w dniu święta narodo-
wego nie sposób nie myśleć o tym 
jak długą drogę przebyła Polska w 
ciągu minionych trzydziestu dwu 
lat. Odrobiła nie ty lko w i ekowe za-
cofanie, podniosła miasta i wsie ze 
zniszczeń wojennych, ale stworzyła 
wie lk i nowoczesny przemysł, stała 
się k ra j em si lnym, prężnym, liczą-
cym się w świecie i odg rywa jącym 
poważną rolę na arenie międzynaro-
dowej . I los każdego Polaka i każ-
dej polskiej rodziny stał się dziś w 
Polsce lepszy i bezpieczniejszy niż 
k iedykolwiek. 

O pozyc j i K ra ju , jego zasobności 
i dobrobycie decyduje sam naród 
polski. On zbudował zbiorową mą-
drością i zbiorową pracą dzisiejszą 
Polskę. I od niego zależy też jutro 
Polski. Z okazj i l ipcowego święta 
kierują ku Polsce najserdeczniejsze 
życzenia wszyscy Polacy, rozrzuce-
ni po świecie: pomyślności i dalszych 
osiągnięć! 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Tamtego 
li 
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że nie chce i pow iada : — N i e trzeba 
matko, sami nie macie. A m y nie głodni, 
ty lko zdrożeni. N i e trzeba... 

T a k mi powiedz ia ł ten p ie rwszy polski 
żo łnierzyk. A jak go usłyszałam to już 
w głos zaczęłam płakać, w i e pan — jak 
to baba, i ściskać go, i całować. I w t e d y 

po raz drugi tego dnia zrozumiałam że 
odszedł mnie nagle strach. I że to chyba 
już na zawsze. I w j e p a n C Q p a n u p Q _ 
w i em, ze właśnie to... to jest n a j w a ż n i e j -
sze dla człowieka. Dla każdego. N i e bać 
się. Móc się nie bać... 

Z t ym strachem tu, w Dorohusku nad 
Bugiem, który tak dostatnio i zamożnie 
się odbudował i rozbudował — różnie j e -
szcze być miało. Wolność, którą stalowa 
nawałnica armi i wyzwo l i c i e lk i przyniosła 
te j umęczone j ziemi, musiała być jeszcze 
nie raz i me za j edne j o f i a ry cenę u-
tr walona. 

Parq koni — p o władzę 
— Rozstawia łem chłopaków w t r ó jką -

cie lasów woko ł A b r a m o w a . I skrówka na-
sza była juz w stałej łączności ze szta-
bem nac iera jące j armii . By ło nas trzystu 

Broni po ostatnich zrzutach było pod do-
statkiem. Wed ług in fo rmac j i ze sztabu 
powinna w y j ś ć na nas uciekająca b r y g a -
da zmotoryzowana SS i niedobitki d y -
w i z j i pancerne j Wehrmachtu. Mie l i śmy 
ich w saku. 

P i e rwszy czołg „ z d j ę l i ś m y " razem z 
Bronk iem K l i m e m z dwóch „pe t ee r ek " 
jednocześnie. W ciągu dnia nasiekaliśrny 
2.40 SS -manów i ponad 300 j eńców ode-
słal iśmy do sztabu. Front przelec iał b łys-
kawicznie . W nocy z 21 na 22 o t r zyma-
l iśmy ze sztabu wiadomość, że Lubar -
tów już wo lny , że idz iemy na Lubl in . 
Zgodnie z w y t y c z n y m i ostatniego posie-
dzenia konsp i racy jne j Lube l sk i e j W o j e -
wódzk i e j Rady Na rodowe j , przystąpi l iśmy 
niezwłocznie do zabezpieczenia porządku 
i spokoju w w y z w o l o n y c h mie j scowoś-
ciach. Wzmocn i l i śmy posterunki. Ja sam, 
z pięcioma chłopakami: Wack i em Sztor-
cem, Jankiem Go lem, Jankiem Ro jem, 
Bronkiem Gw i zdk i em i Janem Jankiem 



L i p i e c w P o l s c e 
j es t m i c s i ą c e m u r o d z i n o w y m . 

W d ł u g i m c i ą g l i ^ p r e z e n t ó w , 
j a k i e P o l a c y w K r a j u 

s o b i e s p r a w i a j ą 
n a n a r o d o w e ś w i ę t o 22 l i p c a , 

j est p i e r w s z a n o w a u l i c a 
w z r u j n o w a n e j p o w o j n i e W a r s z a w i e 

i o b i e k t y s t o c z n i o w e 
w S z c z e c i n i e , 

p o c z ą t e k w i e l k i e j b u t y 
p o d K r a k o w e m 
i r e k o n s t r u k c j a 

s t a r e g o m i a s t a w e W r o c ł a w i u , 
n o w o c z e s n y p o r t 

w ę g l o w y i n a f t o w y w G d a ń s k u 
o r a z k o p a l n i a m i e d z i 

n a D o l n y m Ś l ą s k u . 
T r z e c i r o k t r w a b u d o w a w i e l k i e j 

h u t y , K a t o w i c e " . 
B ę d z i e to n a j w i ę k s z y o b i e k t 

p r z e m y s ł o w y , j a k i k i e d y k o l w i e k 
p o w s t a ł w P o l s c e . 

W y b r a ł e m s ię n a b u d o w ę p e w i e n , 

ź e i o n a 
z o s t a n i e o d d a n a d o u ż y t k u 

w l i p c o w e ś w i ę t o . 
T y m c z a s e m d o w i a d u j ę s ię , 

ź e p i e r w s z y spus t s t a l i 
p r z e w i d z i a n o w l i s t o p a d z i e . 
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urodziny 
wskoczy l i śmy na fu rmankę i w drogę — 
do Lubl ina. Dlaczego ty lko w sześciu? 
Ano , bo się nas w i ę c e j z bronią na wó z 
nie mieściło, a innego środka l okomoc j i 
nie mie l i śmy — wspomina by ł y członek 
konsp i racy jne j lube lsk ie j W R N , by ły w i -
c ewo j ewoda lubelski p łk Stanis ław Szcze-
pański. 

— W okol icy Jastkowa przydusi ł nas 
na godz inę niemiecki nalot. T a m spot-
ka l iśmy dużą g rupę par tyzantów, którzy 
jak i my c iągnęl i na Lubl in , k tóry już 
wz i ę t y był w kleszcze, ale w k t ó r ym do -
wódca n iemieckiego garnizonu gen. H ia l -
mar Moser postanowi ł się bronić. W dwa 
dni późnie j , na drzwiach gabinetu, z k tó -
rego h i t l e rowsk ie dowódz two zamierza ło 
k i e rować p lanem ostatecznej agoni i m i a -
sta, mnożąc jego n i epo j ę t e j już m ia ry 
cierpienia, jak ie zadawano mu przez pięć 
katorżniczych lat, w y p i s y w a ł e m kredą 
s łowa: „ Z a j ę t e dla re feratu zdrowia i o -
pieki społecznej. . . " 

Lublin wolny 
N i e ostygło jeszcze ciało bohaterskiego 

generała Bogdanowa, dowódcy I I pancer-
ne j armi i , k tóry w iodąc osobiście natar -
cie pad ł śmierc ią żołnierza u brzegu lu-
belsk ie j Bystrzycy . N i e obeschła jeszcze 
k r e w na ścianach kapl icy lubelskiego 
Zamku, gdz ie h i t lerowscy oprawcy doko-
nali w dniu 22 lipca 1944 r. ostatnie j m a -
sakry 300 zakładników, kiedy pod m ia -
stem i w mieście rozgorzały już wa lk i . 
N i e ugasły jeszcze pożary, k iedy W a c ł a w 
Nadulsk i wyw i e s za ł na gmachu nr 62 
przy ul. K r a k o w s k i e Przedmieśc ie w L u -
bl inie transparent z B ia ł ym Or ł em o zna j -
mia jący , że tu mieści się odtąd siedziba 
Lube l sk i e j R a d y Narodowej . . . 

25 l ipca po południu, na placu Ł o k i e t -
ka w Lubl in ie , odbył się spontaniczny 
w iec , na k t ó r ym w z y w a n o ludność do 

zabezpieczenia m a j ą t k ó w i zak ładów pra-
cy, do tworzenia komi t e t ów robotniczych, 
do zachowania porządku i ładu. 

W piątek, 28 lipca 1944 r. na murach 
lubelskich po j aw i ł y się a f isze z p i e r w -
szym tekstem w i ekopomnego Mani fes tu 
L ipcowego , wydanego 22 lipca w Che ł -
mie. W dniu następnym p r zyby l i do m ia -
sta p ierws i cz łonkowie Po lsk iego K o m i -
tetu Wyzwo l en i a Narodowego . W dwa 
dni późn ie j , na w i e l k im wiecu na placu 
L i t e w s k i m z udziałem przedstawic ie l i 
Wo j ska Po lsk iego — gen. A leksandra Za -
wadzk i ego i gen. Zygmunta Ber l inga oraz 
cz łonków P K W N , Lub l in zamani f es tował 
g remia ln ie swe poparc ie dla bo j owego 
programu narodowego i społecznego w y -
zwolenia O jc zyzny . 

Odtąd, aż do pamiętnych dni w y z w o l e -
nia W a r s z a w y w 1945 r „ Lub l in stał się 
pierwszą stolicą w y z w o l o n e j L u d o w e j 
Polski . 

STEFAN HENEL 
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— O cztery miesiące opóź -
niony? — py tam dyrektora . 

— Nie , o dwa lata p r z y -
spieszany. 

L a i k o w i trudno ocenić, co 
to znaczy budować szybko a 
co wo lno . M o ż e co n a j w y ż e j 
za re j es t rować opinie zagra-
nicznych f a chowców , k tórych 
na budowie huty można spot-
kać dziesiątki : Ros jan i A m e -
rykanów, F rancuzów i N i e m -
ców, Japończyków i S zwedów . 
— Właśc iw i e to jest t empo 
niespotykane — m ó w i N i e -
miec — od p i e rwszego szty-
chu łopatą do p i e rwsze j stali 
t r zy lata ! — P o w i n i e n pan 

iny 
zrozumieć -— t łumaczy Ros ja -
nin — że wie lkość huty dyk -
tu j e sposób budowy . Małą hu-
tą można budować po trochu, 
stal woz i ć do innych hut i 
prze twarzać . T u t a j nie można, 
wszystk iego jest za dużo, t rze-
ba budować całą na raz. — 
M y w Stanach lub imy wszys t -
ko „ n a j " — doda je A m e r y k a -
nin. — Na jw i ęks ze , n a j w y ż -
sze, najszybsze. Otóż huta 
„ K a t o w i c e " odbierze nam w i e -
le r ekordów. Pod wie loma 
wzg l ędam i jest na jnowocześ-
niejsza w świec ie . 

P i e rwo tn i e p lanowano u-
ruchomienie produkc j i na rok 
1978, ale p i lne potrzeby po l -
skie j gospodarki , która się 
szybko r o zw i j a i potrzebuje 

coraz w i ę ce j stali, kazały 
przyspieszać, przyspieszać, j e -
szcze tu uszczknąć, jeszcze 
tam zaoszczędzić, aż ustalono 
listopad 1976. Wiadomo, że 
Polska jest w i e l k im eksporte-
rem węg la — ale mało kto 
wie , że jest równ ie w i e l k im 
impor terem stali! T y l e samo 
w y d a j e na stal, co zarabia na 
węg lu . P rodukc ja stali w y -
niosła w ub. roku 15 mi l i o -
nów ton, a zużyc ie 19 mi l io -
nów ton. 

Temperatura 
wokół pieca 

Huta „ K a t o w i c e " ma dać 
w p i e rwszym etapie 4,5 m i -
liona ton stali, a za następ-
ne ki lka lat — 9,5 mil iona. 
W p r a w d z i e f a chowcy już się 
mar twią , że i to nie wys ta r -
czy na długo, że potrzeby ro -
sną tak szybko, iż trzeba bę -
dzie pomyś leć o jeszcze now-
szej hucie. A l e to czas p r z y -
szły. „ K a t o w i c e " zaś, to czas 
teraźnie jszy . Na w i e l k im bu-
dynku dyrekc j i napis: „Do 
p ie rwszego spustu stali pozo-
stało ... dni" , l iczbę dni co-
dziennie się zmienia. 

Podczas m o j e j pierwszej 
w i z y t y na budowie było tych 
dni jeszcze 357. Podczas dru-
g i e j — 212. Napis i budynek 
dy r ekcy jny by ły najbardzie j 
s ta łymi i n iezmiennymi punk-
tami kra jobrazu. Obok nich 
w ciągu stu trzydziestu pię-
ciu dni, które upłynęły, ob-
rosła ścianami konstrukcja 
ag lomerowni , zacienil je ko-
los w i e lk i ego pieca, teren wo -
kół poprzerzyna ły porządne 
drogi , wyp i e r a j ą c e powo l i bu-
dowlaną prowizorkę , a nad 
g ł owami jak na starych pa-
ryskich ulicach, pobieg ły es-
takady o s ta lowych nogach, 
k tó rymi jednak nie pojadą 
wagony metra, ale wsad 
do stalowni, a potem kęsy 
stali do wa lcowni . 

N i e zmieni ł się natomiast 
sty l bycia, nastrój , tempera-
tura budowy . Po lacy niespec-
ja ln ie lubią szarą, monoton-
ną dłubaninę, pracują racze j 
z r y w a m i . Po t r zebu ją dopin-
gu, p r ze łamywan ia trudności 
n i e zwyk łych . K i e d y ich brą-
kuje , nudzą się i tracą w e r -
wę . A l e na budowie huty 
„ K a t o w i c e " na brak atrakcj i 
i przec iwnośc i narzekać nie 
mogą. T a k w ie lka budowa, 
zasilana dostawami sprzętu i 
maszyn z całego świata (na j -
w i ę c e j z Z S R R ) nie może 
działać jak zegarek. Jedna 
grupa chce pi ln ie kończyć bu-
dowę estakady, a le wst rzy -
mu j e ją druga, która ma za-
montować urządzenia odpyla-
jące. Gdz i e te urządzenia? Idą 
z F ranc j i i z Luksemburga . 
N iech idą szybc ie j ! I oto z 
placu budowy , poprzez mini-
sterstwo kanałami dyp loma-
tycznymi , p łyn ie prośba do 
w ładz N R D , żeby w drodze 
w y j ą t k u zezwo l i ł y na szybki 
p r z ewóz przez swo j e teryto-
r ium wie lk ich, przekracza ją -
cych dozwo lone normy ła-
dunków. Sprawa po sąsiedzku 
zosta je życz l iw ie załatwiona, 
w i e lk i e ciągniki b loku ją po-
ł owę podber l ińsk ie j autostra-
dy, a budowniczow ie estaka-
dy z e rka ją na ka lendarz : — 
K i e d y tu wreszc ie będą, w 
czwartek, a le rano czy w po-
łudnie? 

Jak wiać dwa litry 
do 

litrowego naczynia 
Harmonog ram budowy ob-

l iczały komputery , wyk reś l a -
no śc ieżki k ry t yc zne i zada-
nia węz ł owe , sztaby po k i lka -
kroć ćw iczy ł y ko le jność i har -
mon i zowan ie poszczególnych 
e tapów prac — a i tak w 
rzeczywistośc i n a j w i ę c e j do 
powiedzenia ma inwenc ja i 
f antaz ja , wsparta f a chową 
wiedzą . Usłyszałem nawet na 
budowie : — U nas potrzeba 
takich, co nie rezygnują , jak 
trzeba w lać dwa l i try do l i -
t r owego naczynia. K o m p u -
ter komputerem, ale na tak 
w i e l k i e j budowie zawsze jest 
sporo improw i zac j i i przy n ie j 
właśnie wychodzą na j a w za-
lety młode j kadry inżyn ier -
skiej . 

Pozna łem ich kilku. Abso l -
wenci Po l i technik i Ś ląskie j 

Pracownicy „Mostostalu" montują korpus zgniatacza 



Przygotowanie do spawania części konwertora 

i K r akowsk i e j , bo te miasta 
są na jb l i że j , a le t r a f i a j ą się 
i z dalszych stron. Huta „ K a -
t ow i c e " wab i stosunkowo 
wysok im i zarobkami . Jeszcze 
rok czy dwa lata temu by l i 
ci młodz i chłopcy cz łonkami 
studenckich zespołów teat -
ralnych, czy turystycznych, 
może i nie t raktowal i nauki 
jako sprawy na jważn ie j s ze j . 
Teraz muszą sięgać n ie ty lko 
do w iadomośc i z techniki bu-
dowlane j , statyki i p ro j ek to -
wania, a le także ekonomi i i 
psychologi i . Jak zorgan izować 
ludzi, żeby robota została w y -
konana j ak na j l ep ie j , i jaką 
pobudzić ich m o t y w a c j ą do 
pracy? Jak zaszczepić każde-
mu z parudziesięciu tysięcy 
robo tn ików poczucie odpow i e -
dzialności za swo ją pracę, za 
cały swó j odcinek, za całą 
hutę? 

Szczególnie w r y ł m i się w 
pamięć młody inżynier z K r a -
kowa, k tó ry podczas zagra-
nicznych w a k a c j i ożenił się 
ze S zwedką i teraz tu, na 
budowie huty, czekał na m o -
ment, k i edy urodzi się ich 
dziecko. Depesza mogła na-
de jść lada chwi la , a le on — 
jak mi przyzna ł — co ki lka 
godz in łapał się na tym, że 
w ogó le o t ym nie myśl i , że 
tak jest skoncentrowany na 
swoich budowlanych zada-
niach. 

Drugą rzucającą się w oczy 
grupą spośród spec ja l is tów są 
ci, k tórzy budowa l i Hutę im. 
Len ina , de t ron i zowany w ł a ś -
nie, a le dotychczas n a j w i ę k - c 
szy kombinat p r z emys ł owy | 
Polski . Ta huta, budowana ! 

pod K r a k o w e m w latach 
1949—1955, a le uzupełniana 
w łaśc iw i e do dzisiaj , była 
dla P o l a k ó w symbo lem w y -
chodzenia z p r z edwo j ennego 
zacofania, symbo lem socja l i -
stycznych p r zemian i p r z e -
kształcania K r a j u , a razem z 
n im społeczeństwa, w n o w o -
czesne, p rzemys łowe . P r z y 
budow ie Huty im. Len ina p ra -
cowal i chłopi, dla k tórych 
szczytem techniki była łopa-
ta. P r a w d ę mówiąc , nie by ło 
t am w i e l e bardz ie j skompl i -
kowanych narzędzi . A l e o -
negdajs i p ion ierzy dz is ia j są 
hutn iczymi w y g a m i , o trzaska-
nymi po świecie , ob jaśn ia ją 
że proces wsadu będzie taki, 
j ak i w idz i e l i w japońskie j hu-
cie w Osaka, coś tam jak w 
Kużniecku, a coś jeszcze jak 
w Marsy l i i . 

Dla reportera to gratka — 
spotkać ludzi, k tórzy r ep re -
zentują sobą ciągłość m ł ode j 
po lsk ie j t radyc j i hutniczej , 
przeszłość i przyszłość. M y -
ślałem, że uda m i się k tó r e -
goś z nich naciągnąć na 
wspomnienia . A l e oni są za-
nadto zaprzątnięci swo ją r o -
botą i za mało zależy im na 
publ ic i ty . Jeden ty lko po -
wiedz ia ł : — T u t a j mon tu j e -
m y konwer to ry , dz ięki k tó -
r y m w ciągu doby można u -
zyskać 40 w y t o p ó w . G d y b y 
m i ktoś powiedz ia ł w t edy , 
k i edyśmy budowa l i pod K r a -
k o w e m , że coś takiego jest 
moż l iwe — myś la łbym, że w a -
riat. Podobnie , jak gdyby mi 
powiedz iano, że jest moż l iwe 
takie tempo. Jestem starym 
rutyniarzem, a wszys tko na 

te j budowie p r z e ż y w a m na 
świeżo. 

Budowa huty jest tak g łoś-
na, a wysok i e zarobk i tak r e -
k lamowane, że śc iąga ją tu t y -
siące młodych ludzi, takich 
co dopiero szukają sobie m i e j -
sca w życiu. P r z y j e ż d ż a j ą z 
wal izeczką z na jn i e zbędn ie j -
szym dobytk iem i świadec-
t w e m ukończenia jak ie j ś szko-
ły ze specjalnością techniczną: 
ślusarską, spawalniczą, e l ek -
tryczną, różnie. N i e w iedzą 
jeszcze, co chciel iby robić, 
k im chciel iby być, ale m a j ą 
t ypową dla wszystk ich mło-
dych ludzi potrzebę spraw-
dzenia się w życiu i t ypową 
dla P o l a k ó w ży łkę hazardu. 
Pozna łem dwóch chłopców, 
którzy skończyl i szkołę bu-
dowlaną na ws i w centra lne j 
Polsce. W bl isk ie j okol icy nie 
by ło żadnego zajęc ia , które 
porwałoby ich, choć nama-
wiano ich do pracy z w y c z a j -
nej , p r zyzwo ic i e p łatnej . P o -
stanowil i po jechać do kopa l -
ni węg la , gdz ie ludzi wc iąż 
za mało — ale po drodze, na 
katowick im dworcu, zobaczy-
li w ie lk i a f isz i n f o rmacy jny 
huty „ K a t o w i c e " i dopiero 
sobie przypomnie l i , że p rze -
cież tę hutę zna ją ze s łysze-
nia że to właśn ie tuta j . Na 
wybó r drogi ż y c i o w e j (bo jak 
się zaraz okaże, decyz ja b y -
ła brzemienna w skutki) zde -
cydowal i się w ciągu pięciu 
sekund. Wys i ed l i i po jechal i 
autobusem na teren budowy , 
tuta j do centra lnego punktu 
przy jęć , gdz ie sk ierowano ich 
na w łaśc iwy odcinek, a s tam-
tąd do hotelu robotniczego. 

Jednemu zdarzy ło się po pa-
ru dniach zabłądzić na w i e l -
k im terenie budowy , drugi 
już by ł bliski powro tu do 
mamy , ale jakoś wszys tko się 
dotarło. K i e d y z nimi ro zma-
w ia ł em, zdecydowa l i już, że 
zostaną hutnikami. 

Chwi l eczkę , chwi leczkę. R e -
por ter jest c i ekawy , jakie to 
by ły powody , k tóre j ednego 
z nich omal nie skłoni ły do 
powro tu do m a m y na wieś . 
Czy czuł się tu obco? Czy 
praca za ciężka? A może za -
robki nie takie duże, jak o -
czek iwał? A może zw ie r zch-
nicy oschli i n ieprzy jaźn i? 

— Nie , ja przez jedzenie. 

W kategoriach 
stali, betonu 
i... stołówki 

A w i ę c i tuta j nie udało się 
należyc ie zorgan izować w y ż y -
wien ia załogi . T o pięta achi l -
lesowa polskiego budownic -
twa . W domu Po l a cy lubią 
jeść dużo i dobrze. Na budo-
wach prowizorka zawsze da j e 
się w e znaki. N i e t y l k o w p o -
j edynczych rozmowach, a l e i 
w po lsk ie j prasie w i e l ok ro t -
nie k r y t y k o w a n o tę sytuację : 
nie t y lko jest ona sprzeczna 
z humanis tycznymi no rmami 
społecznymi, a le także p r z y -
nosi w y m i e r n e szkody budo-
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Układanie torów na „linii stali" 

mało, wszędz ie za ciasno, j e -
dzenie nie ma w ł a ś c iwe j t em-
pera tury i smaku. 

O dz iwo, j edzenie jest tak-
że p i e r w s z y m tematem, jaki 
porusza w r o zmow i e o hucie 
cz łowiek, k i e ru jący pracami 
tute jsze j o rgan izac j i p a r t y j -
nej. W zb iorowisku k i lkudz ie-
sięciu tysięcy ludzi, po części 
f a chowców, de l egowanych z 
różnych miast polskich, po 
części młodych robotników, 
jak mo i d w a j zna jomi , a po 
części hutników, z których już 
się zaczyna f o r m o w a ć przysz-
łą załogę — nie może być 
normalnych, demokra tycz -
nych w y b o r ó w . Sekre tarzem 
jest inżynier hutnik, m iano-
wany przez Komi t e t W o j e -
wódzk i . N a z y w a się jak pol -
ski Dupont — Kowa lsk i . 

— Oczywiśc ie nie z a j m u j e -
my się wszys tk imi szczegóła-
mi procesu budowy czy póź-
nie jszego funkc jonowan ia hu-
ty — powiada sekretarz K o -
walsk i — od tego jest tu spo-
ro dobrych f achowców . A l e 
życ ie zmusza nas, żebyśmy 
z a j m o w a l i się czasem drobiaz-
gami, na pozór mało w a ż n y -
mi, ale istotnymi w r y tm ie 
budowy . Na przyk ład j edze -
nie. Myś l i sdę o nas g ł ówn ie 
w kategor iach stali, betonu, 
energi i . A l e ludzie od stali, 
betonu, energ i i muszą jeść. 
Przychodz i do mnie kiedyś 
grupka młodych robotn ików, 
że oni nie będą pracować, p ó -
ki nie dostaną posiłku rege -
neracy jnego . K i e r o w n i k sto-
łówki mówi , że nie dostał j a -
kiegoś papierka, chociaż do-
skonale w iadomo, że im się 
ten posiłek należy. Z w y c z a j -
ne b iurokratyczne opóźnienie. 
Co ja pow in i enem zrobić? T e -
oretycznie pow in i enem zwró -
cić się do naszych cz łonków 
v/ pionie dy rekc j i od spraw 
socjalnych, żeby oni oddzia-

urodziny 
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w ie . Robotn icy tracą czas w 
ko le jkach po jedzenie, są z i -
ry towani , pracu ją gorze j . O r -
ganizatorzy budowy huty 
„ K a t o w i c e " zarzekal i się, że 
tuta j będz ie inaczej . Zbudo -
wano 12 s to łówek i ustawio-
no chyba setkę k iosków spo-
żywczych . Wszys tk i ego za 

Wlewnice dla stalowni huty „Katowice" wyprodukowała Iluta im. Lenina 



łali na k ie rownika itp. itd. 
A l e tu robota leży , a każda 
godzina droga ! Zadzwon i ł em 
wprost do k ie rownika i za -
py ta łem: — Pap ie rka nie m a -
cie? A ode mnie chcecie d o -
stać papierek? Chyba jeszcze 
nie od łoży łem słuchawki, j ak 
posiłek był go tów. Pap ie rk i 
można za ła tw iać późnie j . 

Gra idz ie tuta j o zby t w i e l -
ką s tawkę, żeby zawsze sto-
sować wersa lsk ie maniery . 
Gospodarze niechętnie o t y m 
mówią , ale obok l icznych p r z y -
k ładów wspania łych charak-
t e rów i umiejętności są także 
przec iwne : ludzi, którzy od-
padają . N i e sprawdza ją się w 
trudnych warunkach budowy. 
W żargonie m ó w i się o nich, 
że okazują się „ za krótcy" . 
Nieudolność, brak umie ję tnoś-
ci pode jmowan ia r y zyka czy 
z w y k ł y asekurantyzm nie od 
razu ob j aw i a j ą się w t ym 
w i e l k im kot le ludzkim, ale 
k iedy to się stanie — nie ma 
wzg l ędów . Sekretarz K o w a l -
ski opowiada mi, że usunięto 
około 600 ludzi, którzy oka-
zali się „za krótcy" . — K t o 
wie , czy i nas zadania nie 
przerosną, czy i m y nie ode j -
dz iemy i c zy inni nie będą 
za nas kończyć tego dzieła? 

Uprze jmość kazała mi za -
przeczyć, a le istotnie, kto w ie . 
Upragn iony p i e rwszy spust 
stali, ku któremu w y g l ą d a j ą 
wszyscy budowniczow ie huty, 
zamknie p i e rwszy rozdz ia ł 
k łopotów, o tworzy dalsze. Czy 
będą sprawn ie działać wszys t -
kie urządzenia zabezp iecza ją -
ce środowisko maturalne? Czy 
spełni nadz ie je budowana 
specja lnie do dowozu radz iec-
k i e j rudy l inia ko l e j owa , p r ze -
c inająca pół Po lsk i ze wscho-
du na zachód? Czy organ izm 
łiuty okaże się podatny na 
dalszy postęp techniczny, k tó -
ry przecież w mie jscu nie 
stanie? 

Wie lk i ch i małych k ł opo tów 
jest masa, a le budowa huty 
szybko i pewn ie idzie naprzód. 
Dz ięk i stali, która tu będzie 
produkowana, Po lska zrobi 
sobie n ie j eden jeszcze p r e -
zent na przysz łe urodziny. 

A. K. WRÓBLEWSKI 

Zdjęcia: CAF 

* 
Dans la longue liste des 

•présents faits au pays à l'oc-
casion de sa fête nationale, 
figurent la première nouvelle 
rue dans la Varsovie en rui-
nes de l'après-guerre, des 
chantiers, la métallurgie de 
Nowa Huta, le port charbon-
nier et pétrolier de Gdańsk, 
la mine de cuivre en Basse-
Silésie... 

L'érection de la métallur-
gie „Katowice" dure déjà 
trois ans. On sait que ce sera 
la plus grande jamais con-
truite en Pologne. ,,Sera-t-
elle rendue à l'occasion de la 
fête nationale?" — se deman-
da l'auteur de l'article ci con-

tre. Point du tout, il y a ap-
pris que la première coulée 
d'acier aurait lieu en septem-
bre. — „Quatre mois de re-
tard? demanda-t-il au direc-
teur. — Non, deux ans d'a-
vance" fut la réponse. 

Quand on est un profane 
en la matière, il faut s'en 
tenir à ce que disent les pro-
fessionnels étrangers en visite 
sur le chantier. Ils sont Rus-
ses, Américains, Français, Al-
lemands, Japonais ou Suédois. 
L' Allemand loue le rythme 
du travail, le Russe explique 
que dans une métallurgie de 
cette taille tout doit être con-
struit à la fois et l'Américain 
qui dit aimer tout ce qui est 
„le plus" trouve que „Kato-
wice" sera la plus grande, la 
plus élevée, la plus vite con-
struite. 

Dans une première étape, 
la métallurgie doit donner 
4,5 millions de tonnes d'acier 
et quelques années plus tard 
— 9,5 millions. En attendant, 
l'aspect de ce gigantesque 
chantier évolue tous les jours 
autour de l'immense four-
neau, le provisoire recule pour 
faire' place au fur et d me-
sure à des halles, des bâti-
ments, des routes, etc... Les 
Polonais sont les meilleurs 
quand il V a des difficultés 
à surmonter et rien ne leur 
fait peur ici. Ils ont du dy-
namisme à revendre, il y a 
de la place pour l'invention 
et la fantaisie quand elles 
naissent de la connaissance 
du métier. 

L'homme justement. Il vient 
de tous les coins de Pologne 
sur ce chantier qui a besoin 

d'hommes courageux. Le tra-
vail est très bien payé, la sé-
lection se fait d'elle-même, 
sur le tas, seuls les durs d 
la tâche restent. Il y a les 
vieux routiniers habitués aux 
chantiers et les jeunes qui 
peuvent se vérifier et pour 
qui la chance est unique. 

Pour la direction, le mé-
contentement le plus consé-
quent des équipes est... la 
qualité de la cuisine. Il y a 
bien 12 cantines, des centai-
nes de kiosques d'alimenta-
tion, ce n'est pas encore as-
sez. 

Mille grandes et petites 
difficultés dans la construc-
tion qui va de l'avant. Grâce 
à l'acier de la future métal-
lurgie, la Pologne se fera en-
core un cadeau pour son pro-
chain anniversaire. 

Czy będą sprawnie działać urządzenia zabezpieczające środowisko naturalne 



Wiernie oddać pejzaż wielkiej budowy •— to zadanie podjęli artyści uczestniczący w plenerze. Na zdjęciu Janusz Rogowski z Warszawy 

Wielka budowa w sztuce 

artysta plastyk z Katowic Huta 



Na wernisaż przybyli licznie budowniczowie huty i przedstawiciele 

W m a j u po jaw i l i się na terenie huty „ K a t o w i c e " niecodzienni 
goście — artyści z różnych stron K r a j u i zaproszeni ze Zw ią zku 
Radz ieck iego — malarze i g ra f i cy , by pędz lem, w ę g l e m i p ió r -
k iem utrwa l i ć k ra j obraz w i e l k i e j budowy i s y lwe tk i tych, którzy 
go tworzą. 

Ich obrazy stanowią teraz cenny dokument. N i e brak w p r a w -
dzie f o togra f i cznych kronik budowy , re j es t ru jących cały j e j prze -
bieg. Cennie jszy jednak w y d a j e się ó w malarsk i przekaz zda-
rzeń. Ar tys ta dostrzega w i ę c e j szczegółów niż ob i ek t yw aparatu 
czy kamery f i l m o w e j , doda j e własny, twórczy komentarz , własną 
interpretac ję obse rwowanego świata i ludzi. P race malarzy i 
g r a f i k ó w to dz ie ła-dokumenty i choć dotyczą tego samego te -
matu — huty, jakże odmiennie go przedstawia ją . 

W salach Biura W y s t a w Ar tys tycznych w Ka tow icach o twar to 
w y s t a w ę prac pop lenerowych. P r z y b y l i na nią autorzy ponad 
stu płócien, r ysunków i g ra f ik , gospodarze miasta, p rzeds tawi -
ciele w ładz i w ie lu gości, pragnących skonf rontować swo j e w y -
obrażenie i w i edzę o w i e l k i e j budow ie z j e j artystyczną w i z j ą . 

Większość zgromadzonych na w y s t a w i e prac jest rea l i s tycznym 
odbic iem budowy . Są też dowodem, jak ogromna siła inspirująca 
t w ó r c ó w tkw i w surowym, p r z e m y s ł o w y m pejzażu. Ma leńk i e 
postacie w r y s o w a n e w sta lowe konstrukc je rusztowań, obok bu-
dowa w i e lk i ego pieca i s ta lowni — wszys tko zasnute d y m a m i 
i kurzem. Po tęga zamysłu konstruktorów i wys i ł ek rea l i za to rów 
inwes tyc j i za fascynowały i po rwa ł y artystów. 

Obrazy Elżbiety Wyro żemsk i e j , Ryszarda Osadczego, Edmunda 
De lekty i w ie lu , w i e lu innych na długo pozostaną w pamięc i 
zw i edza jących wys tawę . 

N i e b a w e m większość eksponowanych prac i te, k tóre powstaną 
ze szk iców zrobionych w 'c iągu ki lkunastu dni t rwan ia pleneru 
ozdobią własną ga ler ię huty, jedyną tego rodza ju p lacówkę ku l -
turalną w K ra ju . Dzis ie js i i przysz l i p racownicy huty będą m o -
g l i na codzień obcować ze sztuką, z obrazów i r y sunków odczy -
tując historię w i e l k i e j budowy. 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: JAN HANUSIK 

województwa 

Elżbieta Wyrożemska z Katowic i jej prace 



Tentative d'approche 
d'un scientifique 

» 
Niełatwo jest laikowi rozmawiać z wy-

bitnym naukowcem reprezentującym te-
chniczne kierunki wiedzy, tym trudniej, 
gdy jest nim, jeden z najwybitniejszych 
polskich elektroników — profesor Kon-
rad Fiałkowski, dyrektor Instytutu In-
formacji Naukowej, Technicznej i Ekono-
micznej w Warszawie. Podjęliśmy się jed-
nak tego zadania, a profesor Fiałkowski 
okazał pobłażliwość dla naszej niewiedzy. 

Historia jego kariery jest krótka i bły-
skotliwa. W wieku 22 lat ukończył Wy-
dział Elektroniki na Politechnice War-
szawskiej. w czasie studiów interesował 
się przede wszystkim komputerami — był 
programistą pierwszej maszyny matema-
tycznej zbudowanej w Polsce, w Polskiej 
Akademii Nauk. Szybko zrobił doktorat, 
a następnie habilitował się w wieku 26 
lat, cały czas pracując na Politechnice 
Warszawskiej. Zajmował się pracą dydak-
tyczną i równocześnie prowadził ba-
dania nad budową komputera medyczne-
go, za który w 1966 r. uzyskał tytuł „Mi-
strza techniki" — przyznawany corocznie 
w Polsce za najwybitniejsze osiągnięcia 
techniczne. Ażeby zobrazować wielką 
wartość tego osiągnięcia dodajmy, iż 
identyczne urządzenie zostało skonstruo-
wane w Stanach Zjednoczonych dopiero 
w 1968 r. W 1973 r., w wieku 34 lat, 
Konrad Fiałkowski został mianowany 
przez Radę Państwa profesorem zwyczaj-
nym. Był wówczas jednym z najmłod-
szych profesorów w Polsce. A w 1974 po-
wierzone zostało mu stanowisko dyrekto-
ra, które piastuje do chwili obecnej. 

W tak lapidarnej historii trudno za-
wrzeć wszystkie ważne dokonania profe-
sora Fiałkowskiego. Warto jednak do-
dać, jako ciekawostkę, iż prof. Fiałkow-
ski jest również autorem opowiadań fan-
tastyczno-naukowy ch, przetłumaczonych 
na wiele języków, adaptowanych w ra-
diu i telewizji, a także artykułów popu-
larno-naukowych do pism specjalistycz-
nych. Jest też członkiem kolegium redak-
cyjnego miesięcznika „Problemy". W ży-
ciu prywatnym natomiast — mężem le-
karki i ojcem dwunastoletniego syna. 

Dziś profesor Fiałkowski niechętnie 
mówi o swej pisarskiej twórczości: „Jeśli 
kiedyś pisałem, to tylko po to, by zaro-
bić. Obecnie nie mam na to czasu. — 
Jedyne co mnie naprawdę interesuje to 
moja praca naukowa, a także dydak-
dyczna, z którą mimo licznych zajęć nie 
zerwałem. Mam ponad dziesięciu dokto-
rantów, dla których zawsze znajduję czas. 

Jako dyrektor Instytutu, prof. Fiałkow-
ski kieruje około stuosobowym zespo-
łem. Zespół ten opracowuje obecnie m.in. 
system informacji naukowej, technicz-
nej i organizacyjnej dla komputera. Sy-
stem ten będzie stosowany w gospodarce 
krajowej. 

Zarówno dla swych pracowników, jak 
i doktorantów jest profesor Fiałkowski 
szefem wymagającym. Tak, jak wymaga-
jącym jest sam wobec siebie. Podstawo-
wym kryterium oceny człowieka jest po-
siadana przez niego wiedza i pracowitość. 
Te dwa elementy ukształtowały jego oso-
bowość i przyczyniły się do osiągnięcia 
sukcesów. 

— La vulgarisation scientifique n'a-t-elle 

uand l ' intervieweur a 
devant lui un des grands de l 'électroni-
que polonaise, c'est à ce dernier de mon-
trer de l'indulgence pour la plate igno-
rance scientifique de son interlocuteur. Ce 
point étant éclairci, faisons les présenta-
tions. L ' interviewé, c'est le professeur 
Konrad Fiałkowski, directeur de l ' Insti-
tut d ' Information Scientifique, Technique 
et Economique. 

Cet homme jeune, placé à la tête d'un 
organisme aussi important, a déjà une 
sérieuse carriere derrière lui. A 22 ans 
il termina la section d'électronique à 
l'Ecole Supérieure Polytechnique à V a r -
sovie. Pendant ses études il pratiquait 
son jeune savoir en étant programmeur 
du premier ordinateur construit en Po -
logne à l 'Académie Polonaise des Scien-
ces. Très vite il franchit les échelons 
universitaires pour atteindre le plus éle-
vé — celui de docteur (en polonais „ha-
bi l i tacja" ) a l a g e de 26 ans, tout en 
enseignant a l'école polytechnique et tout 
en se l ivrant a un travai l de recherche 
d' un ordinateur médical, pour lequel il 
obtiendra en 1966 le titre de „maître de 
la technique" — titre conféré chaque an-
née à un des plus grands acquis de la 
technique polonaise. Pour donner une idée 
de la valeur de l 'ordinateur en question 
disons qu'un appareil identique a été con-

pas pris un autre caractère? 

struit aux Etats-Unis seulement en 1968. 
En 1973, à 34 ans il est nommé profes-
seur titulaire par le Conseil d'Etat, c'est 
alors un des plus jeunes professeurs de 
Pologne. Et en 1974, il se voit o f f r i r le 
poste de directeur qu'il occupe actuelle-
ment. 

Voi là en très gros. Pour le détail, Kon-
rad F iałkowski a trouvé le temps d'écrire 
plusieurs recueils de nouvelles de scien-
ce-fiction, d'écrire des articles de vul-
garisation scientifique dans des revues 
spécialisées, il continue à fa ire partie du 
comité de rédaction de la revue „Pro-
blemy" . Et encore un détail qui a son 
importance, il est marié à un médecin 
et a un f i ls de douze ans. 

A l l ez fa i re comprendre à un scientif i-
que que vous êtes venu le voir pour ap-
procher sa personnalité! Bien calé dans 
sa chaise, il tient, d'une main un briquet 
avec lequel il rallume, sans f in, une 
pipe. Dans le visage bordé d'une épaisse 
barbe noire piquée de gris, les yeux som-
bres ref lètent la capacité de concentra-
tion de cette homme à la puissante sta-
ture. Capable d'abattre un travail im-
mense, il est au physique comme au mo-
ral une force de la nature. Depuis un 
moment il élude les questions qui ne 
concernent pas directement son métier 
elles le sont presque toutes — et le sem-
blant de duel mené à l 'amiable se pour-
suit: 

— Qu'est-ce que c'est être un scientifi-
que? La question a déjà été posée et il 
a déjà dit que la réponse demande re-
f lexion. Cette fo is il répond brièvement: 

— Un scientif ique est un homme qui 
travail le à développer la science. (Au-
tant pour l ' intervieweur). 

Dans le vaste bureau directorial, à un 
mur, un tableau noir comme dans une 
classe et à côté le plan annuel de l 'Ins-



Ce que j'aime le plus? Travailler 

Etant ignorante de la science 

titut, long et large papyrus à la dacty-
lographie serrée. 

— Dans la l i t térature de sc ience- f ict ion 
que vous prat iquez, quel le est la part de 
vos connaissances électroniques? 

— Si j 'ai écrit à l 'époque, c'est que 
j 'ava is besoin d'argent. Je suis bien 
membre de la société des auteurs, mais 
en f a i t je n'écris plus. 

— Pourtant vos l i v res ont été traduits 
en d i f f é rents pays, des émissions rad io -
phoniques en ont été tirées, la té lév is ion 
a adapté certaines de vos oeuvres. 

11 transparaît que la conversat ion est 
moins que sérieuse pour lui. 

— C'est exact , j 'a i été traduit dans tous 
les pays socialistes et aux Etats-Unis, e n -
core maintenant en R D A , une série r a -
diophonique est réal isée à part ir de mes 

nouvel les, mais vra iment c'est un do-
maine pour lequel je n'ai plus de temps, 
mon t rava i l seul m'intéresse. Depuis huit 
ans je n'écris plus. 

-—• Et qu 'a imez-vous en dehors du t ra -
va i l ? 

— Cela paraî t banal, mais encore le 
travai l . 

L es phrases sont claires, brèves, rap i -
des. L e prof . F ia łkowsk i n'est pas de ceux 
qui fac i l i tent la v i e aux journalistes. On 
le sent tout attaché, préoccupé de son 
travai l , en e f f e t , il ne veut pas qu'on 
donne de l ' importance à des fantais ies 
de jeunesse qui, à son sens, n'ont aucun 
poids à l 'heure actuelle. 

Et les articles de vulgarisat ion scienti-
f i que que vous écr ivez? I l semble qu' i l 
a dû se produire une évolution dans ce 

domaine. L a vulgar isat ion sc ient i f ique — 
étant donné les progrès de la science — 
ne s'adresse plus au public le plus large, 
pour la comprendre il faut souvent être 
que lque peu initié? L e regard s'est i m m o -
bi l isé un instant, en f in une question 
quelque peu concrète semble- t - i l . 

— C'est exact. A l 'heure actuel le la 
vulgar isat ion sc ient i f ique rempl i t le rô le 
d ' in formateur d'autrui. E l le permet le 
rapprochement de d i f f é rentes spécialités 
et par là de t rouver de nouveaux prob lè -
mes, e l le pe rmet une plus large coopé-
rat ion entre scient i f iques et, dans ce sens, 
le rô le qu'e l le joue est de première im-
portance. Quant à la rédact ion de tels 
articles, là encore personnel lement, je 
n'ai plus le temps de m'y consacrer. 

P lus de temps pour la l i t térature f a n -
tastique, plus de temps pour la rédact ion 
d'articles. Ce savant a été pédagogue de 
longues années à l 'école po ly technique 
de Varsov ie . A - t - i l complè tement délaissé 
ce domaine? Cette fo is il s 'anime f r a n -
chement, le sujet lui t ient à coeur: 

-— Pas du tout. Plus d'une dizaine de 
personnes se „doctor isent " chez moi. P r é -
parer une thèse demande, trois quatre 
ans. I l est passionnant de suivre les t ra-
v a u x de ces gens, de les guider. Pour 
eux, j 'a i toujours du temps. 

— Et comment est imez-vous la prépa-
rat ion de la jeunesse polonaise en m a -
t ière d 'é lectronique? 

— Nous avons une jeunesse très bien 
préparée . Je peux m ê m e dire que son 
n iveau est presque supérieur à celui ex i s -
tant en d'autres pays. E l le a, en général , 
de plus larges connaissances. Disons que 
le n iveau standard est le m ê m e qu'a i l -
leurs avec, en plus, davantage de maté -
r iaux. 

I l y a comme un br in de sent imental i té 
dans la v o i x du professeur. Ma l g r é la 
ca lv i t ie , ma l g r é la barbe pour f a i r e sé-
r i eux peut-être , lu i -même est l ' expres -
sion de la jeunesse. E l è ve turbulent au-
quel i l f u t beaucoup pardonné en raison 
de ses exce l lentes notes en tout il dut 
changer cependant huit fo is d 'établ isse-
ment scolaire, étudiant except ionne l le -
ment doué qui ne dut pas connaître de 
d i f f i cul tés majeures , i l est sûrement un 
pédagogue ex igeant qui ne juge que par les 
connaissances et la somme de t rava i l 
fourni . Opin iâtre lu i -même, i l s 'attache 
à f o r m e r des gens de sa t r empe dans la 
générat ion qui monte et le succès de ses 
docteurs à lui est une sat isfact ion pe r -
sonnel le à laquel le i l ne renoncera pas. 

Faisons le point. L e p r og ramme é la-
boré actuel lement à l ' Institut est ap-
pe lé S I N T O (Système d ' in format ion scien-
t i f ique , technique, et d 'organisation), i l 
r e l è v e du ressort gouvernementa l . I l est 
établ i à l ' échel le nat ionale et locale. Les 
que lque cent employés de l ' Inst itut y t ra -
vai l lent . Quant à son ordinateur médical 
A N O P S qui est utilisé dans le monde 
méd ica l où i l est très apprécié, le p ro -
fesseur prétend que c'est une autre h i -
stoire, cependant sachons que les in f o r -
mations qu'i l dé l i v r e aident le médecin 
dans la dé f in i t ion d'un diagnostic, bien 
sûr l 'ordinateur reste muet pour un mal 
de tête il n 'emmagasine que les symptô -
mes part icul iers auxquels le médec in n'a 
peut-ê tre jamais eu a f f a i r e et qui p e r -
mettent de met t re ce dernier sur la vo i e 
du mal. L a mémo i r e de la machine est 
au serv ice de la santé de l 'être humain. 
Ce la conduit d i rectement à par ler d'une 
autre passion du professeur F ia łkowsk i : 
i l s 'agit du mode lage du processus de 
l ' évo lut ion b io log ique dans un ordinateur, 
auquel il t rava i l l e depuis huit ans. Pour 
plus de clarté, citons les propres paroles 
du professeur conf iées à un journal iste 
de l 'hebdomadaire „ P o l i t y k a " : „En un 
mot, les régular i tés d'un processus part i -
cul ièrement long et unique de la nature 
peuvent -ê t re recherchées expér imenta l e -
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Człowiek 
i nauka 

I s tn i e j e w K r a k o w i e instytut na-
u k o w y nigdz ie nie zare j es t rowany . 
Jego uczestnicy n a z y w a j ą go „ N i e -
f o r m a l n y m Insty tutem P ro f i l ak t yk i 
Ekonomiczne j " . 

T a m ż e jeden lekarz , j eden d y r e k -
tor f abryk i , j eden pro fesor po l i tech-
niki i ki lku inżyn i e rów przemys ło -
w y c h opracowało wspó ln ie metodę 
neutra l i zac j i s zkod l iwych py łów . 
K r a k ó w leży b o w i e m w kotl inie, 
gdz ie do historycznie już znanych 
mgie ł i opa rów doszły teraz l iczne 
opady z zak ładów przemys łowych , 
zagraża jące ludz iom i un ika lnym 
w skali świata zespołom zaby tków. 

T a m ż e p ew i en specjal ista s łynne j 
k rakowsk i e j A k a d e m i i Górn iczo -
Hutn icze j bada pok łady soli w K ł o -
dawie , n i e zwyk l e zasobne w bio-
p ierwiastk i , m ikroe l ementy — co 
znów z kole i bardzo interesuje l e -
karza, k tóry uważa, że ludzie racze j 
tę war tośc iową sól spożywać p o -
winn i niż bardz i e j j a ł ową w a r z o n -
kę. 

T a m ż e pro fesor — ekonomista 
w ra z z zespołem — zaprezentował 
w y n i k i swych rachunków, z których 
wyn ika , że rac jona ln ie j w y d a t k u j e 
się środki na p ro f i l ak t ykę c z ł ow ie -
ka jeszcze zd r owego w j ego mie jscu 
zamieszkania i pracy niż po tem — 
na jego leczenie w szpitalu czy w 
ambulator ium. 

N i e f o r m a l n y Instytut, zna jdu jący 
z rozumien ie i pomoc ze strony 
władz , musi mieć n i e fo rma lnego 
prezesa. Tak i prezes to musi być 
inspirator, człek o ż y w i a j ą c y wszys t -
ko dokoła siebie, i taki w łaśn ie jest 
pro fesor Jul ian A l eksandrowicz . 
Cz ł ow i ek o n i e z w y k ł e j b iogra f i i : l e -
karz partyzancki , o d k r y w c a w dz ie-
dz inie hemato log i i , autor 7 podręcz -
n ików akademick ich i 400 rozpraw, 
l icznych książek popularnych, które 
ludzie r o zchwytu ją , laureat nagród 
k r a j o w y c h i zagranicznych. Jest to 
cz łowiek lansujący konieczność w i -
dzenia ludzi i ich zdrowia na t le 
ich w łasnego środowiska. Obse rwa -
c je l icznych w y p a d k ó w chorób, 
zw iązanych z pogodą, doprowadz i ł y 
pro f . J. A l eksandrowicza do in i c ja -
t y w y stworzenia p r zy k rakowsk i e j 
s tac j i san i tarno-ep idemio log iczne j 
Oddziału B iometeoro log i i i . K l i m a -
tologi i P r z e m y s ł o w e j , k t ó r y w y d a j e 
stały serwis dla ca łe j Po lsk i ze 
szczegó lnym uwzg lędn ien iem sku-
pisk górn ic twa i przemysłu, gdz ie 
pewne stany pogody mogą p o w o -
dować zagrożenia w pracy® Obser-
w a c j e — wraz z zespołem wspó ł -
p ra cown ików — m. in. ws i podkra -
kowskich (gdz ie w tych samych za-
grodach w y s t ę p o w a ł y białaczki lu-
dzi i byd ła ) — doprowadz i ł y do h i -
potezy, że w p ł y w na to z j aw i sko 
ma ją zakłócenia r ó w n o w a g i b iop ier -
w i a s tków w glebie , a konkretn ie — 
niedobór magnezu; za t y m poszedł 
program, k tóry miał na celu drogą 
w ł a ś c iwe j u p r a w y i nawożenia ten 
niedobór w y r ó w n a ć . 

Wszys tk iemu, co robi P ro f e so r 
przyświeca przekonanie , że „ r e w o -
lucja naukowo-humanistyczna nie 
jest to a l t e rna tywa dla r ewo luc j i 
technicznej , ale j e j konieczne do-
pełnienie" . (J. Z. ) 

d'un 
ntificiu 

Suite de la page 13 

ment. Cela donne des possibil ités cogni -
t ives ent ièrement nouvel les (...). Grâce 
à l 'ordinateur, le temps ne compte pas, 
on peut, à son gré, changer la rapid i té 
de son cours. L e processus de l ' évo lut ion 
qui dans la nature dure des mi l l iards 
d'années et donc ne peut être d i rec te -
ment observé par les gens, dans une 
machine mathématique, sous une f o r m e 
s impl i f i ée bien sûr, mais en conservant 
ses particularités, peut être réduit à des 
jours ou heures et grâce à cela on peut 
observer directement les changements qui 
interv iennent (...)- Bien entendu le pro -
b l ème est de savoir si le modè le est con-
f o r m e à l 'original. Ma is la science se 
sert du modelage depuis le tout début 
de son histoire. L a conf i rmat ion, à part ir 
du modelage , des proposit ions e xpé r imen -
tales avancées, est, dans un sens, con-
f o r m e à l 'original. D'ai l leurs chaque g é -
néral isation est un modèle , sans généra l i -
sation i l n'y a pas de science. L e danger 
commence quand le scient i f ique oublie 
qu'i l se sert d'un modè le " . 

L ' h o m m e de science est un être cu-
r ieux par excel lence et l 'é lectronic ien 
que nous avons devant nous est con-
scient d 'être au serv ice de l 'homme. Cela 
il ne le dira pas parce qu'i l fu i t les 
grands mots et — comme on a pu l e 
vo i r — ne se montre loquace seulement 
lorsqu' i l parle de sujets professionnels. 

Mais est-ce que l e papa-savant aide 
par fo is le f i s ton-éco l ier dans ses devoirs? 

— Personne ne m'a jamais aidé, j 'ai 
toujours été l i v r é à mo i -même , aussi a i - j e 
dit à mon f i ls : si tu parv iens seul à des 
résultats, très bien, autrement j e t 'en-
ve r ra i dans une école professionnel le . 

Un papa-savant n'est pas f o rcément un 
pf.pa-gâteau. L e professeur reste f i dè l e 
à lu i -même. Comme les vacances ont é l i -
miné les devoirs scolaires, père et f i l s 
se retrouveront , comme chaque année, 
sur les lacs de Mazur i e et s 'adon-
neront au bateau et à la pêche. 

— D'ici un an i l f au t que je connaisse le 
f rançais absolument, mais c'est une lan-
gue très d i f f i c i le . - Cette fo is le pro fes -
seur par le l entement en cherchant ses 
mots puisqu' i l s ' expr ime en français. 
— C o m m e nous avons de nombreux con-
tacts avec la France, i l le faut — Un 
soupir, — Mais c'est d i f f i c i l e v ra iment ! 

Dans le secrétariat, autour d'une se-
crétaire par fa i te , plusieurs col laborateurs 
du professeur F ia łkowsk i attendent que 
l 'entret ien soit terminé. Quant à nous, 
nous avons noté sur nos tablettes: dans 
un an éventue l lement , s 'entretenir avec 
le prof . Konrad F ia łkowsk i en f rançais 
uniquement. 

W A N D A N O W A K O W S K A 
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J'avais besoin d'argent à l'époque 



dycje ludzkości i naszego na-
rodu, bohaterską walkę z f a -
szyzmem i znaczenie dzieła 
odbudowy Kra ju . Wydal iśmy 
wówczas m.in. „Górę czte-
rech w ia t rów" Mari i Kann — 
o powrocie Po laków na od-
zyskane ziemie śląskie i 
„Dzieci Warszawy " — Marii 
Zarębińskiej. Do dzisiaj wzna-
wiane książki te cieszą się 
popularnością. Sukcesy od-
niosły też: „Chłopcy z ostro-
wieckich lasów" Stanisława 
Biskupskiego, „Historia pra-
wie autentyczna" Saturniny 
L . Wadęckie j , „ M o j e dwa-
dzieścia lat " Janiny Balce-
rzak, „Pamiętniki żołnierzy 
baonu »Zośka«" . Wskrzeszały 
one czasy heroizmu i poświę-
cenia, walk i o niepodległość 
Kra ju , o jego nowe społeczne 
oblicze. 

W planach wydawnic twa 
nadal poważny dział stano-
wią pozycje, których celem 
jest patriotyczne i interna-
cjonalis tyczne wychowanie 
młodego człowieka. Więce j 
będzie książek poświęconych 
rodzinie, domowi rodziciel-
skiemu, szkole, miejscu, w 
którym żyją i uczą się dz iew-
częta i chłopcy. Chcemy, aby 
książka towarzyszyła zaba-
wie, zaspokajała ciekawość 
świata, tak właściwą mło-
dym, „podpowiadała" im ma-
rzenia, była tworzywem dla 
wyobraźni, uczyła wiązać 
osobiste dążenia z tym j edy -
nym, najbl iższym miejscem 
na ziemi, jakim jest k ra j 
oj czysty. 

Przewiduj e się wydawanie 
książek, które kształtować bę-
dą takie wzorce postępowa-
nia, o jakie chodzi nam w 
socjalistycznej edukcji. A 
więc poszanowanie pracy, 
rzetelność, wrażl iwość na 
sprawy drugiego człowieka, 
poczucie współodpowiedzial-
ności za Kra j . Dla „Naszej 
Ks ięgarni " piszą na jwyb i t -
niejsi polscy pisarze, znani 
reportażyści, publicyści. Cho-
dzi przecież o to, żeby am-
bitnym intencjom ideowym i 
wychowawczym towarzyszy-
ła książka atrakcyjna fabu-
larnie i artystycznie. 

Siedem tysięcy tytułów książek o łącznym nakładzie 
315 milionów egzemplarzy sk łada się na powojenny dorobek 

Instytutu Wydawniczego „Kasza Księgarnia" , 
liczącego 55 lat i cenionego w Kra ju i za granicą. 

zięki pu-
blikacjom tej of icyny wydaw-
niczej kilka pokoleń Po la-
ków kształtowało swoją wraż-
liwość i wyobraźnię, wiedzę 
0 dziedzictwie narodu i jego 
współczesnych problemach. 
Nawet w najtrudniejszych 
latach hit lerowskiej okupa-
cji „Nasza Księgarnia" w y -
dawała konspiracyjnie książki 
1 podręczniki, które podtrzy-
mywały ducha polskości, 
krzepiły dumę narodową, u-
twierdzały w oporze, kształ-
ciły patriotyczną postawę. 

— Po wyzwoleniu — mówi 
zastępca redaktora naczelne-
go „Naszej Ks ięgarni " Hanna 
Lubecka — głównym zada-
niem stała się edycja książek 
ukazujących postępowe tra-

t i 

Lekarz czy profesor uni-
wersytetu? Referent w biu-
rze, technik mechanik czy 
dyrektor? 

Jak dotąd, na liście na j -
bardziej cenionych w Polsce 
zawodów dyrektor za jmuje 
pozycję piątą — rola dyrek-
tora przedsiębiorstwa stale 
jednak rośnie. P ierwszy na 
liście jest profesor uniwer-
sytetu, drugi lekarz, trzecie 
miejsce za jmuje sędzia, 
czwarte — nauczyciel szkoły 
powszechnej. 

Badania nad prestiżem za-
jęć prowadzone są w Polsce 
od roku 1958. Ostatnim 
większym badaniem (1973 r.), 
którego wyn ik i opracowano i 
opublikowano, objęto w dro-
dze próby losowej ludności 
całego Kra ju . Przedstawiony 
powyże j wierzchołek hierar-
chii prestiżu zajęć ustalony 
został właśnie podczas tego 
badania. 

Warto powiedzieć, z czym 
w ogóle jest najczęściej łą-
czone w Polsce pojęcie pre-

stiżu zawodu, jakie względy 
powodują, że określone za-
jęcie szczególnie się ceni? 

W ocenie prestiżu zawodu, 
dokonywanej w społeczeń-
stwie budującym socjalizm, 
coraz ważniejszymi jego 
źródłami są wykształcenie i 
kwal i f ikacje . Stąd tak w y -
soko w tej hierarchii noto-
wany jest profesor czy in -
żynier mechanik, a nisko ro-
botnik n iewykwal i f ikowany. 
Wysoko też ceni się użytecz-
ność zajęcia i jego przydat-
ność dla społeczeństwa (nau-
czyciel szkoły podstawowej ) , 
fakt uciążliwych warunków 
pracy (górnik). Nie zawsze 
natomiast istnieje wyraźny 
związek między prestiżem a 
korzyściami materialnymi, 
jakie daje wykonywanie nie-
których zawodów. 

W źródłach prestiżu zajęć 
zaszły w społeczeństwie pol-
skim istotne zmiany, powo-
dujące np. wyższą ocenę ro-
botnika wykwa l i f ikowanego 
niż niejednego pracownika 
umysłowego. Według aktual-
nych hierarchii prestiżu za-
jęć wyraża się to wyższą oce-
ną hutnika, górnika, tokarza. 
Również rolnik polski i pie-
lęgniarka cieszą się znacznie 
wyższym prestiżem niż re fe -
rent w biurze. 

Wraz z odmiennymi źród-
łami prestiżu zajęć zmienia 
się w Polsce również znacze-
nie pojęcia prestiżu. I to chy-
ba pozytywnie, skoro jest on 
w coraz większym stopniu 
oceną wystawianą ludziom 
danego zajęcia za ich wkład 
pracy, za treść te j pracy i 
j e j jakość. 



PROSTO Z POLSKI 

FABRYKA 
NA 

URLOPIE 

Jest w Kra ju wie le fabryk, 
które od lat stosują swój od-
rębny kalendarz urlopowy. 
Uwzględnia jąc postulaty 
swoich załóg organizują tak 
pracę, aby w lipcu lub w 
sierpniu większość mogła w y -
jechać na urlop. W tym cza-
sie w zakładach pozostaje 
tylko niewielka grupka f a -
chowców niezbędnych do 
przeprowadzenia remontów i 
napraw maszyn i urządzeń. 
Na ogół taki urlop, podczas 
którego wypoczywa ją i pra-
cownicy i... fabryka, trwa 
dwa tygodnie. Oczywiście tym, 
którzy wyrażą ochotę zakład 
zapewnia w tym czasie m ie j -
sca we własnym ośrodku w y -
poczynkowym, w domach 
wczasowych lub sanatoriach, 
a także spora liczba osób 
bierze udział w wycieczkach 
zagranicznych organizowa-
nych przez rady zakładowe 
i biura turystyki. 

MISTRZOWII 
GOSPO-

DARNOŚCI 

Od siedmiu lat prowadzony 
jest konkuVs mający na celu 
ustalić, które z miast w okre-
sie danego roku było na j -
gospodarniejsze. Nagrodą jest 
tytuł Mistrza Gospodarności i 
poważna dotacja pieniężna na 
dalszy rozwój miasta. W 
siódmym z kolei konkursie, 
którego organizatorem jest 
Ogólnopolski Komite t Frontu 
Jedności Narodu, do szla-
chetnej rywal i zac j i stanęło 
567 miast, a tytuł Mistrza 
Gospodarności za okres 1974— 
1975 zyskały: w grupie miast 
do 5 tys. mieszkańców Moń-
ki w wo j . białostockim, któ-
re otrzymały nagrodę w w y -
sokości 6 min zł; w grupie 
miast od 5 do 15 tys. miesz-
kańców równorzędne p ierw-

sze nagrody po 7 min. zł 
zdobyły Syców w wo j . ka-
liskim i Z ło tów w woj . p i l -
skim. Miasta te uzyskały w y -
sokie uznanie jury za ak-
tywność władz lokalnych i 
in ic jatywę mieszkańców w 
podnoszeniu poziomu życia, 
za szczególną dbałość o do-
my mieszkalne i budynki u-
żyteczności publicznej, szu-
kanie własnych dróg ekono-
micznego i społecznego roz-
woju. 

KTOKOLWIEK 
:NA 

TAKII 
MIEJSCI 

Popularna popołudniówka 
warszawska „Express W ie -
czorny" z^ ipe lowała ostat-
nio do swych czytelników 
podróżujących w okresie wa-
kacji po świecie, a za ich 
pośrednictwem do wszyst-
kich Po laków zamieszkują-
cych różne kraje , aby nadsy-
łali in formacje o odnalezio-
nych miejscach pamięci na-
rodowe j — cmentarzach, 
pomnikach i innych pamiąt-
kach związanych z Polską. 
A k c j ę gazety gorąco poparła 
Rada Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa, która 
ma w swej ewidencj i ok. 150 
tego typu obiektów. A więc 
jeśli ktokolwiek zna takie 
miejsce... 

PIĘKNA 
KARTA 
PRASY 

POLSKIEJ 

Zapisała ją „Gazeta Olsztyń-
ska", która właśnie obchodzi 
jubileusz 90-lecia. Założyl i ją 
w 1886 roku warmińscy chło-
pi, wśród których na jaktyw-
niejszymi byl i Andrze j Sa-
mulowski z Gietrzwałdu i 
Franciszek Szczepański z 
Lamkowa. Już to było ewe-

nementem, a następny to 
fakt, że gazeta wychodziła 
nieprzerwanie przez 53 lata 
mimo stałych szykan i ata-
ków ze strony nacjonalistów 
niemieckich, a później hi-
tlerowców. Ukazując m.in. 
krzywdy, jak ie wyrządzano 
ludności przez pogwałcenie 
j e j praw językowych, dążyła 
gazeta do utrzymania łącz-
ności Warmi i z innymi zie-
miami polskimi. Brała też 
udział we wszystkich kam-
paniach na rzecz Polski, np. 
po I wo jn ie światowej roz-
poczęła kampanię plebiscyto-
wą, która zadecydować miała 
o losie Warmi i i Mazur. 
Ostatni numer „Gazety Ol-
sztyńskiej" miał datę 31 sierp-
nia 1939 roku. Ówczesny j e j 
redaktor naczelny zginął w 
hitlerowskim obozie koncen-
tracyjnym, a budynek redak-
cji zburzono. Po I I wojn ie 
światowej „Gazeta Olsztyń-
ska" zaczęła wychodzić po-
czątkowo — już 20 ma ja 1945 
roku — jako tygodnik pod 
nazwą „Głos Z iemi" , poczym 
nastąpiła fuz ja z „Wiadomoś-
ciami Mazurskimi" i wreszcie 
powrót do starej nazwy i 
funkcj i gazety codziennej. 

SZTUKI 

Kielecka Fabryka Pomp nie 
należy do wy ją tków . Dość 
powszechny jest bowiem w 
Kra ju zwycza j patronowania 
przez zakłady różnym dzie-
dzinom twórczości artystycz-
nej. Właśnie w Kielcach aż 
do września trwać będzie 
zorganizowany przez wymie -
nioną fabrykę i wydział kul-
tury i sztuki Urzędu M i e j -
skiego plener rzeźbiarski. Za -
kończenie pleneru zbiegnie się 
ze Świętokrzyskimi Dniami 
Kultury. Efektem będą trzy 
marmurowe prace rzeźbiarzy 
Jerzego Fronczyka, Gustawa 
Hadyny i Józefa Opala. Rzeź-
by, które pozostaną w mieś-
cie na stałe prezentować bę-
dą następujące tematy: Z ie -
miorództwo, Człowiek i twór -
czość oraz Hi lary Mala. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Znaczna część wczasowiczów 
skierowała się nad. morze. 
Leżą na piasku, wyciągają 
twarz2 ku słońcu i opalają 
ciała na kolor czekolady. 
Czas upływa na pełnym re-
laksie i rozrywce. Ale bywa, 
że myśl kieruje się ku mo-
rzu, dalekim lądom, podró-
żom, a także ku temu wszy-
stkiemu, co daje gospodarka 
morska. 
Powrót Polski na 500-kilome-
trowe wybrzeże Bałtyku stwo-
rzył Krajowi nowe możliwo-
ści. O ich wykorzystaniu 
świadczą fakty. Rozbudowane 
zostały wielkie porty w Gdy-
ni, Gdańsku i Szczecinie. 
Zbudowano od podstaw nowy 
Port Północny, w którym 
znajdują się nowoczesne ba-
zy do przeładunku węgla, ro-
py i paliw płynnych. Mogą 
z tych baz korzystać naj-
większe statki, dla których 
dostępny jest Bałtyk. W pro-
dukcji statków zaczynano 
skromnie, ale też i pionier-
sko: od budowy 10-tysięczni-
k.ów. Później przyszedł czas 
ita 100-tysięczniki, a obecnie 
w gdyńskiej stoczni im. Ko-
muny Paryskiej powstają do-
ki, gdzie będą mogły być bu-
dowane ogromne oceaniczne 
200-tysięczniki. 
Ponad połowa przewozów 
morskich w handlu zagrani-
cznym odbywa się polskimi 
statkami. Oznacza to, że w 
zaspokajaniu potrzeb prze-
wozowych drogą morską pol-
ska flota ma udział taki sam 
lub nawet większy niż pań-
stwa, w których żegluga 
uprawiana jest od wieków. 
Ważne jest i to, że 80 proc. 
tej floty to statki młode, li-
czące nie więcej niż 10 lat. 
Pamięć przywodzi na myśl, 
że polski statek badawczy 
,,Prof. Siedlecki" przeprowa-
dził badania w rejonie An-
tarktydy, że polska flota ry-
backa należy do najnowo-
cześniejszych w świecie, że 
statki stały się specjalnością 
eksportową Kraju. Takie oto 
refleksje nachodzą czasem 
człowieka wypoczywającego 
nad polskim Bałtykiem. 



GRANDS 
HOPITAUX 

:N 
CHANTIER 

Trois ans et demi se sont 
écoulés depuis la création du 
Fonds national de protection 
de la santé appelé à vie pour 
accélérer le développement et 
la modernisation de la base 
médicale polonaise. 
Jusqu'à présent, la population 
a versé 9 milliards 111 mi l -
lions de zlotys pour ce fonds. 
On a pu remarquer que d'an-
née en année les sommes ve r -
sées sont plus importantes. 
Déjà de nombreux centres 
médicaux ont prof i té du fonds 
pour se procurer le matériel 
médical indispensable. Quant 
à la construction, elle a don-
né jusqu'à présent 950 nou-
veaux lits pour les patients, 
17 dispensaires, 220 centres à 
la campagne, 42 pharmacies, 
8 maisons de santé disposant 
de 670 lits, 14 crèches de 855 
places, et encore un hôtel 
pour les infirmières. 
L'érection de grands hôpitaux 
sera spectaculaire dans les 
prochaines années. Sept se-
ront mis en chantier cette 
année dans dif férentes ré-
gions de Pologne ce qui aug-
mentera de façon appréciable 
le total des lits d'hôpitaux 
du pays. 

LA 
GARRIERI 
MONDIAL! 

L'AIDI 
SCIENTIFIQUE 

La Fabrique d 'Aide Scienti-
f ique de Częstochowa travai l -
le à plein rendement et ses 
produits exposés dans des 
foires internationales font se 
remplir les carnets de com-
mande. 
C'est une des plus importan-
tes du genre de Pologne. Les 

instruments et appareils di-
vers servant à l'étude scien-
ti f ique dans les écoles con-
stituent une gamme impor-
tante et relèvent de la mé-
canique, de l'optique, de la 
physique, de la chimie, 
etc... Entre autres, une cou-
pe des moteurs Diesel a fait 
une carrière mondiale ainsi 
que dif férentes pièces d'au-
tomobiles telles les boîtes de 
vitesse, systèmes de guidage, 
embrayages etc... Les produits 
de Częstochowa sont exportés 
vers 33 pays dont la Bulgarie, 
Tchécoslovaquie, Danemark, 
France, Finlande, Yougosla-
vie, Suède, Ital ie et Brésil. 
Après une exposition mon-
diale au Sénégal, c'est le mar-
ché africain qui s'est ouvert 
devant la fabrique. 

UN AUTRI 
RESERVOIR 

D'EAU 
DANS LES 
BESKID ES 

L'eau continue à être un des 
problèmes les plus sérieux de 
l 'économie. En Pologne com-
me ailleurs il fait l 'objet d'é-
tudes particulières et on y 
multiplie les réservoirs d'eau. 
Ainsi dans les Beskides, plu-
sieurs réservoirs seront con-
struits d'ici 1990, ils répon-
dront aux besoins grandis-
sants des voïvodies de Kato -
wice et Bielsko-Biała. L e plus 
grand d'entre eux sera amé-
nagé sur la Skawa. La sur-
face de ce lac artif iciel sera 
de 1070 ha pour une profon-
deur moyenne de 17 m. Une 
partie de la contenance de ce 
réservoir est adapté pour ré-
cupérer les eaux qui débor-
dent de la r iv ière pendant 
les grandes crues. Comme le 
réservoir a été localisé dans 
une région très pittoresque 
des Sous-Beskides, il accueil-
lera par la suite sur ses bords 
des centres sportifs et de loi-
sirs. Si son rôle principal re -
stera la rétention des eaux, 
ses attraits touristiques n'en 
seront pas moins importants. 

COURANT 

Une nouvelle brasserie vient 
de s'ouvrir à Varsovie rue 
Marszałkowska. Son nom 
„Baryłeczka". En plus de la 
bière de Żywiec que l'on 
peut y boire (le local est pa-
troné par l 'entreprise-mère) 
le décor est très attachant 
avec des meubles tout de 
bois au milieu desquels évo-
luent des serveuses en costu-
mes de Żywiec . 
H 
Le théâtre Siemaszkowa de 
Rzeszów a eu une bonne idée: 
pour chaque première, la di-
rection invite toutes les per-
sonnes du troisième âge, de la 
vi l le. Cette action dure avec 
succès depuis 10 ans. L ' idée 
est à répandre ailleurs. En 
attendant, les retraités et in-
valides de Rzeszów ont dé-
cerné une médaille d'or hono-
ri f ique au théâtre. 
S 
Le nombre des amateurs 
d'histoire va en s'accroissant 
dans la société polonaise, 
aussi l 'Institut d'Histoire de 
l'Université de Varsovie a 
décidé d'organiser des cours 
publics pour tous ceux qui 
s'intéressent à l'histoire. Le 
premier semestre comprendra 
5—6 cours consacrés à Varso-
vie depuis les temps les plus 
reculés jusqu'à nos jours. 
Les participants eux-mêmes 
choisiront les thèmes. 
B 
La corporation des tailleurs 
de Bielsko-Biała existe depuis 
400 ans. Dans cette vi l le tex-
tile par excellence une des 
plus grandes de Pologne pour 
les tissus de laine, ce n'est 
pas tellement étonnant. Les 
autres corporations tout aussi 
anciennes et peut-être plus 
sont celles des boulangers et 
des bouchers. 

A Korysnówka, voïvodie de 
Tarnów, où le grand peintre 
Jan Mate jko passa presque 
toutes ses vacances, sera ou-
vert un musée lui étant con-
sacré. I l y aura des croquis 
de la région faits par le pein-
tre, des tableaux et des objets 
personnels du peintre. 

L'AIR 
DU TEMPS 

IL faut les voir traverser en 
ro.ngs serrés ou plus ou moins 
lâches les passages pour pié-
tons sous l'oeil placide des 
automobilistes qui attendent 
que tout ce beau monde soit 
sur le trottoir pour démarrer 
puisque le feu vient de pas-
ser au vert. Il faut les voir 
visiter les musées, s'engager 
dans les parcs, faire trempet-
te dans la Vistule, s'extasier 
devant les animaux du zoo, 
souffler sur les bancs à l'om-
bre des arbres, faire la 
queue devant le marchand de 
glaces, etc... 
Ce sont les enfants de Varso-
vie ou d'ailleurs. Ceux de Var-
sovie profitent des vacances 
en ville organisées spéciale-
ment pour eux en attendant 
un départ en colonies ou avec 
les parents. Ceux d'ailleurs 
se sont éparpillés dans les in-
ternats ou autres centres pour 
pénétrer la capitale. Ils vien-
nent de la campagne bien 
souvent, ou bien d'autres vil-
les moyennes du pays. Les 
autocars des entreprises lo-
cales ont été en général mis 
à leur disposition par les en-
treprises du coin et on peut 
les voir dans les rues de la 
capitale avec leur chargement 
de frimousses curieuses, at-
tentives à tout voir. 
Quand, il y a quelques an-
nées, fut lancée l'idée d'orga-
niser des vacances en ville 
justement pour les enfants de 
la campagne, savait-on qu'el-
les connaîtraient un pareil suc-
cès? Le séjour urbain s'il n'est 
peut-être pas des plus repo-
sants, a une forte valeur édu-
cative. C'est un enrichisse-
ment appréciable donné aux 
jeunes sans qu'ils s'en aper-
çoivent vraiment. Ils décou-
vrent, grandeur nature, les 
monuments, les sites vus dans 
les livres ou à la télévision 
avec, en plus, toutes les im-
pressions que cela entraîne. 
Ils accumulent des souvenirs 
qu'ils commenteront à leur 
façon une fois de retour au 
village. Comme la durée du 
séjour est en général de deux 
semaines, ils leur reste bien 
du temps pour courir ensuite 
dans les bois et les champs. 

En direct de Pùiogne 



łupsk sta-
j e się w Polsce miastem 
coraz bardz i e j znanym, co-
raz bardz i e j popu larnym. 
Miasto, które n iedawno 
zostało stolicą w o j e w ó d z -
twa, obok si lnie rozbudo-
wanego przemysłu, p o -
chwal ić się może rzadką 
aktywnośc ią na n iw ie spo-
łeczne j i kul tura lne j . 

— N i e ma w t ym nic 
dz iwnego — m ó w i p r e z y -
dent miasta dr Stanis ław 
Laskus — zawsze, w e 
wszystk ich dziedzinach 
ambic ją mieszkańców Słup-
ska by ło być p i e rwszymi , 
na j l epszymi . Skąd to się 
bierze? P rawdopodobn i e 
z loka lnego patr io tyzmu. 
Zaraz po wo jn i e , przyby ła 
tu z różnych stron K r a j u , 
ludność miała amb ic j e 
wnieść n o w y dorobek do 
starych t radyc j i p o m o r -
skiego grodu, przez w i e l e 
w i e k ó w zw iązanego z P o l -
ską. 

K i e d y przed 10 laty z a -
inaugurowany został w 
s tarym Zamku Ks iążąt 
Pomorsk i ch p i e rwszy F e -
st iwal P ianis tyk i Po lsk ie j , 
t y lko optymiśc i rokowa l i 
powodzen ie t e j wspan ia ł e j 
imprezy . Dziś Słupsk jest 
rzeczywis tą stolicą po l -
skie j pianistyki , a za inte-
resowanie muzyką poważ -
ną ogarnęło wszystk ich 
dosłownie mieszkańców. 
T a k samo było z j ednym 
z najs tarszych dziś w P o l -
sce t ea t rów la lkowych — 
„Tęczą " , dz ia ła jącym od 
1945 r. Toteż , k i edy p o -
wstała nowa in i c ja tywa , 
zorganizowania wspó lnymi 
si łami mieszkańców, zak ła-
dów pracy oraz w ładz m ia -
sta, szeregu imprez w w o l -
ne soboty, można było się 
spodziewać, że idea ta 
spotka się z p r z ychy lnym 
przy j ęc i em. Tak się też 
stało. 

Od rana 
do wieczora 

N a j w c z e ś n i e j ws ta ją 
sportsmeni i turyści. Dla 
nich słupska wolna sobota, 
czy l i p ierwsza sobota m i e -
siąca, zaczyna się o 6 ra -
no. Zac zyna ją się z awody 
wędkarsk ie . W pó ł to re j g o -
dziny późn ie j wy rusza ją na 
malowniczą trasę sp ływu 
Słupią entuzjaści k a j a k a r -
stwa. Dla innych organ izo-
wany jest „b i eg po zd ro -
w i e " oraz f es tyn pod na-
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Przy Bramie Nowej harcerze prowadzą wielką aukcję dzieł sztuki na Centrum Zdrowia Dzieck 

Niemało widzów ściągnął pokaz gołębi 



Targ rybny — okazja dla smakoszy 

Wi«-Iu ludzi »• Kra ju /adaji' subie pytanie: co robić pudc/uv weekendu, 
k ł i r j raz w miesiącu oltejiuuje wolną sobotę ud pracy» W Stupsku problem ten został rozwiązany. 

* 
On se pose la même 

question à chaque week-
end et particulièrement 
lorsqu'arrive le premier 
samedi du mois, qui est 
libre en Pologne — que 
faire de la journée? Ce 
problème a été fort bien 
résolu dans la ville de 
Słupsk, connue pour ses 
ambitions, sa grande acti-
vité sociale et culturelle, 
ville où se déroule depuis 
dix ans le Festival Polo-
nais du Piano. La propo-
sition d'organiser d'un 
commun effort, par tous 
les habitants de Słupsk, 
des samedis „łibres" a été 
très bien accueillie. 

Et c'est ainsi que dès 
l'aube les sportifs et les 
touristes peuvent prendre 
part à des concours de 
pêche. Viennent ensuite 
les amateurs de kayak, les 
personnes soucieuses de 
leur ligne, pour lesquelles 

on a préparé des „courses 
de santé" et des jeux gar-
dez la ligne", les amateurs 
de volley-ball, de bowling, 
de badmington, de tennis. 
Depuis un certain temps 
les vieilles voitures et 
motos jouissent d'une gran-
de popularité. On organise 
un „raid des vétérans" au-
quel prennent part des 
voitures produites avant 
l'année 1350. 

Autre problème non 
moins important —- que 
faire des enfants lorsque 
vient le samedi „libre"? 
Les organisateurs y ont 
pensé également. Les petits 
peuvent prendre part en 
tant que spectateurs, au 
théâtre de poupées et les 
grands participent à un 
concours de peinture. Les 
parents peuvent entre-
temps exposer leurs plus 
beaux spécimens de pi-
geons ou acheter quelques 
„vieilleries" au Marché 
aux Puces tout en man-
geant de délicieux poissons 
frits sur place. 

W czasie takiego święta nie może zabraknąć cygańskiej orkiestry 



Słupsk. 

Tłumy oblegały kramy podczas „Jarmarku-Retro" 

Wielkim zainteresowaniem mieszkańców Słupska cieszył się \,Rajd 
Weteranów" 
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zwą „ d b a j o l in ię" . Zw łas z -
cza ten f es tyn spor towy 
cieszy się o lbrzymią popu-
larnością; do r o z g r y w e k 
kręg l i , s iatkówki , a zw łasz -
cza r ingo (bardzo prosta a 
jednocześnie emoc jonu jąca 
gra, wymyś l ona przez zna-
nego kiedyś polskiego szer-
mierza Włodz imie rza S t r zy -
żewsk iego ) stają setki m i e -
szkańców, niezależnie od 
w ieku . W j edne j z sal 
g imnastycznych odbywa 
się turn i e j badmintona o 
puchar prezydenta m ia -
sta — ten skromny puchar 
jest na jpoważn ie j szą po z y -
c ją w budżecie o rgan iza -
torów. 

O d pewnego czasu w i e l -
ką popularnością cieszą się 
w Po lsce stare samochody 
i motocyk le . N ie te sprzed 
lat pięćdziesięciu czy sześć-
dziesięciu, k tóre są t rud-
ne do znalezienia, ale ta -
kie, k tóre ma ją n i ew ie l e 
ponad dwadzieścia lat. Se t -
ki hobbistów ma js t e rku ją 
z zapałem, by uruchomić 
nie zawsze posłuszny m e -
chanizm. N i e zapomniano 
o nich w Słupsku i z o r ga -
n izowano „ R a j d W e t e r a -
nów" , samochodami w y -
p rodukowanymi przed 1950 
rokiem. 

I m p r e z y sportowe, obok 
swych w a l o r ó w r e k r e a c y j -
nych, m a j ą jeszcze znacze-
nie poznawcze . K i e d y w 
ca łe j Po lsce zachwycano 
się sukcesami Wojc iecha 
F ibaka, w Słupsku posta-
nowiono zorgan izować tur-
n i e j tenisa. Okazało się 
wówczas , że trzeba odno-
w i ć stare kor ty i w y b u -
dować nowe. 

Wo lna sobota to w y j ą t -
k o w y kłopot dla rodz iców: 
co robić z dziećmi? I o to 
zatroszczyl i się organizato-
rzy . Dla na jmłodszych są 
wys t ępy teatrzyku la lko-
w e g o „B rac two F i g l a r zy " . 
Dla nieco starszych np. 
o twar to konkurs ma lar -
stwa. Pamię tano nie ty lko 
o dzieciach ze Słupska; w 
starej Bramie N o w e j har -
cerze zorgan izowal i weso -
ło prowadzoną aukc ję dzieł 
sztuki. Ca ły dochód z te j , 
c ieszącej się nad podz iw 
dużym powodzen iem im-
prezy , przeznaczono na 
budowę Centrum Zd ro -
wia Dziecka. Aukc j a odby-
wała się pod hasłem „ K t o 
da w i ę c e j ? " i, trzeba p r z y -
znać, mieszkańcy S łup-
ska, znani ze s w o j e j o f i a r -
ności, dal i naprawdę du-
żo. 

Całe popołudnie i sobot-
ni wieczór , p rog ram w y p e ł -
niają l iczne imprezy kul -
turalne, p r zy czym, rzecz 
oczywista przeważa mu-
zyka. 

Dla każdego 
coś miłego 

Wie lb ic i e l e go łęb i mogą 
podz iw iać w y s t a w ę p i ęk -
nych i rzadkich okazów 
tych p taków. Zb ieracze sta-
roci t łumnie w ę d r u j ą na 
ul. Starzyńskiego, gdz ie w 
każdą wo lną sobotę od -
bywa się w i e l k i „ Ja rmark -
Re t ro " , swoiste „Marché 
aux Puces " . Można tu zna-
leźć ładną lampę na f tową, 
jakieś secesy jne szkło, zdo -
biony ku fe l do p iwa, czy 
też coś, co nie bardzo w i a -
domo do czego służy, ale 
jest ładne i... stare. Obok 
ra j dla smakoszy — targ 
rybny . P r z y dźwiękach o r -
kiestry cygańsk ie j można 
kupić r y b y świeże i w ę -
dzone; nauczyć się, jak 
przyrządzać p o t r a w y z ryb, 
a także z jeść smażone, p ro -
sto z patelni . N i e mnie jszą 
f r e k w e n c j ą cieszy się k i e r -
masz sprzętu turystyczne-
go. 

Jak to się 
robi? 

— Spędzenie w o l n e j so-
boty —• m ó w i prezydent 
Laskus — to prob l em g e -
neralny. W wie lk ich mia -
stach działa w i e l e instytu-
c j i kul tura lnych i r o z r y w -
kowych . Sprawa jest prost-
sza. 80-tysięczny Słupsk 
takich moż l iwośc i nie ma. 
Zwróc i l i śmy się w i ęc z 
p ropozyc ją do zak ładów 
pracy. I tak się to zaczęło. 
K a ż d y z zak ładów pracy 
zobowiąza ł się do zorgani -
zowania j edne j w o l n e j so-
boty, oczywiśc ie p r zy na-
szej w y d a t n e j pomocy. N i e -
które i n i c j a t y w y nie są u-
dane, inne chwy ta j ą . Na 
przyk ład „ J a r m a r k - R e t r o " 
jest imprezą, która w y j ą t -
k o w o p r z y j ę ł a się w S łup-
sku. W e j d z i e ona na sta-
łe do naszego kalendarza 
i z amie r zamy ją przenieść 
na teren Zamku, gdzie 
zna jdz i e odpowiedn ie j szą 
oprawę . Powodzen i e ja r -
marku uświadomi ło nam 
konieczność uruchomienia 
w Słupsku antykwar ia tu . 
Ro zpa t ru j emy moż l iwość 
rozszerzenia „s łupskie j 

wo lne j sobo ty " na całe w o -
j ewódz two . 

Dz ięki trosce o j c ó w mia -
sta w każdą p ierwszą so-
botę miesiąca cały Słupsk 
świe tn ie się bawi . 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 



wiat« 
Wieliczki 

„ B a j k o w y m ś w i a t e m " na-
z y w a j ą turyści podz iemia M u -
zeum Kopa ln i c twa Solnego w 
Wiel iczce . Do is tn ie jące j już 
ponad 10 w i e k ó w kopalni 
p rzy j e żdża z roku na rok 
coraz w i ę ce j gości. Podz i emia 
kopalni zw i edza rocznie po-
nad 800 tys. turys tów k r a j o -
w y c h i zagranicznych. 

A w i ęc i W y , będąc na 
wakac jach w Polsce nie o -
mińcie W ie l i c zk i ! 

Jest tu j e dyn e w Europie 
i rzadkie w świec ie muzeum, 
zna jdu jące się na głębokości 
135 m pod powierzchnią z i e -
mi. Pows ta ł o w 1950 roku, a 
w latach 1963—1966 zostało 
rozbudowane. Zb io ry l iczą p o -
nad 5 tys. eksponatów roz -
mieszczonych w 16 zaby tko-
wych komorach, z których 
w y d o b y t o już sól. Trasa tu ry -
styczna wynos i ponad 3 km, 
chociaż z w i e d z a j ą c y m udo-
stępniono ty lko n iewie lką 
zaby tkową część kopalni , w 
które j korytarze , komory i 
gro ty posiadają łączną dłu-
gość około 180 k i l ome t rów . 
Trasa ta prowadz i z p i e r w -
szego poz iomu kopalni „ B o -
no " o głębokości 63 m aż do 
trzeciego — na głębokości 
135 m. 

Wśród l icznych grot i ko-
mór wyróżn i ć należy kapl icę 
św. Anton iego , wykutą w so-
li z ie lone j w 1689 roku przez 
górnika An ton i ego K u c z k o w -
skiego. W kapl icy K ing i 
długości 54 m i szerokości 
14,5 m zna jdu ją się p rze -
piękne żyrandole , wykonane 
z soli k r y s z t a ł owe j (patrz 
zdjęc ie ) . N a ścianach w y k u -
to płaskorzeźby o tematyce 
r e l i g i jne j , które wykonane 
zostały w ociosie so lnym oraz 
rzeźby wo lno stojące, także 
wykonane z soli przez Jana 
W y r o d k a oraz braci Tomasza 
i Józe fa Markowsk ich . Bar -
dzo interesujące są także ko -
mory : Kaz im i e r za Wie lk i ego , 
Micha łowice , Stanisława Sta-
szica i Warszawa . 

Trasę turystyczną tego 
r zadk iego w świec ie muzeum 
stale się r o zbudowu j e i po-
szerza oraz udostępnia zw i e -
dza jącym nowe obiekty. P o -
za trasą zaś bardzo c iekawa 
jest Grota Krysz ta ł owa , któ-
r e j ściany i sklepienia zbudo-
wane są z soli krysta l iczne j , 
stanowiąca cenny pominik 
p r zy rody na skalę światową. 

Wszys tk ie zb iory muzeum 
wie l i ck ich żup solnych po-
dz ie lone są na działy : archeo-

logiczny — który ukazuje 
pradz ie je Wie l i czk i ; h is tory-
czny — na k tóry składają się 
dyp lomy i dokumenty do ty -
czące d z i e j ów żup solnych, 
buntów robotniczych i wa lk 
wyzwo l eńczych ; kul tury m a -
ter ialnej — dotyczący roz -
w o j u warze ln i c twa i gó rn i -
ctwa od czasów feuda lnych; 
geolog iczny — ukazujący 
powstanie złoża solnego. 

P r zed 20 laty w podz ie -
miach kopa ln i zo rgan i zowano 
rzadko spotykane w świec ie 
sanatorium. Leczą się w nim 
ludzie c ierpiący na astmę 
oskrzelową. Jego za łożyc ie lem 
jest obecny dyrektor te j p la-
cówki, doc. dr Mieczys ław 
Skui imowski . Sanator ium 
„ K i n g a " p r z y j ę ł o już i l eczy -
ło około 4,5 tys. pac j en tów 
z K r a j u i zagranicy. Zda -
niem lekarzy specja l is tów, 
uzyskuje się tu bardzo do-
bre wyn ik i kuracy jne . 

Wie l i ck ie złoże solne u f o r -
mowane zostało ok. 20 min 
lat temu jako pozostałość m o -
rza. Jego długość wynos i ok. 
6 km, a szerokość 1 km. Z ł o -
że składa się z dwóch odręb-
nych zespołów geolog icznych. 
Zespół górny utworzony 
jest g ł ówn ie z bry ł soli 

Le monde feérique des Mines 
de Sel à Wieliczka, qui com-
pte déjà 10 siècles, accueil-
le annuellement en son 
musée 800 000 touristes polo-
nais et étrangers. C'est un 
musée unique en Europe et 
un des rares du genre dans 
le monde. Il se trouve à 135 m 
sous terre et rassemble 5000 
objets disposés en 16 salles 
d'où le sel a déjà été extrait. 
L'itinéraire touristique est de 
3 km et ce n'est qu'une part 
infime de la mine historique 
qui s'étend sur 180 km en 
tout. 
Tout est à voir et à admirer, 
surtout la chapelle de sainte 
Edwige avec ses magnifiques 
lustres faits de cristaux de 
sel et ses bas-reliefs aux 
thèmes religieux. 
Depuis 20 ans, un sanatorium 
installé sous terre, accueille 
des personnes souffrant de 
l'asthme et de la bronchite. 
Actuellement la Mine de Sel 
de Wieliczka fournit des ma-
tières premières pour l'indu-
strie, la pharmacologie et la 
consommation courante. Une 
nouveauté est attendue tout 
particulièrement par les da-
mes: le sel cosmétique. 

WAKACJE ••OU 
kamienne j , do lny natomiast 
— ze złóż soli poprzek ła -
danych w a r s t w a m i iłu, an-
hydry tów , piasku, łupków 
i gipsu. Grubość w a r s t w so-
l i jest różna i dochodzi n ie-
k iedy do 80 m. Całość złoża 
nakryta jest od gó r y płaskim 
dachem iłu, k tó ry uchronił 
pokłady soli przed niszczą-
cym w p ł y w e m wody . 

W y d o b y w a n i e soli w w i e -
l i ck ie j kopalni o d b y w a się 
obecnie przez podz iemne j e j 
ługowan ie wodą. Ot r zymana 
w ten sposób solanka służy 
jako surowiec do produkc j i 
soli wa r zone j - p ró żn i owe j , 
u żywane j w K r a j u i za g r a -
nicą zarórwno dla ce l ów prze -
mys łowych , j ak i konsump-
cy jnych . Wie l i c zka dostarcza 
także sól leczniczą. Z n a j d u j e 
ona zastosowanie w kąpie -
lach przy chorobach r euma-
tycznych, skóry, układu k rą -
żenia i stanach pourazo-
w y c h narządów ruchu. Służy 
ona także do inhalac j i przy 
chorobach dróg oddechowych. 
Jeszcze w br. żupa wie l i cka 
dostarczy na r ynek „sól kos-
metyczną" — nowość, na któ-
rą czekają panie. 

KAZIMIERZ PRZEŹDZIECKI 



więc to już po raz 
p iąty spotkal iśmy się na l imburg i j sk i e j 
z iemi, by prezentować polski fo lk lor . M ó -
w i ę spotkal iśmy się, bo większość zes-
po łów, które p r zy j echa ły w tym roku na 
europe jsk i fes t iwal , to starzy zna jomi . 
Tak się złożyło, że by łam na p i e rwszym 
Fest iwalu, k tóry odbywa ł się w auli 
m i e j s cowe j szkoły w Genk. W ó w c z a s a m -
basador P R L w Belg i i dokonał aktu 
wmurowan ia kamienia węg i e lnego pod 
polski dom w Zwar tbergu . 

Mały 
jubileusz 

W dwa lata późnie j Po lsk i D o m im. 
M iko ła j a Kopern ika został o twar ty i od-
tąd ten dom kultury służy dobrze po l -
skim emigrantom. Wspominam o tym, 
bo V z kole i Fes t iwa l (o k t ó r ym krótko 
„ T y g o d n i k " już i n f o rmowa ł ) stanowi ma -
ły jubileusz. A ponadto in ic ja torem bu-
d o w y Po l sk i ego Domu w Zwar tbe rgu jak 
i samej p iękne j imprezy — Europe jsk ie -
go Fest iwa lu Zespo łów Po lon i jnych , był 
Po lsk i Z w i ą z e k Ku l tura lny w Genk. A l e 
w Genk nie ma dostatecznie dużego 
obiektu dla te j imprezy . Toteż skorzy-
stano z uprze jmośc i burmistrza miasta 
Hasselt — p. Meyersa i przeniesiono Fe -
st iwal do wspania łego pomieszczenia w 
nowoczesnym Centrum Ku l tura lnym. Jest 
to o lb r zymi ze szkła i metalu gmach, po-
s iadający wspaniałą scenę, salę w i d o w i s -
kową w kształcie amf i teatru, obszerne 
garderoby, restaurację, kawiarn ię itp. 

Ideą Fes t iwa lu jest nie ty lko prezen-
tacja fo lk loru, j e go w i e lk i e znaczenie po-
lega przede wszys tk im na tym, że zbliża 
młodzież poloni jną zamieszkałą w róż -
nych kra jach. 

Efekty 
ambicji i pracy 

Obserwując przez pięć lat Fest iwa l , 
przekonałam się jak dużym jest dopin-
g i em dla zespołów. Fakt, że dany zespół 
ma wz iąć udział w Fest iwalu, zmusza go 
do regularne j pracy, do starania się 
0 stroje, do kontynuowania po lskie j mo-
w y . Przec ię tn ie b ierze udział w Fes t iwa lu 
około piętnastu zespołów, w tym jeden 
z Polski . W t ym roku na jw i ę c e j by ło 
zespołów z Belg i i . P o raz p ie rwszy na F e -
st iwalu wys tąp i ł y : „ P o l o n e z " z Charlero i 
1 „ S ł o w i a n k a " z An twerp i i . Są to n a j -
młodsze zespoły be l g i j sk i e j Poloni i . 

Po z i om tegorocznego Fes t iwa lu by ł 
bardz ie j w y r ó w n a n y niż w ubiegłych la-
tach. G d y b y przyznawano puchary, trud-
no by łoby ustalić kto na nie zasłużył. 
Wszys tk i e zespoły tańczyły i śp iewały 
bardzo ambitnie. Większość zespołów to 
zresztą starzy bywa l c y f es t iwa lów. Taka 
chociażby „ S y r e n a " z Brunssum, jeden 
z na j lepszych zespołów holenderskie j P o -
lonii, „ O r z e ł " z Gandawy , ty lekroć już 
przez nas prezentowany, „ K a r o l i n k a " z 
L i è g e — stary zespół górniczy, który 

Potoczn ie z w y k ł o się wspominać Geo r -
ge Sand j ako powieśc iopisarkę, zapo-
mina jąc o j e j działalności publ icysty-
cznej . Dużo uproszczeń zaw ie ra r ó w -
nież ob iegowa w iedza o j e j kontak-
tach z Po lakami , k tóre z a zwyc za j za-
węża się do p r zy j a źn i z Chopinem. 
A przec ież spotkania z Po l akami z 
okresu W i e l k i e j Emig rac j i odegra ły 
istotną ro lę w życ iu i twórczośc i G e o r -
ge Sand. 

W latach t rzydz iestych ubiegłego 
śtulecia chętnie goszczono w salonach 
paryskich czo łowych przedstawic ie l i 
świata pol i tycznego, naukowego i a r -
tystycznego da lek ie j Polski , która po-
derwała się w bohaterskim z r y w i e 
do w a l k i o niepodległość. Geo rge Sand 
przychodz i ła nieraz na te spotkania 
f rancusko-polskie , dokumentu jąc swe 
radyka lne poglądy. By ła już w t edy 
znaną obrończynią kobiet, wa lczy ła o 
p r awa dla ludu. W a r t o też dodać, że 
to za j e j sprawą zaczęto interesować 
się twórczością ludową w e Franc j i , a 
w ięc zanim jeszcze James Thomson 
wprowadz i ł t e rmin „ f o l k l o r " , k tóry 
zrobił późnie j taką kar ierę . 

George Sand była entuzjastką t w ó r -
czości A d a m a Mick iewicza . „ D z i a d y " 
stały się zresztą tematem j e j rozpra-
wy , w k tó r e j p o r ównywa ł a twórczość 
polskiego poety z dz ie łami Byrona 
i Goethego. Wskazywa ł a nie ty lko na 

poz iom artystyczny dzieła, ale i za-
war t e w nim treści f i l o zo f i c zno-spo łe -
czne. I właśnie te za interesowania 
p rob l emami społecznymi George Sand 
by ły źródłem licznych j e j kontaktów 
z Po lakami , o których pamięć u t rwa -
lona została zarówno przez pisarzy 
francuskich, jak i polskich. One też 
stały się początkiem zna jomośc i G e o r -
ge Sand z F r yde r yk i em Chopinem. 

Kon tak t y George Sand z Po l akami 
to temat, k tóry c iągle budzi za intere-
sowanie. Udowodn i ła to ponownie 
f r ekwenc j a , z jaką spotkała się zo rga -
n izowana — w ramach obchodów set-
ne j rocznicy śmierci pisarki — kon-
f e renc ja na paryskie j Sorbonie. P r z e -
wodn iczy ł j e j Z ygmunt Mark i ew i c z , 
p ro fesor Uniwersy te tu Par is I . G ł ó w -
nym re f e rentem była Mar ia S t raszew-
ska pro fesor Uniwersy te tu W a r s z a w -
skiego, znana we francuskich kręgach 
naukowych i kulturalnych j ako autor-
ka wie lu c iekawych prac z dz iedz iny 
l i teratury romantyzmu. 

Dyskusja, jaka się w y w i ą z a ł a po 
odczycie, wskazała przy tym, że w ł ą -
czenie się Ośrodka Cyw i l i z a c j i P o l -
skiej do tegorocznych obchodów z w i ą -
zanych z setną rocznicą śmierci G e o r -
ge Sand, przyczyni ły się z a r ówno do 
pogłębienia wiedzy o t e j pisarce, jak 
i zrozumienia trwałości w i ęz i łączącej 
P o l a k ó w z Francuzami. 

G e o n g c * S a n c i 
Od lewej: prof. O Jurewicz, dyrektor Ośrodka Cywilizacji Polskiej na Sorbonie, 
prof. Z. Markiewicz, prof. M. Straszewska 



Z p i e ś n i ą i 
do 

w osta tn im roku szczegó ln ie amb i tn i e 
pracuje . „ P i e n i n y " z Eisden, zespół m ł o -
dy, l iczny i c zyn iący w .doc zne postępy. 
Jest to na p e w n o duża zasługa pa t ronatu 
zespołu z Ż y w c a , k t ó r y się „ P i e n i n a m i " 
op iekuje . D u ż y m zaskoczen iem dla w s z y -
stkich by ła „ S z a r o t k a " z Be r ingem. T e n 
zespół w pop r z edn im Fes t iwa lu n ie m ó g ł 
wz i ą ć udziału, tak słabo p racowa ł . Obec -
nie zobaczy l i śmy „ S z a r o t k ę " w n o w e j 
krasie. P o j a w i ł y się na scenie u r o d z i w e 
d z i e w c z y n y w c i emnych długich spódni -
cach i b ia łych b luzkach z f a n t a z y j n i e z a -
w i ą z a n y m i c z e r w o n y m i chustkami. Zaś -
p i e w a ł y k i lka starych pieśni mocnymi , 
p i ę k n y m i g łosami. O t r z y m a ł y serdeczne 
b r a w a od publ iczności , j ak r ó w n i e ż d y -
r y g en t p. Bunt inx , k t ó r y s t w o r z y ł tèn 
n o w y chór i p r o w a d z i go z w i e l k i m za -
pa ł em wspó ln i e z nauczyc ie lką p o l o n i j -
n e j szkó łk i p. A b r a m s k ą . 

Po l on i ę f rancuską r ep r e z en t owa ł ba r -
dzo d o b r y zespół „Jeunesse et A m i t i é " , 
a z N i e m i e c k i e j Repub l i k i F ede ra lne j 
p r z y b y ł po raz p i e r w s z y s y m p a t y c z n y 
zespół „ V i o l a " z Hannowe ru . N i e w o l n o 
m i zapomnieć o „ S ł o n k u " z Mons — zes-
po l e m ł o d y m , lecz bardzo ambi tn i e p r a -
cu j ą cym, zebra ł też zasłużone b r a w a za 
s iarczyśc ie zatańczoną po lkę i oberka. 
„ K r a k u s " z Genk , dobrze znany wszys t -
k im, k t ó r y pełni z w y k l e r o l ę gospodarza 
Fes t iwa lu , wys tąp i ł t y m ra zem w no -
w y c h kreac jach . E f e k t o w n e sukienki z f a l -
b a n k a m i uszy ły sobie same dz i ewczę ta , 
ch łopcy w zawad iack i ch kaszk ie tach i w 
krac ias tych koszulach; tańczy l i z t em-
p e r a m e n t e m po lkę wars zawską . N a za -
kończen ie Fes t iwa lu wys tąp i l i goście 
z K r a j u — zespół „Opoc zno " . 

N i e by ł o w t y m roku, j ak już w s p o m -
nia łam, pucharów, w s z y s t k i e zespoły 
o t r z y m a ł y za udzia ł w Fes t iwa lu hono -
r o w e dyp l omy . W r ę c z y ł j e ambasador 
P R L w Brukse l i S tan is ław Koc i o ł ek . 
P ieśn ią — „ Z dala od K r a j u wś r ód ob -
cych wz roś l i śmy j a k dz ik i krzew. . . " za -
kończy ł się t egoroczny Fes t iwa l w 
Hasselt . 

Tekst i zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W A MAJEWSKA 

1 
Najmłodszy zespół bel-
gijskiej Polonii „Sło-
wianka" z Antwerpii 
po raz pierwszy brał 
udział w Festiwalu 
2 
„Szarotki" z Beringen 
sprawiły wszystkim mi-
łą niespodziankę. Świet-
nie przygotowany chór 
przez swego dyrygenta 
p Buntinoc zbierał za-
służone brawa za pięk-
ne brzmienie starych, 
pieśni 
36 
Zespół „Krakus" .z 
Genk, jak zwykle peł-
nił rolę gospodarza Fe-
stiwalu, zachwycając 
przy tym tańcami i e-
fektownymi strojami 
4 ~ 
„Pieniny" z Eisden to 
zespół młody i liczny, 
a jego rozwój w dużej 
mierze jest zasługą pa-
trona, zespołu z Żywca 



P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
W jednej • ze swych po-

wieści Stefan Żeromski tak 
charakteryzuje jej bohatera: 
„Mózg opleciony niby mięk-
kim przędziwem pajęczyny, 
wypracowywał myśli czasa-
mi niesłychanie pospolite, a 
niejednokrotnie do niczego 
nie podobne". Przypomniały 
mi się te słowa w tej chwili, 
bo myśli, które snują mi się 
po głowie też chyba nie od-
znaczają się niezwykłością. 
No, bo niby skąd w prostym 
emigranckim Grzybku mia-
łyby się brać myśli niepo-
spolite? — Utwierdza mnie 
zresztą w tym mniemaniu 
fakt, że nie przybierają one 

oryginalnych kształtów, lecz 
wszystkie podobne są do na-
der prozaicznego przedmio-
tu, mianowicie do walizki. 
Do jakiej walizki? Czy ja 
wiem. Może do tej, którą pe-
wien beztroski współpasażer 
wystraszył niedawno w po-
ciągu jedną naszą znajomą. 
Była to ogromna waliza, ja-
kiej świat nie widział. Ko-
biecinie przeszło mrowie po 
skórze na jej widok. „Proszę 
pana odezwała się przelęk-
nionym głosem — ta pańska 
waliza ledwie się mieści na 
półce. Czy ona nie spadnie?" 
Na to usłyszała wesołą od-
powiedź: „Niech pani będzie 
spokojna. Żadnych tłukących 
się przedmiotów w niej nie 
ma". I podróżuj tu, człowie-
ku koleją. 

Jeśli Wam się zdaje, że w 
samolotach jest lepiej, to się 
grubo mylicie. Wprawdzie w 
samolocie nie zdarza się, że-
by ktoś położył człowiekowi 
nad głową kuferek, beczkę 
albo kosz z kurczakami, bo-
wiem pasażerowie mają przy 
sobie podczas lotu tylko małe 
i lekkie bagaże, a duże wali-
zy i inne tłumoki wędrują 
w oddzielnym pomieszczeniu, 
ale za to w portach lotni-
czych mnóstwo walizek się 
zawierusza. Nie myślcie, że 
opowiadam co mi ślina na 
język przyniesie. Nie bez ko-
zery francuski odpowiednik 
polskiego „Lotu", czyli „Air 
France", zapowiedział ostat-
nio, że nieszczęśnicy, których 
walizki gdzieś się zapodzie-
ją, otrzymywać będą tytułem 

lekompensaty nesesery, czyli 
małe walizeczki na podręczne 
drobiazgi. Podobno prócz 
przyborów toaletowych każdy 
taki neseser zawierać tak-
że będzie nieprzemakalny 
płaszcz, a dla pań przewidzia-
na jest również papierowa 
koszula nocna nadająca się do 
jednorazowego użycia. Czy 
to znaczy, że mężczyźni ma-
ją spać w nieprzemakalnym 
płaszczu albo tak, jak ich 
Pan Bóg stworzył? 

Wygląda na to, że w mo-
mencie, kiedy sezon waka-
cyjny zaczyna sięgać zenitu, 
Grzybek chciałby Wam wmó-
wić, iż najlepiej siedzieć na 
miejscu. Ależ nie! Ja tylko 
tak sobie napomknąłem, o 
różnych losach pasażerów i 
walizek. 

Zresztą losy zgubionych 
maneli pasażerów samolo-
towych chyba Was ani grze-
ją, ani ziębią, tym bardziej 
że nas, starych emigrantów, 
podróże powietrzne niezbyt 
nęcą. Z a to jechać w synow-
skim czy zięciowym aucie, o, 
w to nam graj! Zwłaszcza 
jeśli samochód pędzi do Pol-
ski, do której ciągniemy każ-
dego lata, jak opiłki do mag-
nesu. 

Nie wiem, ilu z nas prze-
mierza w lipcu lub przemie-
rzać będzie w sierpniu polską 
ziemię. Nie wiem także, w 
jakich okolicznościach nasi 
polonijni letnicy i pielgrzy-
mi — bo wycieczka emigran-
cka do ojczyzny ma zawsze 
piętno pielgrzymki — się 
obracają. Ale wiem, że nie-

zależnie od tego, gdzie ba-
wią — na wsi czy w mieście, 
nad Morskim Okiem czy na 
Kaszubach, w Poznańskiem 
czy na Zamojszczyźnie — 
wszyscy nasi polonijni tury-
ści wrócą z Polski nie tylko 
z wielkimi naręczami cepe-
liowskich artykułów pamiąt-
karskich, ale również i z 
mnóstwem wrażeń, spostrze-
żeń i informacji. Wiem, że te 
wrażenia, spostrzeżenia i in-
formacje jeszcze bardziej 
zwiążą setki wychodźców i 
polsko-francuskich tudzież 
polsko-belgijskich rodzin z 
krajem nad Odrą, Wartą i 
Wisłą. Nawet jeśli nieraz na-
cechowane będą uzasadnio-
nym krytycyzmem, bo prze-
cież nie wszystko jeszcze 
idzie w Polsce jak po maśle. 
Wiem, że po powrocie do do-
mu niejeden emigrant powie 
do sąsiadów, krewnych i zna-
jomych to, co do mnie napi-
sano niedawno w liście. „Naj-
większym bodajże osiągnię-
ciem współczesnej Polski jest 
fakt, iż kraj o takiej tragicz-
nej przeszłości ma obecnie 
całe pokolenie dorosłych już 
ludzi, które urodziło się i ży-
je w pokoju, i które wolne 
jest od zagrożeń, zmor i kom-
pleksów, jakie były udziałem 
licznych poprzednich pokoleń 
Polaków." Oto słowa mego 
kumpla spod Douai, który 
gości obecnie w regionie Pło-
cka. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

J O Z E F G R Z Y B E K 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Stała się bardzo zła rzecz . 

Od k i lku lat j e s t em m ę ż a t -
ką. Dotychczas ż y ł o nam się 
ba rdzo c iężko. A l e ostatnio 
mó j m ą ż dostał n o w ą p racę 
i dz ięk i t emu m o g l i ś m y się 
urządzić . Stać nas teraz na 
wszys tko , t y l ko że nasze 
m a ł ż e ń s t w o się rozpada . P r a -
ca m o j e g o męża po l ega na 
t ym, że musi j e źdz i ć da leko 
od domu. P r z y j e ż d ż a do m n i e 
t y lko raz na mies iąc . N i e m o -
g łam znieść te j samotności . 
W d a ł a m się w r omans z j e d -
nym mężc zy zną z sąs iedz-
twa . W i e d z i a ł a m zawsze , k i e -
dy m ó j mąż w r ó c i do domu 
i dotychczas u d a w a ł o mi się 
ukryć m o j ą t a j emn i cę . T y m -
czasem p e w n e g o dnia, a 
w ł a ś c iw i e p e w n e j nocy, w r ó -
cił n i e spodz i ewan i e i zastał 
u mn i e mężc zy znę . N i e u m i e m 

n a w e t opisać, j a k na to za-
r eagowa ł . W p r o s t w p a d ł w 
szał. P o w i e d z i a ł — wszys tko 
skończone i po j e cha ł z po -
w r o t e m . B y ł a m w rozpaczy , 
p i sa łam do niego, b łaga łam 
o przebaczen ie , nic nie p o -
maga ło . Odpisa ł m i w k i lku 
zdaniach, że wn iós ł sp rawę 
o r o z w ó d . Dop i e r o teraz z ro -
zumia łam, co uczyni łam. 
P r z ek r e ś l i ł am m o j e szczęś-
cie, zd radz i ł am uczc iwego , 
kochanego cz łow ieka , k t ó r y 
dla mnie , by m n i e by ło l e -
p ie j , p o d j ą ł się c i ę żk i e j p r a -
cy da leko od domu. Pope łn i -
ł am c iężki b łąd, a le czy P a -
ni uważa , że nie mpgę za 
n iego odpokutować? Że już 
nie ma dla m n i e ratunku? 
Z t a m t y m mężczy zną z e r w a -
łam, nie w i d z i a ł a m go na. 
oczy od t amte j nieszczęsnej 
nocy. Jak teraz przebłagać 
męża, j a k g o z a t r z ymać przy 
sobie? N i e w i e m , czy mi P a -
ni u w i e r z y , ale j a go na-
p r a w d ę kocham. 

Z R O Z P A C Z O N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
N i e w i e m , czy mąż Paru 

przebaczy . W y o b r a ż a m sobie, 
jak strasznie się musiał czuć 
t e j nocy, k i edy w na j l epsze j 
w i e r z e , s tęskniony w róc i ł do 
Pan i , do domu i zastał tam 
obcego c z ł ow ieka . N i e chcę 
p r aw i ć P a n i m o r a ł ó w , racze j 
s t a r a jmy się szukać w y j ś c i a 
z t e j sy tuac j i . P o w i n n a Pan i 

j eszcze raz napisać do męża , 
j eszcze raz ws zy s tko m u w y -
t łumaczyć . Jak ba rdzo czuła 
się P a n i samotna c zeka jąc na 
j e g o p o w r ó t ; j a k bardzo P a n i 
ża łu j e tego, co się stało. T r z e -
ba l i czyć na to, że on z r o zu -
mie , a k i edy z rozumie — 
przebaczy . N i e ch P a n i nie 
t rac i nadzie i , nie z w a ż a j ą c na 
j e g o r eakc j ę , n iech Pan i usi-
łu j e g o nakłon ić 'do powro tu . 
P o z d r a w i a m 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M a m t r o j e dz iec i i żonę. 

Jes teśmy szczęś l iwą rodz iną. 
O b o j e z żoną p r a c u j e m y , dz i e -
ci się uiczą. Wszys tko n iby 
tak, j ak p o w i n n o być. A j e d -
nak nie j e s t e m szczęś l iwy . 
M ó j n i epokó j w y n i k a stąd, 
że nikt się ze mną w domu 
nie l i czy , j e s t em t y l k o do za -
rab ian ia p i en i ędzy . Dz iec i są 
z .żoną w duże j p r z y j a źn i , 
ona w i e o nich wszys tko , n a j -
starszy syn (18 la t ) zw i e r za 
się j e j ze swo ich n a j b a r d z i e j 
osobistych spraw. Do m n i e 
n ikt się z n i c z ym nie z w r a -
ca. D e c y d u j ą o ws zy s tk im 
poza m o i m i p l ecami . Ze t r ze -
ba kupić meb l e , sp raw i ć no -
w y garn i tur , po j echać na w y -
c ieczkę, i td. T a k samo w 
sprawach w a ż n i e j s z y c h — 
w y b o r u .zawodu syna czy cór -
ki, p l a n ó w w a k a c y j n y c h . C z u -
j ę się j ak p r zyb ł ęda , a nie 
d a j B o ż e ż e b y m się w t rąc i ł 

i na p r z y k ł a d zwróc i ł u w a g ę 
k t ó r emuś z dzieci , że się ź le 
z a chowu j e . Za raz żona m n i e 
pros i do d rug i ego p o k o j u i 
d a j e r e p r y m e n d ę , ż e b y m się 
nie wt rąca ł , b o ws zy s tko z e -
psuję . K i l k a r a z y doszło do 
tego , że się unios łem, z r ob i -
ł em awanturę , a raz n a w e t 
ude r z y ł em syna. O d te j p o r y 
w ogó le się do m n i e nie o d -
z y w a . Co m a m robić? 

O J C I E C 

D R O G I P A N I E ! 
Czy na p e w n o t y l ko w y -

j ą t k o w o rob i P a n te a w a n -
tury i t y l k o raz uderzy ł sy -
na? C z y p r z y p a d k i e m te sto-
sunki d o m o w e nie są s p o w o -
d o w a n e Pana pos tawą? Czy 
n ie zdarza .się, że w r a c a j ą c 
w stanie n i e t r z e ź w y m do .do-
m u m a P a n do wszys tk i ch 
o wszys tko pre tens ję? Stan, 
j ak i zaistniał w pańsk im do-
mu, nie m ó g ł p r z y j ś ć sam 
z siebie. Coś musia ło go w y -
wołać . T y m bardz i e j że jak 
P a n pisze, żona jest w jak 
na j l eps zych stosunkach z 
dz iećmi , to znaczy , że się r o -
zumie ją , u f a j ą sobie, kocha -
ją się. Jes tem pewna , że nie 
napisał P a n pe łne j p r a w d y . 
Coś musia ło się zdarzyć , co 
d o p r o w a d z i ł o do tak i ego sta-
nu. N i e ch P a n sobie p r z y -
pomni , co to by ło , a w t e d y 
ł a t w i e j zna jd z i e P a n drogę 
do serc swo ich bl iskich. 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I 
S T E F A N I A K O Ł O D Z I E J 
R E M B O U I L L E T 
( Y V E L I N E S ) 

Na czym polega nowy roz-
wód za zgodą obopólną mał-
żonków? 

W myś l artykułu 229 K o -
deksu Cyw i lnego p r z ew idu j e 
się t rzy rodza j e r o zwodów : 
r o zwód za obopólną zgodą na 
wspó lny wniosek ma ł żonków; 
ro zwód na skutek separacj i 
od w i ęce j j ak sześciu lat; 
ro zwód na skutek w iny . 

W przypadku rozwodu za 
wspólną zgodą w y r o k zosta-
j e w y d a n y przez j ednego sę-
dz iego zwanego sędzią oH 
spraw małżeńskich, zamiast 
z w y k ł e g o składu ko leg ia lne-
go. P o w y b o r z e adwoka tów , 
lub jednego, za wspólną zgo-
dą, ma ł żonkowie podpisują 
umowę tymczasową na czas 
t rwania procesu i pro j ek t 
u m o w y de f in i t ywne j . Obydwa 
dokumenty powinny być da-
towane i podpisane przez 
strony i adwoka tów , wzg l ęd -
nie adwokata . U m o w a t y m -
czasowa regu lu je mie jsce za-
mieszkania małżonków, z w r o -
tu osobistych rzeczy, pensj i 
a l imentacy jne j , opieki nad 
dziećmi itp. P ro j ek t u m o w y 
de f i n i t ywne j regu lu je kon-
sekwenc j e rozwodu, opiekę 
nad dziećmi, a l imenty, l i k w i -
dac je spraw ma ją tkowych . 
W ki lka tygodni po złożeniu 
wniosku, sędzia w z y w a stro-
ny i w okreś lonym dniu 
przesłuchuje małżonków i 
adwokatów. Sędzia za tw ie r -
dza przedłożoną mu umowę , 
jeże l i uważa ją za słuszną. 
W przypadku o d m o w y stro-
ny mogą apelować. W razie 
zatwierdzenia u m o w y , sę-
dzia poucza małżonków, że 
da j e im trzy miesiące do na-
mysłu. Dopiero po up ływ i e 
tego terminu, po odnowie -
niu wniosku Sąd w y d a j e w y -
rok r o z w o d o w y . 

W przypadku złożenia 
wniosku o ro zwód przez j ed -
nego z małżonków, ale p r z y -
j ę tego przez drugiego, proś-
ba r o zwodowa powinna za-
wierać notatkę (mémoi re ) 
uzasadniającą prcrśbę o roz -
wód bez określenia w iny 
stron, ponieważ chodzi tu 
również o rozwód za wspó l -
ną zgodą. P o z w a n y może od-
m ó w i ć rozwodu, lub przy jąć 
zawezwanie . Oświadczenie 
przy j ęc ia rozwodu pow inno 
być podpisane przez p o z w a -
nego i złożone w Sekreta-
riacie Sądu. Strony zostają 
wówczas zawezwane przez sę-
dziego, k tóry w y d a j e orzecze-
nie o niepoj ednan.iu, co po-
ciąga za sobą dalsze postę-
powan ie sądowe, aż do w y -
dania wyroku . Jeżel i nie zo-
stała zawarta umowa p r z e w i -
dująca l i kw idac j ę spraw ma-
ją tkowych , sąd naznacza no-
tariusza, k tóry l i kw idu j e ma-
jątek pod nadzorem Sądu. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
Można sobie wyobrazić, w jakim stanie 

wróci łem do domu. Po drodze wymyślałem 
sobie od starych osłów za to, że przedstawi-
łem Weronice gagatka Wandy jako mego 
siostrzeńca. Zrobiłem to po prostu przez le-
nistwo. Czyż mogłem przypuścić, że w wie-
lomi l ionowym mieście, w tej puszczy nie do 
przebycia, zdarzy się taki kara-nbol? A l e 
wszystko by się upiekło, żeby nie sam Mi-
chał. 

W domu zastałem światła na dole poga-
szone, rzuciłem palto na podłogę i pognałem 
na górkę. Zastukałem i nie czekając na po-
zwolenie, wszedłem. Oto, co zobaczyłem: 
Kathleen stała naga na środku pokoju, a za 
nią Michał w krótkich gatkach szczotką roz-
czesywał j e j włosy, które tego wieczoru no-
siła spiętrzone w egipską fryzurę. Wrzasną-
łem: — Dosyć mam tego bezwstydu! Za mo-
je dobre myto k i j em mnie obito. Zachowu-
jecie się jak para dzikusów! Od pierwszego 
proszę sobie poszukać innej karczmy. 

Obrócili się i patrzyli na mnie, niewinni 
jak przed z jedzeniem jabłka. — Ależ, wuju, 
o co chodzi? — zaśpiewała „Ewa " — prze-
cież tu jest nasze mieszkanie... chyba mo-
żemy tu robić, co się nam podoba? 

„ A d a m " narzucił na nią płaszcz kąpielo-
wy . Szykował się także coś powiedzieć, ale 
mnie szlag trafiał i dalej krzyczałem: — 
Proszę nie udawać! Doskonale wiadomo, że 
nie chodzi o żadne mieszkanie ani o wasze 
amory, ty lko o zachowanie się Michała u 
ludzi, których szanuję i u których — dzięki 
wam — nie będę się mógł nigdy więcej po-
kazać! 

Michał odsunął Kathleen. — Panie Okoń-
ski -— twarz mu się ścięła — pan by wolał, 
żebym ja schował do kieszeni to, co ten 
stary kozioł nabrechał o Kasi, bo pan lubi 
spokój. Panu zależy na starych kozłach. Pan 
się boi zakłócić tę brudną sadzawkę, z któ-
re j oni piją. A l e mnie nie zależy. Ja się nie 
boję. Więc niech pan nie krzyczy,"na pewno 
nie będziemy czekali do pierwszego. 

Każde słowo moje i ich, każdy ruch Kath-
leen, każdy szczegół tej nieudanej opery 
utkwił mi w pamięci. Czymże było harakiri 
Madame Butter f ly w porównaniu z bladoś-
cią Kathleen, kiedy wyciągnęła do mnie rę-
kę i cofnęła ją w pół drogi? Czułem, że 
wszystko jest nie tak; że to fuszerka, że 
gram gorzej niż oni i że nigdy nie zagram 

lepiej. Było mi cholernie przykro i za skar-
by świata nie umiałbym powiedzieć, dlacze-
go. Jakaś okazja, bardzo niezwykła, się mar-
nowała. Milczeliśmy. Izolda siedziała bo-
kiem na brzeżku krzesła z rękami wciśnię-
tymi między kolana, bosa. Zauważyłem, że 
ma stopy sinawe z chłodu i małe palce 
skurczone. Tristan, plecami do mnie, zdej-
mował ze ściany obrazek, który tam nieda-
wno powiesił. Trzasnąłem drzwiami i wró-
ciłem do siebie na dół. 

Nazajutrz zadepeszowałem do Wandy: 
„Kochana Wando, wybacz. N ie nadaję się 
na Gorwenala. Tristan i Izolda opuścili mój 
dom. List wkrótce" . Tego listu nigdy nie 
napisałem. Wieczorem poszedłem na górkę. 
Zastukałem. Otworzyłem... Pusto. 

R O Z D Z I A Ł V I 
Dopiero co wyszedł Druggie bardzo mnie 

chwalił za urządzenie naszego mieszkania 
jak to dobrze że zabrałam z Pensallos ko-
rzenie i muszle, z korzeni Michał porobił 
podstawy do lamp, muszle nanizałam na 
sznur poprzedzielałam wie lkimi supłami i za-
wiesiłam od sufitu koło kominka, także od 
sufitu obok spuściłam nawleczone na lże j-
szy sznurek blaszane kapsle od butelek w 
różnych kolorach, jak się pali na kominku 
to ten lekki sznurek z kapslami zaczyna się 
ruszać blaszki uderzają o muszle robi się 
bardzo przy jemna cicha muzyczka, czasami 
kotka Mintie wskakuje na półkę pod komi-
nek i łapką uderza w ten lekki sznurek z 
początku nieśmiało a potem coraz mocniej 
i robi się symfonia, Michał mi przyniósł ka-
sztanów pieczonych za ten wynalazek. 

Michał powiedział, że mam się nie mart-
wić, ja go się nigdy nie pytam skąd ma for-
sę, w każdym razie tu jest znacznie lepiej 
niż u tego starego fałszywca Franciszka te-
go Judasza, po awanturze zaraz z samego 
rana pojechaliśmy do Miodraga, Michał ma 
do niego zaufanie i ja też,-chodziło o to że 
Michał chciał coś robić koło koni a Druggie 
mieszka w stajni, okazało się że w całym 
tym zaułku nie ma ani jednej stajni są ga-
raże i jedna pani poszukuje szofera bo jest 
bogata i nie widzi. 

Nasze mieszkanie jest nad garażem tej 
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pani ale ona się nie zgodziła żebym z nimi 
jeździła powiedziała szofer to szofer jego 
żona nie mnie nie obchodzi, okropne sławo 
żona to znaczy nuda i niewola oszczędzanie 
na zapałkach i przegrywanie pensji w po-
kera wrzaski i bijatyki, nienawidzę tego sło-
wa a często teraz mówię że jestem żoną Mi-
chała i to mi sprawia przyjemność ale pani 
Muf fe t t nie lubi żon i przez to jestem dużo 
sama ona lubi jeździć po wizytach i za mia-
sto, na co je j to jeżeli tak źle widzi? 

P ierwszy raz mam czas myśleć myślenie 
kawałkami nie jest dobre, zawsze dotąd my-
ślałam kawałkami między jedną a drugą 
robotą jednym a drugim strachem może 
zresztą nie było tak dalece o czym myśleć, 
teraz się nazbierało strasznie dużo do my-
ślenia i jak Michał pójdzie do roboty to ja 
sprzątam a potem myślę, myślenie w labo-
ratorium przy analizach i badaniach to nie 
było myślenie dla siebie tylko dla roboty, 
a znów przy zamiataniu albo zmywaniu my-
ślenie jest dla rozrywki żeby się nie nudzić 
i się myśli o głupstwach, kiedy teraz myślę 
to właśnie jest robota, inna rzecz że właś-
ciwie nie ty le myślę co wspominam to nie 
przychodzi łatwo ja w iem co chcę wiedzieć 
i muszę nieraz dobrze się namęczyć żeby 
akurat to sobie przypomnieć co potrzeba, no 
a potem staram się zrozumieć dlaczego tak 
było, a później to co było muszę jakoś dopa-
sować do tego co jest. 

Jednej rzeczy nie chcę robić, myśleć na 
zapas bo myślenie o przyszłości to nie jest 
żadne myślenie tylko zgadywanie, uczyłam 
się o syłogizmach że z przesłanek wysnuwa 
się wnioski, więc f i lozof na podstawie prze-
szłości i teraźniejszości wysnuwa wniosek 
na przyszłość, w życiu takie sztuki się nie 
udają, moja mama właśnie tak f i lozofowała 
ponieważ ona wyszła za mąż z miłości (prze-
szłość) i jest nieszczęśliwa (teraźniejszość) 
więc ja je j córka (przyszłość) w y j d ę za mąż 
bez miłości i będą szczęśliwa no i co? Brad-
ley miał rację że nie wierzy ł w przyszłość. 

Bradley nie jest taki podły jak mój ojciec 
ale ja byłam z Bradleyem nieszczęśliwa, Mi-
chał źle zrobił, że mnie oddał Bradleyowi, 
mówil iśmy o tym tysiąc razy i zawsze przy-
znaję owszem chciałam zmienić życie, szpi-
tal mi obrzydł prosektorium mi obrzydło, 
dom mi obrzydł, to wszystko było brudne, 
brzydkie, chciałam mieć czyste i piękne ży-
cie owszem raz mu powiedziałam: marzę o 
zostaniu wielką uczoną i patrzyłam czy on 
się zmartwi, właściwie marzyłam żeby krzy-
knął: Kathy po co ci być uczoną jeżel i ze 
mną i tak będziesz miała czyste i piękne 
życie! ale on źle mnie zrozumiał. 

Przebaczyłam mu, nie nie przebaczyłam, 
czy można przebaczyć deszczowi, że pada? 
pada bo musi Michał jest taki jaki jest Mi-
chał jest taki jakiego potrzebuję do życia, 
zawiózł mnie do Truro i zamiast odjechać 
daleko został w Pensallos, dobrze zrobił bo 
g d y b y odjechał daleko może przestałabym 
o nim myśleć a on o mnie i nie byłoby nas. 

Wszystko co jest przeciwko nam jest złe, 
Michał nie powinien żałować Bradleya, cóż 
to jest James Bradley? nazwisko w ency-
klopedii i w książce telefonicznej, a jeśli 
o mnie chodzi najp ierw kłamstwo potem 
męczący sen tylko Michał i ja ż y j emy na-
prawdę. 

Jedna rzecz mnie zadziwia jak Michał 

mógł tak długo beze mnie wytrzymać, ja nie 
mogłam tylko musiałam, aż do tego wieczora 
z płytą Francka nie miałam pojęcia czy on 
w ie że mnie kocha dlatego zgodziłam się na 
Bradleya bo jeżeli ktoś nie wie że kocha to 
mu może przejść, ja oczywiście wiedziałam 
od tego dnia kiedy pierwszy raz poszliśmy 
do kina i dawali „Przeminęło z wia t rem" 
gdzie Viv ien Leigh podobno dobrze gra i cią-
gle czułam spojrzenie Michała na swoim po-
liczku albo na piersiach albo na ko anach, 
zupełnie nie patrzył na ekran i ja n.e pa-
trzyłam. 

W e mnie się wszystko otwierało tak jak 
kiedyś widziałam, że kwiat groszku się o-
twiera dla pszczoły, ja bym się tak nie o-
twierała żeby on mnie nie kochał ale on nic 
jeszcze nie wiedział, koledzy czasem na w y -
kładach niby przez nieuwagę kładli mi rękę 
na kolanie albo na plecach i obrywal i po ła-
pie bo mnie to gniewało, dopiero Michał, 
bałam się poruszyć żeby on nie pomyślał że 
ja nie chcę jego ręki nic z tego f i lmu nie 
pamiętam coś migało przed oczami i pragnę-
łam żeby zawsze migało i żeby ręka Michała 
tak mnie poznawała tak mnie prosiła. 

Wtenczas dowiedziałam się o nim o sobie 
jeszcze nie całkiem, w nocy rozmyślałam... 
no tak, rozmyślałam więc jednak się okazuje_ 
że dawniej też myślałam tylko widocznie" 
teraz mam więcej do myślenia, wtenczas 
myślałam on ci się spodobał bo jest cudzo-
ziemcem jest niepodobny do twojego ojca 
ani do żadnego mężczyzny, mówi inaczej 
uśmiecha się inaczej, Francis Okonsky nao-
powiadał ci o jego bohaterskich czynach i 
że cierpiał za swój kra j i ma poszarpane 
nerwy ale nie łudź się on jest tak samo zbu-
dowany jak wszyscy mężczyźni. 

N igdy nie zapomnę jak wpadłam do ła-
zienki — miałam może z dziesięć lat i o j -
ciec wyłazi ł z wanny — podobne narządy 
u psa ogiera i byka zauważyłam dopiero 
później i jakoś do zwierzęcego ciała osadzo-
nego na czterech nogach one lepiej przysta-
ją: matka zaprowadziła mnie do muzeum 
tam zobaczyłam Greków z liśćmi f i g owy -
mi to mnie wcale nie pocieszyło już wie-
działam że mężczyźni o rozumnych twa-
rzach i pięknych tułowiach stojący na dwóch 
nogach z głową dumnie wzniesioną ku nie-
bu także ukrywają brzydkie narośla pod ty-
mi liśćmi, na wykładach anatomii musiałam 
oglądać różne modele i nieraz sobie myśla-
łam, oho znowu myślałam że łeb ogiera jest 
opuszczony do ziemi i dlatego mniej kon-
trastuje z tubą przez którą nasienie przecho-
dzi do łona czworonożnej samicy, a głowa 
męska jest przeznaczona dla kobiety więc 
po co to paskudztwo? głowa Michała ogrom-
nie mi się podobała i ręka i spojrzenie które 
się czuje, którego się nie widzi ale jeszcze 
nie wiedziałam o sobie. 

Zresztą chciałam się przysłużyć Francisz-
kowi, on był dobry dla mnie kiedy się ba-
łam w czasie blitzu bo ojciec pił podczas 
nalotów i zamykał nas z mamą w szafie 
pod schodami, Francis był dzie lnicowym 
przychodził i zabierał nas do swoje j piwni-
cy gdzie był gramofon i radio i chłopcy 
grali ze mną w strzałki, to on po latach 
przyprowadził do nas Michała, powiedział 
że trzeba się nim zająć więc się zajęłam, 
ten chłopak milczał i na wszystko kręcił 
głową ale po tym kinie przyszedł do szpi-
tala i robiłam mu analizę moczu. (c. d. n.) 

A k a d e m i c k i e m i s t r z o -
s two F r a n c j i j u n i o r ó w 
w s ia tkówce zdoby ła w 
Dunk ie rce drużyna L i -
c eum im. H e n r i - A l e -
x a n d r e W a l l o n z V a -
lenciennes, w k t ó r e j 
naszą po l on i jną spo-
łeczność r ep r e z en tu j ą 
Dan ie l R z e m y s z k i e w i c z 
z Bruay -sur -Escau t i 
F i l i p W i e c z o r ek z B e l -
la ing . 

P o w y s t a w a c h w D e -
nain i Va lenc i ennes z 
twórczośc ią c z ł onków 
pows ta ł e go w ich m i a -
steczku koła a r t ys t yc z -
nego „ A r t ' O m " mog l i 
zapoznać się także o b y -
w a t e l e Escaudin. W Es-
caudin w y s t a w a prac 
Dan ie la G ł owac za , R a j -
munda M a j c h r z a k a , 
Be rnarda K o w a l a k a i 
Mar iusza W r ó b l a — 
tak brzmią , j a k p a m i ę -
tamy, nazw i ska c z t e -
rech po l on i jnych za ło -
życ i e l i g r u p y „ A r t ' O m " 
— oraz ich f r ancusk i e -
go ko l eg i J ean -Lou i s 
Marquan t , odby ła się 
w św ie t l i c y m ł od z i e ż o -
w e j , a na j e j we rn i saż 
p r z y b y l i t amte j s zy mer , 
p. P é t i l l on oraz cz łonek 
I zby D e p u t o w a n y c h , 
p. Ansa r t . 

N â zakończenie sezonu 
s p o r t o w i g o k lub ł y ż -
w ia r sk i w Valenc ienncs 
urządz i ł na t a m t e j s z y m 
sz tucznym l odow i sku 
g a l o w ą imprezę , w 
trakc ie k t ó r e j l icznie 
z g romadzona pub l i c z -
ność nagrodz i ła szcze-
gó ln i e en tuz j a s t y c znymi 
ok laskami ak roba t y c z -
ne pop isy m a ł e g o E r y -
ka K r ó l a , f ina l is ty m i -
s t r zos tw F r a n c j i oraz 
dz i ec i ęce j pa ry tanecz-
nej , j aką s tanowi l i V a -
lér ie B ruye l l e i F r y d e -
r y k L i pka . 

H e n r y k W i t k o w s k i — 
syn górn ika z P a s - d e -
Calais, k t ó r y w y r ó s ł 
na u t a l en t owanego p i a -
nistę, wys tąp i ł w 
Auche l , mieśc ie sąsia-
d u j ą c y m z j e g o r od z in -
nym Mar l e s - l e s -M ines , 
z k i l k u g o d z i n n y m rec i -
ta lem. Na koncer t ten 
z ł o ży ł y się u t w o r y B a -
cha, Bee thovena , A l b a -
na Serga , L i sz ta i C h o -
pina. 



CZY Z N O W U 
BĘDZIEMY SIĘ TAK POCIĆ? 

P o f i m c u s k u Ł A M A Ć S O B I E G Ł O W Ę to SE C A S S E R L A 
T E T E (se kasy la tet ) , a Z A G A D N I E N I E to Q U E S T I O N (kestią). 
B o choć j es teśmy jeszcze ma l i , ł a m i e m y sobie już n ie raz g ł o w y 
nad r o z w i ą z y w a n i e m różnych zagadnień . Dz i s i a j na p r z yk ł ad 
g ł o w i m y się nad t ym , czy w t y m r o k u s ierp ień będz i e r ó w n i e 
upa lny jak w r o k u ub ieg ł ym. P o f rancusku G Ł O W I C S I Ę to SE 
C R E U S E R L A C E R V E L L E (se k r e z y la se rwe l ) , U P A L N Y to 
T O R R I D E ( tor id ) , a U P A Ł to C H A L E U R (szaler ) . B o na p e w n o 
pamię tac i e , że w zesz ł ym roku s ie rp ień p r zyn iós ł f a l ę upa łów. 

Z pewnośc ią pamię tac i e także , że t r op ika lne t empe ra tu r y 
w p r o w a d z i ł y w ó w c z a s zamieszan ie w t r y b życ ia m i e s zkańców 
Europy . P o f r ancusku T R O P I K A L N Y to T R O P I C A L ( t rop ika l ) , 
Z A M I E S Z A N I E to P E R T U R B A T I O N , T R Y B Ż Y C I A to M O D E 
DE V I E (mod de w i ) , a R O Z T A P I A Ć S I Ę to F O N D R E ( fądr ) . 
B o w S z w e c j i z amkn i ę t o w t e d y f a b r y k ę c zeko lady , gdyż w s z y s t -
k i e w y r o b y na tychmias t się roz tap ia ły . Zaś w H o l a n d i i k o l e j a r z e 
mus ie l i ochładzać s zyny wodą , b o w i e m zachodz i ła obawa , ż e 
d rog i ż e lazne spaczą się od sp iekoty . P o f r ancusku O C H Ł A -
D Z A Ć to R E F R O I D I R ( r e f ruad i r ) , S P A C Z Y Ć S I Ę to SE G A U -
C H I R (se goszir ) , S P I E K O T A to L ' A R D E U R D U S O L E I L , a S U -
S Z A to S É C H E R E S S E (syszres) . B o z n o w u n i ek tó re oko l i ce F r a n -
c j i i W ł o c h naw iedz i ł a k lęska suszy, a w A n g l i i poddan i k r ó l o w e j 
E l żb i e t y w z i ę l i r o zbra t ze z w y c z a j e m pic ia c i ep łych n a p o j ó w . 

P o f r ancusku W Z I Ą Ć Z C Z Y M Ś R O Z B R A T to R O M P R E A V E C 
Q U E L Q U E C H O S E ( rąpr a w e k ke l k e szoz) , P I C to B O I R E (buar) , 
N A P Ó J to B O I S S O N (buasą), a P I W O to B I E R E (bier ) . B o B r y -
t y j c z y c y — i chyba nie t y l k o oni — w y p i l i w s ierpniu ub ieg ł ego 
r oku o w i e l e w i ę c e j p i w a niż z a z w y c z a j . I p e w n o o w i e l e w i ę c e j 
l emon iady i w o d y m i n e r a l n e j też. P o f r ancusku L E M O N I A D A 
to L I M O N A D E ( l imonad) , W O D A M I N E R A L N A to E A U M I N E -
R A L E (o m iny ra l ) , a P O C I Ć S I Ę to T R A N S P I R E R ( t ranspiry ) . 
B o m i e j m y nadz i e j ę , ż e nie b ę d z i e m y z n o w u się tak pocić w 
s ierpniu jak w r oku ub i eg ł ym. J É R Ô M E 

A L L O N S - N O U S 
DE N O U V E A U TRANSPIRER AINSI? 

En polonais SE CASSER LA TÊTE c'est ŁAMAĆ SOBIE GŁO-
WĘ (ou-amatchie sobiè gou-ovin), et une QUESTION, autrement 
dit un PROBLÈME, c'est ZAGADNIENIE (zagadnienie). Parce 
que bien que nous soyons encore petits, nous nous cassons parfois 
la tête à tenter de résoudre toutes sortes de questions. Aujourd'-
hui par exemple, nous nous crezisons la cervelle pour savoir si 
cette année le mois d'août sera aussi torride que l'an dernier. 
En polonais SE CREUSER LA CERVELLE c'est GŁOWIC SIĘ 
(gou-ovitchie chie-in), TORRIDE c'est UPALNY (oupalné), et 
CHALEUR c'est UPAŁ (oupa-ou). 

Vous n'avez sûrement pas oublié que les températures tropi-
cales du mois d'août de 1975 ont mis de la perturbation dans 
le mode de vie des Européens. En polonais TROPICAL c'est 
TROPIKALNY (tropikalne), PERTURBATION c'est ZAMIESZA-
NIE (zamièchaniè), MODE DE VIE c'est TRYB ŻYCIA (tré-be 
gétchia), et FONDRE c'est ROZTAPIAĆ SIĘ (roztapiatchie chie-
in). Parce qu'en Suède, on dut alors fermer une fabrique de cho-
colat, car tous les produits y fondaient. Et en Hollande, où les che-
mins de fer menaçaient de se gauchir, l'ardeur du soleil contrai-
gnit les cheminots d refroidir les rails avec de l'eau. En polonais 
SE GAUCHIR c'est SPACZYĆ SIĘ (spatchétchie chie-in), L'AR-
DEUR DU SOLEIL c'est SPIEKOTA (spiekota), REFROIDIR c'est 
OCHŁADZAĆ et SÉCHERESSE c'est SUSZA (soucha). Parce que 
pour ce qui est de la France et de l'Italie, certaines régions y 
souffrirent d'une terrible sécheresse. 

En polonais BOIRE c'est PIC (pitchie), BOISSON c'est NAPOJ 
(napouille), et BIÈRE c'est PIWO. Parce qu'en août 1975 on a 
bu beaucoup plus de bière qu'à l'accoutumée. Et certainement 
beaucoup plus de limonade et d'eau minérale aussi. En polonais 
LIMONADE c'est LEMONIADA (lemoniada), EAU MINÉRALE 
c'est WODA MINERALNA (voda mineralna), et TRANSPIRER 
c'est POCIĆ SIĘ (potchie-tchie chie-in). Parce qu'il faut espérer 
que cette année, le mois d'août ne nous fera pas transpirer aussi 
abondamment que l'an dernier. SYLVIE 

L O G O G R Y F 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a z ó w 7 - l i t e r o -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znaczeniach, o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a t e k 

r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ię zna j dą w k r a t -
k a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e p o z i o m y m z y g z a -
k i e m dadzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) po ł owa ku l i z i e m -
sk i e j , 2) p o k a r m , p o ż y w i e n i e , danie , 3) 
k o m p l e t n a pustka , 4) f o r t e l , c h y t r e p o d e j ś -
c ie , 5) odb i t ka f o t o g r a f i c z n a z n e g a t y w u , 
6) b l a n k i e t p o c z t o w y do p r z e s y ł e k p i en i ę ż -
n y c h , 7) o k i e n n i c e oczu , 8) k o m b i n e z o n i k 
d z i e c i ę c y , r o d z a j ub ranka , 9) p r e z e s r a d y 
m i n i s t r ó w , 10) k i e p s k i r z em i e ś ln i k , fusze r , 
1 1 ) w y r ó b , w y t w ó r , 1 2 ) m a r m o l a d a ze śl i -
w e k , 13) p l e m i ę s ł ow iańsk i e z am i e s zka ł e 
nad W a r t ą , k t ó r e da ł o poc zą t ek p a ń s t w u 
p o l s k i e m u , 14) z j a d l i w y p r z y c i n e k , i r on i c z -
na p r z y m ó w k a , 15) r o d z a j swe t ra , 16) ok r eś -
l one t e r y t o r i u m zam i e s zka ł e p r z e z stale 
os iad łą ludność , p o d l e g a j ą c ą j e d n e j w ł a -
d z y z w i e r z c h n i e j , 17) że lazna zb r o j a r y -
c e r ska , 18) juhas . 
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E L I M I N A T K A Z M O R A Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 10 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -

n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i i ch l i t e r y w y k r e ś l i ć spośród 
l i t e r w o d p o w i e d n i c h r z ę d a c h p o z i o m y c h p o d a n e g o r y -
sunku. Po zo s t a ł e , n i e sk r e ś l one l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y -
m i w i e r s z a m i dadzą hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) ż y w y m a n e k i n , 2) p o w a ż n e z a -
gadn i en i e , w y m a g a j ą c e r o z s t r z y g n i ę c i a , 3) w y b i t n y ta-
lent , w y j ą t k o w e uzdo ln i en i e , 4) n a j w y ż s z y s t op i eń p r z y -
j e m n o ś c i i r adośc i , 5) b o j o w e ć w i c z e n i a w o j s k o w e , w o j -
na na n i b y , 6) pas tuszy i n s t r u m e n t m u z y c z n y z k o r y 
w i e r z b o w e j , 7) p o j a z d , w ó z , f u r m a n k a , 8) c z ł o w i e k w ą t ł y , 
d r o b n y , d e l i k a t n y i m i z e r n y , 9) b i e g ł y , r z e c z o z n a w c a , 
10) uczta z a k r a p i a n a a l k o h o l e m , b iba . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ągu 14 dn i o d da t y uka zan i a s ię n u m e r u z d o p i s -
k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 



JADIS ET NAGUERE 

L'amitié 
franco-i pol onai se 

à 1 śpoq ue 

L e 3 m a i 1791, l a D i è t e d i t e d e Q u a t r e 
A n s p r o c l a m a à V a r s o v i e une n o u v e l l e 
cons t i tu t i on , qu i i n s t aura i t l a m o n a r c h i e 
h é r é d i t a i r e e t u n e s é r i e de p r o j e t s de 
r é f o r m e . E n ce t t e é p o q u e la cons t i tu t i on 
du 3 m a i a é té l a p lus p r o g r e s s i v e en 
E u r o p e . G r a n d e o e u v r e de r é g é n é r a t i o n 
n a t i o n a l e e l l e p e r m i t à l a P o l o g n e d e t r o u -
v e r — p o u r p a r l e r a v e c l e r e g r e t t é J e a n 
F a b r e — „ u n l a n g a g e c o m m u n a v e c l es 
j eunes d é m o c r a t i e s d ' A m é r i q u e e t de 
F r a n c e " , m a i s — c 'es t t o u j o u r s l e g r a n d 
p o l o n i s a n t d i spa ru l ' an d e r n i e r q u e nous 
c i tons — „ c e t t e c o n j o n c t i o n h i s t o r i q u e lu i 
f u t , à ce r t a ins é g a r d s , f u n e s t e , ca r e l l e 
s e r v i t d e r a i son ou de p r é t e x t e a u x d e s -
po tes p r é t e n d u s éc l a i r és , q u i a v a i e n t c o m -
m e n c é à se p a r t a g e r ses d épou i l l e s , p o u r 
p r é c i p i t e r e t p a r f a i r e son d é m e m b r e -
m e n t " . 

A u l e n d e m a i n du v o t e d e ce t ac t e i m -
p o r t a n t , l e ro i S t a n i s l a s - A u g u s t e P o n i a -
t o w s k i , qu i a v a i t é t é un p a r t i s a n f e r v e n t 
et l ' un des i n i t i a t eu r s d e la Cons t i tu t i on , 
adressa à la C o n s t i t u a n t e un m e s s a g e où 
i l é c r i v a i t n o t a m m e n t : „ C e t t e r é v o l u t i o n , 
t out à l a f o i s h e u r e u s e e t pa i s i b l e , la 
P o l o g n e v o u s la do i t , e t à p e i n e p r o c l a -
m a i t - o n en F r a n c e v o s m a x i m e s sacrées , 
qu ' e l l e s r e t en t i s sa i en t dans les f o r ê t s de 
L i t u a n i e e t m a p a t r i e , é c l a i r é e p a r v o s 
déc re t s , f o r t e d e v o t r e e x p é r i e n c e , s 'est 
h o n o r é e du t i t r e , sans c o n n a î t r e l ' e n f a n c e 
d e l a l i b e r t é " . 

L a r e f o n t e du r é g i m e de la P o l o g n e 
o p é r é e p a r la D i è t e de Q u a t r e A n s n e 

la issa pas les r é v o l u t i o n n a i r e s pa r i s i ens 
i n d i f f é r e n t s . B i e n au c o n t r a i r e : les C o n -
s t i tuants c é l éb ra i en t la n o u v e l l e C o n s t i -
tu t i on po l ona i s e . L e d épu t é J a c q u e s - F r a n -
ço is M e n o u v a n t a i t l es g r a n d e s r é s o l u -
t ions „ d e ce Séna t jusqu ' a l o r s l e p lus 
a r i s t o c ra t i que , e t c omposé d e la n o b l e s -
se la p lus o r gue i l l euse de l ' E u r o p e , q u i 
v e n a i t , p a r un é lan s u b l i m e d ' a m o u r p o u r 
la l i b e r t é , d ' adop t e r l es p r i n c i p a l e s bases 
d e n o t r e Cons t i tu t i on " . L ' u n des Jacob ins 
l es p lus e n v u e — A n a c h a r s i s C l oo t s , qu i 
a v a i t c o l l a b o r é à l'Encyclopédie e t qu i 
se n o m m a i t l u i - m ê m e „ o r a t e u r du g e n r e 
h u m a i n " — a f f i r m a i t q u e la P o l o g n e i n -
c a r n a i t „ l e m ê m e f e u sac ré d e la l i b e r t é 
q u e la F r a n c e " . Quant au f u t u r C o n v e n -
t i o n n e l e t sénateur G a r r a n d du C o u l o n , 
i l d e m a n d a au Conse i l g é n é r a l de la 
C o m m u n e d e P a r i s de f a i r e t en i r des 
f é l i c i t a t i o n s à no t r e p a t r i e au toch tone . 

B i e n qu ' i l n ' en soit pas ques t i on dans 
L'Ami du Peuple, i l n 'est pas i n t e r d i t d e 
p e n s e r q u e la p r o m u l g a t i o n de la C o n -
s t i tu t i on du 3 m a i 1791 a i t auss i a t t i r é 
l ' a t t en t i on de M a r a t . En e f f e t , M a r a t s ' i n -
t é r essa i t au r o y a u m e de S t a n i s l a s - A u g u s t e 
P o n i a t o w s k i , à te l l es ense i gnes q u ' i l a 
c o m p o s é un o u v r a g e int i tu lé- Les Aven-
tures du jeune comte Potowski, roman 
de coeur e t don t l ' a c t i on se s i tue dans 
la p a t r i e d e nos ancêt res . L ' i l l u s t r e M o n -
t a g n a r d y f a i t p r e u v e d 'une conna i s sance 
s u r p r e n a n t e de l 'h i s to i r e d e la P o l o g n e 
d e la f i n du d i x - h u i t i è m e s ièc le , e t ce, 
b i e n qu ' i l ne so i t j a m a i s a l l é sur l es 
b o r d s de la V i s tu l e . 

U y a g ros à p a r i e r q u ' e n m a i 1791, un 
a u t r e f u t u r C o n v e n t i o n n e l , s a v o i r J e a n -
B a p t i s t e L o u v e t de C o u v r a y , a é g a l e -
m e n t p r i s b e a u c o u p d ' i n t é r ê t a u x i n f o r -
m a t i o n s en p r o v e n a n c e d e V a r s o v i e . En 
e f f e t , à la v e i l l e de l a R é v o l u t i o n , ce 
t a l e n t u e u x G i r o n d i n a v a i t p u b l i é un 
r o m a n a m o u r e u x e t l i b e r t i n t i t r é Les 
Amours du chevalier de Faublas dont 
l ' a f f a b u l a t i o n a m b u l e sur l e so l po l ona i s 
et où i l est q u e s t i o n du p r e m i e r p a r t a g e 
de l a P o l o g n e e t d e K a z i m i e r z P u ł a s k i , 
ce hé ros qui , t ou t c o m m e son c o m p a t r i o -
te K o ś c i u s z k o et c o m m e L a F a y e t t e , s ' i l -
lus t ra dans la g u e r r e d ' i n d é p e n d a n c e a m é -
r i c a i n e e t t o m b a en 1779, à l ' â g e de t r e n -
t e - d e u x ans, p e n d a n t l e s i è g e d e S a -
v a n n a h . 

I l s e ra i t a s s u r é m e n t du p lus g r a n d p r i x 
d e s a v o i r q u e l l e é t a i t l ' a t t i tude d e R o -
b e s p i e r r e à l ' é g a r d d e la Cons t i tu t i on du 
3 m a i e t du so r t d e l a P o l o g n e en g é n é -
ra l . I l p e u t ne pas p a r a î t r e e x a g é r é de 
p e n s e r q u e l ' I n c o r r u p t i b l e r e ssen ta i t de 
la s y m p a t h i e p o u r n o t r e p a t r i e a u t o c h -
tone . En e f f e t , l ' un de ses a m i s s ' appe l a i t 
C l a u d e Ł a z o w s k i et , c o m m e son n o m 
l ' i nd i que , é ta i t d ' a s c endance po lona i se . 
F i l s de l ' a n c i e n cu i s in i e r du r o i S tan i s l as 
L e s z c z y ń s k i , C l a u d e Ł a z o w s k i j ou issa i t 
d ' une g r a n d e p o p u l a r i t é p a r m i l es sans -
cu lo t t es par i s i ens . I l f u t l 'un des héros 
de la j o u r n é e du 10 aoû t 1792 e t c o n t r i -
bua à f a i r e p r o c l a m e r l a d é c h é a n c e d e 
L o u i s X V I . L o r s q u ' i l m o u r u t , ce f u t R o -
b e s p i e r r e qu i p r o n o n ç a au c lub des J a -
cob ins son o ra i s on f u n è b r e , e t l e C o n -
se i l g é n é r a l d e l a C o m m u n e d e P a r i s , 
q u i adop ta sa f i l l e , l u i f i t de s omptueuses 
obsèques . O r g a n i s é e s p a r l e p e i n t r e o f -
f i c i e l de l a R é v o l u t i o n , J a c q u e s - L o u i s 
D a v i d , ces f u n é r a i l l e s se d é r o u -
l è r e n t l e 28 a v r i l 1799. L e f r è r e de 
C l a u d e Ł a z o w s k i , J o s e p h - F é l i x , pa r t i c i pa , 
q u a n t à lu i , à la c a m p a g n e d ' E g y p t e e t 
d e v i n t g é n é r a l e t b a r o n d e l ' E m p i r e . 

A r r i v a i t - i l à C l a u d e Ł a z o w s k i d ' e n t r e -
p r e n d r e M a x i m i l i e n R o b e s p i e r r e sur la 
P o l o g n e ? O n n e peu t , en tout cas, se 
ten i r de l ' i m a g i n e r . D e m ê m e , on se p l a î t 
à se f i g u r e r q u e l ' I n c o r r u p t i b l e d e v i s a d e 
la P o l o g n e a v e c son m a î t r e à pense r , 
J e a n - J a c q u e s Rousseau , a u q u e l i l r e n d i t 
v i s i t e à E r m e n o n v i l l e en 1778, e t ce, non 
s e u l e m e n t p a r c e q u e l ' au t eur du Contrat 
social a v a i t c o m p o s é q u e l q u e s ep t ans 
a u p a r a v a n t des Considérations sur le gou-
vernement de Pologne, m a i s auss i p a r la 
r a i s on q u e l ' h ô t e e r m e n o n v i l l o i s du p h i l o -
sophe , l e m a r q u i s R e n é de G i r a r d i n , a v a i t 
é t é c ap i t a in e à la cour du duc p o l o n a i s 
de B a r e t d e L o r r a i n e — Stan i s l as L e s z -
c zyńsk i . (S. K . ) 

kombinatu 

W W i t k o w i e k o ł o S t a r g a r -
du w w o j . s z c z e c ińsk im , p o -
w o ł a n y zos ta ł do ż y c i a 
p i e r w s z y na P o m o r z u Z a -
c h o d n i m , n a j w i ę k s z y w K r a -
ju, R o l n i c z y K o m b i n a t S p ó ł -
d z i e l c z y „ J e d n o ś ć " z r z e s z a j ą -
cy t r z y spó łd z i e ln i e . 

W s w e j h i s t o r i i p r z e s z ł y 
t r u d n e c h w i l e . M ł o d z i e ż , k t ó -
ra z a ł o ż y ł a te z e s p o ł y w 1949 
r oku , n i e z a w s z e p r z y g o t o -
w a n a b y ł a d o p r a c y w t r u d -
nych , p i o n i e r s k i c h w a r u n -
kach. W i e l u z a ł a m y w a ł o się, 

odchodz i ło . . . Z o s t a l i t y l k o n a j -
b a r d z i e j w y t r w a l i ! 

O d » lat s z eśćdz i e s i ą t ych w 
W i t k o w i e , R e ń s k u i P r z e w ł o -
kach g o s p o d a r k a r o z w i j a ł a 
s ię s z y b k o , o s i ą g a j ą c w l a -
tach s i e d e m d z i e s i ą t y c h j u ż 
b a r d z o w y s o k i p o z i o m . W s z y -
s tk i e t r z y spó łd z i e ln i e os ią -
g a j ą p l o n y zbóż w w y s o k o -
ści 45—50 k w i n t a l i z h e k t a -
ra, b a r d z o w y s o k i e z b i o r y 
z i e m n i a k ó w , b u r a k ó w c u k r o -
w y c h i r z e p a k u . P r z e c i ę t n y 
r o c z n y d o c h ó d na cz ł onka 

s p ó ł d z i e l n i w y n o s i w W i t k o -
w i e o k o ł o 90 tys . z ł o t y ch , a 
w d w ó c h p o z o s t a ł y c h spó ł -
d z i e l n i a ch 75—80 tys . zł . K a ż -
da d y s p o n u j e m a j ą t k i e m 
t r w a ł y m w a r t o ś c i w i e l u m i -
l i o n ó w z ł o t y c h . W osta tn i ch 
l a tach , w y b u d o w a n o w ty ch 
spó łd z i e l n i a ch k i l k a d z i e s i ą t 
d o m k ó w j e d n o r o d z i n n y c h i 
k i l k a b l o k ó w m i e s z k a l n y c h . 

C z y w i ę c w t e j s y tuac j i , 
g d y w s z y s t k i e z e spo ł y o s i ą -
g a j ą b a r d z o d o b r e r e z u l t a t y , 
p r z e w y ż s z a j ą c e ś r edn i e k r a -
j o w e , t r z e b a b y ł o o r g a n i z o -
w a ć k o m b i n a t ? 

O k a z u j e s ię , ż e tak. S p ó ł -
d z i e l c y sam i p r z e k o n a l i się o 
t y m . Z a c z ę ł y b o w i e m p o j a -
w i a ć się p i e r w s z e s y m p t o m y 
z a p o w i a d a j ą c e zas tó j g o s p o -
d a r k i . N i e m o ż n a b y ł o o d -
p o w i e d n i o w y k o r z y s t a ć na 
s t o s u n k o w o n i e w i e l k i c h spó ł -
d z i e l c z y c h a r ea ł a ch c i ę ż k i e g o 
spr zę tu t e c h n i c z n e g o k o m b a j -

n ó w „ B i z o n " , k o m b a j n ó w b u -
r a c z a n y c h „ M a t r o t y " c z y 
też l o t n i c t w a . A l e n a j w i ę c e j 
k ł o p o t ó w i w ą t p l i w o ś c i r o -
d z i ł o s ię p r z y r o z p a t r y w a n i u 
p r o b l e m ó w i n w e s t y c y j n y c h . 
D u ż e c h l e w n i e i o b o r y m o g ą 
dać i d a j ą znac zn i e w i ę k s z e 
e f e k t y i k o r z y ś c i n i ż m a ł e 
c zy n a w e t ś r edn i e . J e d n e j 
spó ł d z i e l n i t r u d n o t e ż z a ł a -
t w i ć w s z y s t k i e s p r a w y soc -
j a lne . 

Z a c z ę ł y s ię w i ę c p i e r w s z e 
r o z m o w y m i ę d z y c z ł o n k a m i 
z a r z ą d ó w ; ż y w o d y s k u t o w a l i 
r ó w n i e ż s a m i spó łd z i e l c y . 

E f e k t e m — b y ł a d e c y z j a o 
p o ł ą c z e n i u t r z e ch g o s p o -
d a r s t w z e s p o ł o w y c h w j e d e n 
o l b r z y m i R o l n i c z y K o m b i n a t 
S p ó ł d z i e l c z y . 

J u ż w t y m r o k u w a r t o ś ć 
j e g o p r o d u k c j i w y n i e s i e 300 
m i n z ł o t y c h i b ę d z i e z n a c z -
n ie w y ż s z a od w a r t o ś c i p r o -



Jakież było zasko-
czenie p. Guy Lagneau 
gdy wkroczywszy do 
Hotelu Forum został 
przywitany kwiatami 
przez dyrektora, który 
czekał na 250 000 goś-
cia hotelu! P. Lagneau 
postanowił zatrzymać 
się w Warszawie w dro-
dze powrotnej z Bag-
dadu. Przypadek to 
szczęśliwy gdyż uhono-
rowanym gościem był 
człowiek, którego przy-
jaźń do Polski trwa ód 
1954 roku. Architekt 
współpracujący z Pol-
ską od lat, jest człon-
kiem Towarzystwa 
France-Pologne i zasia-
da w Jury konkursu na 
pomnik Polaków wal-
czących o wyzwolenie 
Francji w okresie dru-
giej wojny światowej. 

Zdjęcie : 
PIOTR KOCHAŃSKI 

Le hasard et l'amitié 
L ' am i t i é , c'est ce l le que M. G u y L a g -

neau por te à la P o l o g n e et, pour cette 
raison, sur la route de Bagdad à Par is , 
il décida de f a i r e une ha l te à V a r s o v i e 
h isto i re d 'y v o i r ses amis. L e hasard 
c'est la chambre qu ' i l r ése rva à l 'hôte l 
F o r u m et f i t de lu i de 250 000 hôte de 
l ' é tab l issement , aussi f u t - i l accuei l l i a v e c 
des f l eu rs e t un gâteau, ce à quoi il ne 
s 'at tendai t guère. 

L e hasard a bien f a i t les choses. A r -
chi tecte et pro fesseur à l 'éco le nat iona le 
des ponts et chaussées, M . G u y L a g n e a u 
a réa l isé pour la r e vue F r a n c e - P o l o g n e 
un numéro spécial en t i è r ement consacré 
au dé v e l oppemen t socio - é conomique et 
à l ' aménagemen t de l ' espace en P o l o g n e 
sur un laps de temps al lant de 1944 et 
1990. Ce p réc i eux document ga rde toute 
son actual i té ( n ° 184, 185 — 1975). 

P o u r q u o i cet a t tachement pour la P o -
logne? — avons-nous d e m a n d é à M . L a -
gneau. — T o u t s imp l emen t pour y être v enu 

en 1954 la p r em i è r e fo is à l 'occasion du 
p r e m i e r congrès après la guerre con-
sacré aux v i l l e s sinistrées du m o n d e " — 
a é té la réponse. 

A l ' époque Va r sov i e por ta i t encore b ien 
v is ib les les blessures de la guer re et 
pourtant dé jà , les Po lonais présenta ient 
des structures d 'urbanisme qui les f a i -
saient se p lacer à l ' a van t - ga rde de l 'u r -
ban i sme et de l ' aménagement . M. L a -
gneau poursui t — „ I I n 'y a pas t e l l ement 
de pays qu i f on t de l 'urbanisme dans le 
monde , j e suis r e venu pour poursu i v r e 
des re la t ions de t rava i l et j e dois d i re 
que c'est en Po l o gne que j 'a i appr is l e 
plus d 'urban isme" . 

A u cours de son premie r v o yage , i l se 
l ia d ' ami t i é a v ec M. et M m e Sk ibn iewsk i . 
M . Sk i bn i ewsk i a été un grand urbaniste 
et l e pro f . Ha l ina Sk ibn i ewska qui est 
archi tecte et v i c e -marécha l e de la D i è t e 
po lonaise , est b ien connue de nos lecteurs 
en tant que prés idente de l 'Assoc ia t ion 

„ P o l o g n e - F r a n c e " . A u cours de sa v i s i t e 
éc la ir , c'est a v ec e l l e que M . L a g n e a u en 
p r o f i t a pour v o i r où en était V a r s o v i e 
à l 'heure actuel le . P o u r lui l ' a m é n a g e -
men t des bords de la V i s tu l e est r e m a r -
quab le — „s' i ls a r r i v en t ainsi à prése r -
v e r en t i è r emen t l ' env i r onement , c 'est 
sp l end ide " . I l r e m a r q u e l ' ensemb le cohé-
r en t que f o r m e V a r s o v i e avec ses espa-
ces ve r t s ha rmon i eusement répar t i s ce 
qui en f a i t une v i l l e ag réab l e pour les 
gens. 

En tant que pro fesseur , M . L a g n e a u 
s'est at taché à une autre act iv i té , i l a 
ini t ié des échanges d 'é tudiants — „ i l est 
impor tant que les j eunes v i ennent ici, 
les quest ions d 'urbanisme y sont pour 
eux une expé r i ence r e m a r q u a b l e et c'est 
impor tan t pour l eur f o rmat i on . Car il 
faut être pat ient pour l 'urbanisme, on ne 
vo i t pas les résultats tout de suite. L a 
P o l o g n e a justement réussi à donner , à 
f o r m e r des h o m m e s po l i t iques et admin i -
strateurs qui comprennen t le d é v e l o p p e -
ment et la va l eur de l 'u rban isme" . 

M . L a g n e a u reste un enthousiaste du 
d é v e l o p p e m e n t polonais . T o u t l ' intéresse 
dans ce pays qui lui est p roche et où i l 
est v enu tant de f o i s v o i r de près la 
réa l isat ion des p ro j e t s lancés. Dans sa 
p r é f a c e au numéro spécia l de F r a n c e -
Po l o gne , i l éc r i va i t : „ A u cours de ces 
années les Po lona i s s ' a f f i rmen t en p r é -
curseurs dans la r echerche urbanist ique, 
mais aussi sur l e te r ra in opéra t ionne l ; 
les p lans ne demeuren t pas abstraits, i ls 
se t raduisent concrè t ement en mi l l i ons de 
l ogements , en mi l l i e r s d 'écoles, en m i l -
l iers d 'hectares d'usines, coordonnés dans 
l e cadre de centaines de p lans r é g i o -
naux et de v i l l e s " . 

D e u x journées à Va r so v i e . C 'est b eau -
coup quand on est un h o m m e cur ieux . 
L a p r e m i è r e j ournée ava i t é té b i en r e m -
pl ie , la seconde p romet ta i t de l ' ê t re tout 
autant. De son v i n g t - e t - u n i è m e é tage M . 
L a g n e a u pouva i t po r t e r lo in son r ega rd 
sur la v i l l e dont i l a suiv i toutes les 
étapes de déve l oppement . Jusqu'à son 
envo l pour Pa r i s dans l ' ap rès -mid i , c'est 
à e l l e qu ' i l consacra tout son temps, à e l l e 
et à ses amis — „ e t puis save z - vous , les P o -
lonais sont des gens si charmants " . V r a i -
ment le hasard a b ien f a i t les choses en 
f i x a n t son cho ix sur M . Lagneau . M ê -
me s'i l ava i t l 'a i r un tout pe t i t peu e m -
barrassé du cérémon ia l inat tendu de 
l 'accuei l c 'est pa rce que ' l ' h o m m e d y n a -
m i q u e qu' i l est doit p r é f é r e r na ture l l e -
men t l ' incognito . Qu ' impor t e , les oe i l le ts 
dans le vase de cr istal éta ient épanouis 
et au f o n d de l u i - m ê m e , il étai t ce r ta ine -
men t touché par cet te m a r q u e d 'amit ié . 

dukc j i p r zec i ę tnego k o m b i n a -
tu P a ń s t w o w y c h Gospoda rs tw 
Ro lnych . Z ł o ż y się na to ba r -
dzo w y s o k a p rodukc ja p ięc iu 
z a k ł a d ó w two r zących R o l n i -
czy K o m b i n a t Spó łdz i e l czy . 

Zak ład Bra l ęc in : będz i e się 
spec j a l i z owa ł w hodow l i o -
wiec . T r w a już tu b u d o w a 
w i e l k i e j f e r m y . P o g ł o w i e tych 
zw i e r zą t zw i ęks z y się z 4 tys. 
szt. do 15 tys. szt. W R a d z i -
s z ew i e będz i e dz ia ła ła f e r m a 
na 3 tys. sztuk byd ła , w t y m 
600 k r ó w . G r u n t y w o k ó ł B r a -
lęcina i R a d z i s z e w a p r z e zna -
czone zostaną pod u p r a w y 
pas zowe dla obu tych 
f e r m . W y b u d o w a n a zostanie 
też suszarnia z i e lonek i w y -
t w ó r n i a pasz o roc zne j p r o -
dukc j i 20 tys. ton mieszanek. 

Zak ł ad o g r odn i c z o - sadow-
n iczy S ta rga rd : zostanie po -
w i ęks zony , o w o c u j ą c y j u ż 
sad do 500 ha. W y b u d o w a n e 
zostaną szk larn ie o p o w i e r z -

chni 6 ha i u p r a w i a n e będą 
w a r z y w a na obszarze 100 ha. 

Zak ład W i t k o w o : tu r o z -
w i j a n a będz i e i n t ensywn i e 
p r o d u k c j a roś l inna, g ł ó w n i e 
pszenicy , j ę c zm ien ia i b u r a -
k ó w cukrowych . 

Zak ład P r z e w ł o k i : poza u-
p r a w a m i r o l n y m i będz i e tu 
f e r m a byd ła na 1.500 sztuk, 
w t y m 500 sztuk k r ó w , oraz 
tuczarnia św iń na 6 tys. 
sztuk. 

Zak ład Reńsko : ma j edne 
z na j l eps zych w Po lsce g l e -
by. A w i ę c u p r a w i a buraki 
cukrowe , pszenicę, r zepak, 
lucernę. I tu także p o w s t a -
nie f e r m a byd ł a na 1.500 
sztuk. 

Dla komb ina tu u t w o r z o n y 
zostanie zak ład b u d o w l a n y 
o r o c z n y m pr z e rob i e 100 m i n 
zl i p r o d u k c j i m a t e r i a ł ó w b u -
d o w l a n y c h war tośc i 50 m in zi. 

JERZY KUBIAK 

ikolnej lawie 
W K r a j u zakończy ł się k o -

l e jny rok o ś w i a t o w y dla p r a -
cujących. A więc na ogó ł lu -
dzi starszych, k tó r zy godz i l i 
naukę z o b o w i ą z k a m i z a w o -
d o w y m i i rodz innymi . U z u -
pe łn ianie wyksz ta ł c en ia w y -
maga od nich n i ema ł ego w y -
siłku. W y m o w n y jest f ak t , że 
co 5 ś w i a d e c t w o i d y p l o m 
w Po lsce pochodzą z systemu 
oświa ty dla pracu jących . 

T e n nurt o ś w i a t o w y , m i m o 
ga l opu jących w r ę c z w s k a ź n i -
k ó w wz ros tu wyksz ta ł c en ia 
ludzi p racy w latach ostat-
nich, nie traci , a w r ę c z p r z e -
c iwn ie — z y s k u j e na znacze -
niu. S z e r eg i em d e c y z j i w y -
danych w ostatnich latach 
z obow ią zano p r zeds i ęb i o r -

s twa do rozszerzen ia p o m o c y 
i ulg dla uczących się p r a -
c o w n i k ó w , u r e g u l o w a n o z a -
sady podnoszen ia k w a l i f i k a -
c j i w toku pracy , w p r o w a -
dza jąc nowe , w y j ą t k o w o do -
godne f o r m y kszta łcenia . 

Sensu w z m o ż o n e j t roski o 
podnoszen ie wyksz ta ł c en ia 
r o b o t n i k ó w t łumaczyć n ie 
trzeba. Wz ros t wyksz ta ł c en ia 
r o b o t n i k ó w jest j e d n y m z 
istotnych e l e m e n t ó w podno -
szenia ich ro l i w życ iu spo-
ł e c znym i go spoda r c z ym K r a -
ju. Wyks z t a ł c en i e j es t ważną 
częścią sk ładową por t re tu r o -
botn ika w soc ja l i s t y c znym 
spo łeczeństwie — ś w i a d o m e -
go s w e j ro l i i św i adomi e też 
ksz ta ł tu jącego swą sy lwe tkę . 



B. DQWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
2 3 , q u a i de l a T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 e ) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Tlumaitenla 
urzędowe 

wałne w całej Francji 

ia boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris:: 189 46 68 

poleca po cenach najniższych mapy, przewodnik i 
i książki : 

P r z ewodn ik 

Guide tour i -

A d a m Ba jcar —- P O L S K A 
turystyczny 170 str. 
A d a m Ba jcar — P O L O G N E 
stique 260 str. 
Guide de V o y a g e — P O L O G N E (Wyd . Sport 
i Tu rys t yka ) 428 str. 
P r z ew odn ik — W A R S Z A W A 168 str. 
I n f o rma to r turystyczny W A R S Z A W A 
In fo rmateur tourist ique — V A R S O V I E 
Guide- de G D A N S K — S O P O T — G D Y N I A 
Samochodowy A t l as Po lsk i 
Mapa Samochodowa Po lsk i (Carte rout ière 
de Po l ogne ) Skala 1 : 100 000 
Polska Mapa Admin i s t racy jna (1 : 750 000) 
Polska Mapa Admin i s t racy jna (1 : 2 000 000) 
P O L O G N E — Carte tourist ique (1 : 750 000) 
Pobrzeże Gdańskie (mapa turystyczna) 
Po j e z i e r z e Kaszubskie (mapa turystyczna) 
P lan Gdyn i i Sopotu 
P lan K r a k o w a 
P lan Łodz i 
P l an Rzeszowa 
P lan W a r s z a w y 
P lan Wroc ł aw ia 
Sz laki turystyczne Ta t r Po lskich 
Po l e camy równ ie ż mapy poszczególnych 
w ó d z t w — po 4,00 f r . każda 
Jan A d a m c z e w s k i — A C R A C O V I E (prze-
wodn ik 300 str. w opraw ie ) 
O lg ie rd Budrew icz — O R Z E Ł N A G W I A Ź -
D Z I S T Y M S Z T A N D A R Z E 
Mar i a Dernałowicz , A d a m Mick i ew i c z — 
N A S I M I Ę D Z Y O C E A N A M I 
Bogdan Grze lońsk i — P O L A C Y W S T A -
N A C H Z J E D N O C Z O N Y C H A M E R Y K I 
1776—1865 (234 str.) 
Jacek Fuks iewicz — F I L M i T E L E W I Z J A 
W P O L S C E 250 str. 
Jan Stan is ław Kopczewsk i — T A D E U S Z 
K O Ś C I U S Z K O 130 str. 
Tadeusz K o w a l i k , H. Ho łda -Różew i c z — 
L U D W I K K R Z Y W I C K I 172 str. 
L A P O L O G N E M I L L E N A I R E — album en 
français 
P O L S K A T Y S I Ą C L E T N I A — album w j ę -
zyku polsk im 
Ste fan S ieniawski — S P O R T W P O L S C E 
203 str. 
Jan Styczyński — L U D Z I E A R E N Y — L E S 
G E N S D U C I R Q U E (a lbum) 
Jerzy Surdykowsk i — B R Z E G I E M B A Ł T Y -
K U (a lbum) 
Tomaszewsk i — P A N T O M I M A (a lbum) 
Thadée Boy-Ze leńsk i — M A R Y S I E Ń K A — 
L A P L U S A I M E E DES R E I N E S — vers ion 
f rançaise de Pau l Cazin (403 pages) 
Do cen podanych p o w y ż e j do l i czamy koszty w łas -
ne przesyłk i pocz towe j . 
Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r a lbumów, 
s ł own ików, encyklopedi i , mapy samochodowe i tu-
rystyczne Po lsk i oraz p r zewodn ik i po Po lsce w 
języku polskim i francuskim. 
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23. nue Taitbout Paris IX-èm« 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 
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KASA OPIEKI S- A. 

• Udziela wszelkich informadi oso-
biście, telefonicznie I Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI 
najbard: si korzystni 

cli 

y r n w 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania i Inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICA BID ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E D O U T 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e skreś l ić — R a y e r les ment i ons I n u t i l e » 



Okruchy 
sportowe 

Po l sk i e l ekkoa t l e tk i i 
lekkoat l ec i r o zeg ra l i w 
L o n d y n i e t r ó jmecz z 
rep r e z en t a c j am i W i e l -
k i e j B r y t an i i i K a n a d y . 
Po l a cy nie w y s t a w i l i 
s w e g o na j s i ln i e j s zego 
składu. M i m o to w y p a -
dl i nieźle. Na s łowa 
uznania zas ługują z w ł a -
szcza spr in terzy (M. 
W o r o n i n us tanowi ł na 
200 m r e k o r d Po l sk i 
wyinik iem 20,73). J. W e r -
ner na 400 m, J. W s z o -
ła w skoku w z w y ż i B. 
M a l i n o w s k i na 3 k m 
z przeszkodami . K o ń -
c o w y j ednak rezultat 
spotkania by ł n i eko r z y -
stny. K o b i e t y p r zeg ra ł y 
z W . B ry t an i ą 71,5:74,5, 
a z K a n a d ą 65:70. M ę ż -
czyźn i pokona l i K a n a -
dę 131:71, u leg l i zaś A n -
g l i k o m 103:106. 

T r z y z w y c i ę s t w a i j e d -
na porażka — tak 
przeds taw ia się bi lans 
d rug i e j rundy r o z g r y -
w e k p i ł ka r zy polskich 
w Pucha r z e La ta . Z w y -
c i ęs twa odnios ły d ru-
ż y n y : W i d z e w a Ł ó d ź 
w y g r y w a j ą c aż 9:1 z 
K B K o p e n h a g a , Z a g ł ę -
bia Sosnow iec — z 
O e r e b r o 5:1 i R O W 
R y b n i k — 2:0 z d ruży -
ną St. Gal len. Zag ł ęb i e 
i W i d z e w po tych z w y -
c ięs twach p r owadzą bez 
straty p u n k t ó w w ta-
belach s w y c h grup. 
C z w a r t y polski zespół, 
szczecińska P o g o ń p r z e -
gra ła w L i zbon i e z B e -
lenenses 0:2. 

W okol icach N o w e g o 
Sącza odby ły się k o l a r -
skie i n d y w i d u a l n e m i -
s t rzos twa Po l sk i . P i e r w -
szy na mec ie z ame ldo -
w a ł s ię J. Brze źny z 
w r o c ł a w s k i e g o D o l m e -
lu, drugi by ł M. N o -
w i ck i , t rzec i R. Szur -
kowsk i , a c z w a r t y St. 
Szozda. 

W czechos łowack i e j 
m i e j s cowośc i S iany r o -
z eg rany zosta ł 17 f ina ł 
kon tynen ta lnych d ruży -
n o w y c h m is t r zos tw 
świata na żużlu. A w a n s 
do f ina łu, k t ó r y r o z e -
g r a n y zostanie w L o n -
dynie , w y w a l c z v ł y zes-
po ły Po l sk i i Z S R R . W 
k o ń c o w e j punktac j i 
p i e rwsze mie j sce zdo -
by ła Po l ska 30 pkt. 
p rzed Z S R R 28 pkt., 
C S R S 28 pkt. i R F N 
14 pkt . 

wa była p iąta , S t raszyńska szó-
sta, a młoda R a b s z t y n ó w n a ós-
ma. 

M is t r zyn ią o l imp i j ską w M o -
nachium została b i egaczka N R D 
— A n n e l i e Ehrhard t i p r z e z k i l -
ka sezonów dominowa ła w ś r ó d 
p l o tka rek świata . A l e w k r ó t c e 
zaczęła j e j zagrażać w łaśn i e ta 
ósma zawodn i c zka z o l i m p i j s k i e -
go f ina łu monachi jsk iego . . . 

Grażyna Rabs z t yn została m i -
strzynią Europy jun io r ek w p ł o t -
kach już w roku 1970. W M o -
nachium zgubi ła ją t r ema p i e r w -
szego f i na łu o l imp i j sk i ego . W 
rok późn ie j , na U n i w e r s j a d z i e w 
M o s k w i e , panna G r a ż y n a zos ta -
ła już akademicką mis t r zyn ią 
świata . W y r a ź n i e p r z e j ę ł a p a l m ę 
p i e rwszeńs twa po T e r e s i e S u k -
niewicz , k tóra w p r a w d z i e w z n o -
w i ł a po k o n t u z j i t r en ing i , a l e 
już nie doszła do d a w n e j w s p a -
n ia ł e j k lasy . 

Obecn ie G r a ż y n a Rabs z t yn jest 
w i e l ką f a w o r y t k ą na o l i m p i j s k i 
meda l w Mont r ea lu . R u t y n ę z d o -
by ła w b iegach ha l owych , g d y 
t r zykro tn i e w y w a l c z y ł a ( w l a -
tach 1974, 1975 i 1976) t y tu ł h a -
l o w e j m i s t r z yn i Europy . M a ł o 
tego, w i e l o k r o t n i e poKonała już 
w bezpośredn im starcie f e n o m e -
nalną Ehrhardt . 

P r z e z p e w i e n czas w ostatnich 
latach, z e w z g l ę d ó w z d r o w o t -
nych, R a b s z t y n ó w n a by ła w y ł ą -
czona z życ ia spo r t owego . T y m 
większa j e j zas ługa i j e j n o w e -
go t renera S ł a w o m i r a N o w a k a , 
że powróc i ł a p o okres ie r ekon -
wa l escenc j i do w i e l k i e j f o r m y . 

T r e n e r N o w a k o p r a c o w a ł dla 
s w o j e j uczennicy spec ja lny cyk l 
t r e n i n g o w y , nas t aw i ony na n a j -
w y ż s z e w y n i k i . 

— N i g d y s ię nie bó j p r z e c i w -
niczki — m a w i a do z a w o d n i c z -
ki . — I d ź o d w a ż n i e na każdy 
start, z każdą r y w a l k ą . Na p e -
w n o wygrasz . . . 

I G r a ż y n a m ó w i : 
— No , to powalczę. . . i w y g r y -

w a ! 
W y g r a ł a zresztą n a j p i e r w z 

sobą samą. Z w y c i ę ż y ł a w łasne 
słabości. Z e s chorowane j , s łabo-
w i t e j już j ak n i ek tó r zy m ó -
w i l i — eks - zawodn i c zk i p r z e -
kształci ła się z n o w u w b i egac z -
kę na n a j w y ż s z y m ś w i a t o w y m 
poz iomie . 

W roku 1975 uzyskała zresztą 
na j l epszy w y n i k w Po lsce r ó w -
nież w pięc iobo ju . Jest b o w i e m 
także doskonałą spr in terką i 
świe tn i e skacze w dal. 

P r z y p o m n i j m y jeszcze, że na 
U n i w e r s j a d z i e w R z y m i e w 1975 
roku R a b s z t y n ó w n a zdoby ła s re -
brny meda l w szta fec ie 4X100 m, 
s tar tu jąc na os ta tn i e j zm ian i e po 
E w i e D ługo ł ę ck i e j , Ba rba r z e Ba -
kul in i A n i e l i Szubert . T o U -
n iwe rs j ada przyn ios ła j e j k o l e j -
ny z ło ty meda l a d a d e m i c k i e j m i -
s t rzyni św ia ta w płotkach. 

G r a ż y n a Rabsz tyn , studentka 
I I I roku Szko ł y G ł ó w n e j P l a n o -
wan ia i S ta t y s t yk i w W a r s z a w i ę , 
ma 172 cm wzros tu , w a ż y 64 kg. 
Jest bardzo p r opo r c j ona ln i e zbu-
dowana . C z y uw i e r z y ł a po d łu-
g i m okres ie choroby w s w o j ą 
szczęś l iwą j ednak g w i a z d ę ? 

O d p o w i e d ź m a dać Mon t r ea l . 
W ub i e g ł ym sezonie panna G r a -
żyna w pięc iu spotkaniach ze 
złotą meda l i s tką z M o n a c h i u m 
Ehrhardt z w y c i ę ż y ł a aż cz te ro -
kro tn ie i ustanowi ła r ekord ż y -
c i owy w płotkach 12,6 sekund. 
T o wszys tko napawa o p t y m i z -
mem. (JJ ) 

Fot. CAF 

stwach Europy . A jeszcze wcześ -
n ie j Te resa Ciepła uzyskała o -
l imp i j sk i e srebro w 1964 roku 
w Tok io . P i ą t k o w s k a b ieg ła r ó w -
nież w f ina l e t ok i j sk im, z a j m u -
jąc szóstą lokatę . 

O l imp iada w M e k s y k u w 1968 
roku to z n o w u mie j s ce w f i n a -
le d w u P o l e k w biegu przez 
p ło tk i : S t raszyńska była szósta, 
a Z e b r o w s k a s iódma. 

P o i g r zyskach w M e k s y k u 
zmien iono dystans b iegu p lo t -
k a r e k z 80 na 100 m e t r ó w . I 
w t e d y p o j a w i ł a się urodz iwa 
Po lka — Teresa Sukn iew ic z , k t ó -
ra mia ła w ó w c z a s w ł a ś c i w i e t y l -
ko j edną r y w a l k ę na świec i e — 
K a r i n Ba l z e r z N i e m i e c k i e j R e -
pub l ik i D e m o k r a t y c z n e j . R y w a -
l i zac ja tych d w u lekkoat l e tek 
skończy ła się pe łną dominac ją 
p i ę k n e j Po lk i , która ustanowi ła 
d w a r e k o r d y świata — w biegu 
100 m prze z p ło tk i 12,7 sekund 
i 200 m pr ze z p ło tk i 25,8 sekund 
— oba w 1970 roku. 

P r z e d i g r z y s k a m i w M o n a -
chium w 1972 roku pows ta ł t ru-
dny p r ob l em w y b o r u trzech r e -
p re zen tan tek Po l sk i w płotkach 
spośród cz terech doskonałych za-
wodn i c z ek : Sukn i ew i c z , S t r a -
szyńska, N o w a k o w a i młoda b i e -
gaczka z W r o c ł a w i a — Grażyna 
Rabsz tyn . P r o b l e m został r o z w i ą -
zany... wsku t ek c i ę żk i e j kon tuz j i 
T e r e s y Sukn i ew i c z . A w M o n a -
chium t r zy P o l k i zna laz ły się w 
f ina l e b iegu p ła tkarek : N o w a k o -

• j e j 
poprzedniczki 

P i ękna i bogata w sukcesy 
jest historia po lsk ich p lo tkarek . 
Zaczę ł o się to na p r z e ł om i e lat 
p ięćdz ies ią tych i sześćdziesiątych. 
Od począ tku zresztą w konku-
r enc j i l ekkoa t l e t yc znych b i e g ó w 
przez p ło tk i pań nie d o m i n o w a -
ła b y n a j m n i e j j edna w y b i j a j ą c a 
się zawodn i c zka , a le do w y r ó w -
nane j c z o ł ówk i na leża ły zawsze 
d w i e czy n a w e t w i ę c e j l e k k o -
at le tek . 

P i e r w s z y w i ęks z y sukces to 
d w a meda l e po lsk ich p ła tkarek 
w roku 1962 w Be lg radz i e , k i e -
dy to Teresa W i e c z o r e k - C i e p ł a 
s ięgnęła po z łoto, a Mar i a C h o j -
nacka -P i ą tkowska po b r ą z o w y 
meda l w biegu na 80 m e t r ó w . 
K o l e j n a para t a l en tów — to D a -
nuta Straszyńska i Elżbieta B e d -
n a r e k - Ż e b r o w s k a . Obok nich po -
j aw i ł a się t akże Te resa N o w a -
k o w a . St raszyńska w y w a l c z y ł a 
w 1965 r. w Budapeszc ie tytuł 
a k a d e m i c k i e j m i s t r z yn i świata 
na p łotkach. Bednarek — z d o b y -
ła meda l b r ą z o w y w 1966 r. r ó w -
nież w Budapeszc ie na mis t r zo -



Odsłonięcie tablicy ku czci Po laków 
pomordowanych w Struthoffle 

W byłym obozie koncentracyjnym Natzweiler-Struthoff w Alzacj_ -podczas dorocznych obchodów poświęconych pamięci ofiar hitle-
ryzmu, ambasador PRL w Paryżu, Tadeusz Olechowski dokonał odsłonięcia tablicy ku czci Polaków pomordowanych tu w czasie 
okupacji. W uroczystościach wziął udział francuski sekretarz stanu do spraw kombatantów i ofiar wojny, André Bord. Obecne 
były liczne delegacje stowarzyszeń kombatanckich z Alzacji i Lotaryngii, w tym i organizacji polskich kombatantów. 

P. Robert De Meut-
ter (działacz ATB — 
pierwszy z lewej) 
prowadzi p. Kieru-
zalskiego (drugi z le-
wej) i roześmianych 
członków „Gawędy" 
do klubu związku, 
który użyczył swej 
sali i dołożył wielu 
wysiłków, by zorga-
nizować koncert w 
Boom 

Pełne dynamizmu 
tańce, występy ma-
rionetek i chóru na-
gradzane były .bra-
wami 

Występy 99 
Harce r sk i zespół p ieśni i tańca „ G a w ę -

da" , p r z y j e c h a ł do Be l g i i z W a r s z a w y 
n iespodz iewanie . N i e chciano z m a r n o w a ć 
t ak i e j okaz j i , a le t r zeba by ł o się sporo 
napracować , b y w ciągu 24 godz in z o r g a -
n i zować i m p r e z ę i u m o ż l i w i ć ludz i om o -
be j r z en i e w y s t ę p ó w zespołu. W y s i ł k i w i e -
lu osób z ł o ży ł y się na to, że 60-osobowy 
zespół m ó g ł dać koncer t , k t ó r y wn iós ł 
w i e l e radości . Sa la , m i m o b raku w c z e ś -
n ie j s zych ogłoszeń, też by ła pe łna dz ięk i 
z a r ó w n o dz ia łaczom p o l o n i j n y m , jak i 
p r z y j a c i o ł o m z k lubu A .T .B . — N a t u r -
v r i enden . 

„ G a w ę d a " p r z y j e c h a ł a d w o m a autoka-
rami . M łodz i e ż p o w i t a n o k w i a t a m i już 
na r y n k u w Boom. W z r u s z a j ą c e by ł y w y -
si łki m łodych B e l g i j e k z k lubu A .T .B . , 
k tó re chcąc udowodn i ć swą s ympa t i ę d la 
r ó w i e ś n i k ó w z n i e znane j Po l sk i , w y u c z y -
ły się s ł ów po l sk i ego pow i tan ia . 

N a w y s t ę p y po lsk iego zespołu ha r ce r -
sk iego p r z y b y ł też burmis t r z B o o m , p. 
M a r c e l V a n Bulek, k t ó r y w i t a j ą c zespół 
serdeczn ie p r zekaza ł m u w prezenc i e t a -
l e r z z god ł em miasta. Obecn i b y l i r ó w -
nież p r zeds taw ic i e l e rady ku l tu ra lne j m i a -
sta z p. L . Roe lands i J. Ba l oraz p. J. 
Eyckmans , znany dz ia łacz społeczny. O -
c zyw i śc i e n ie zabrak ło k i e r o w n i c t w a 
z w i ą z k u A .T .B . z p r e z e s em o rgan i zac j i 
p. L o d e Somers na czele. W y s t ę p y o g l ą -
dal i też p r zeds taw ic i e l e po l sk i ego K o n -
sulatu, z p. konsulem, Z. Ros iak i em. 

I m p r e z ę pomóg ł p r owadz i ć m i e j s c o w y 
kon f e rans j e r , p. F. V e r c a m e n , k t ó r y p r z e d -
s taw i ł na ws t ęp i e h istor ię „ G a w ę d y " . S a -
m e w y s t ę p y nie w y m a g a ł y już w i e l u w y -
jaśnień, b o w i e m d y n a m i z m i a r t ys t yczny 
poz i om zespołu m ó w i ł y same za siebie. 
Tańce i w y s t ę p y mar i one t ek , p r z ep l a t a -
ne d o w c i p e m w y w o ł y w a ł y huczne b rawa . 
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Z n i e m n i e j s z y m e n t u z j a z m e m spotkały 
się p iosenki , k tó re b a w i ł y , bądź w z r u -
szały. 

N a zakończen ie K a s i a i M i c h a ł z „ G a -
w ę d y " o t r z yma l i ma ł e go p lus zowego p ies -
ka, będącego s y m b o l e m miasta Boom. 
Dz i ęku jąc zespo łow i za ich w y s t ę p w 
imien iu zarządu A .T .B . p. L o d e Somers 
w r ę c z y ł także p l u s z o w e g o pieska, co w y -
wo ła ł o n i ema ło radośc i i śmiechu na 
sali, okaza ło się b o w i e m , że maskotka 
jest n i ema l w i e lkośc i na jm łodszego cz łon-
ka zespołu. 

Ż e g n a n o „ G a w ę d ę " z ża l em, tak jak 
ż a łu j e się wszys tk i ch radosnych chwi l , 
k tó re m i j a j ą . „ G a w ę d a " przynosząc ze so-
bą po lsk ie r y t m y i po lsk ie s łowa dała 
p o l o n i j n y m w i d z o m o k a z j ę do radosnych 
wspomnień , zw i ą zanych z Polską. 

N I N A KOMAR V A N EYNDHOVEN 



KOLONII 

Z Ł O T E 
ROCZNICE 
MAŁŻEŃSKIE 

Ostatn io obchodzono 
uroczyśc i e z ło te g o d y 
ma ł ż eńs twa : pp. J e r e -
czck M o l e n d a w N o e u x -
l e s -M ines o ra z pp. 
F ranço i s e Pa luch — Jan 
D u t k i e w i c z w N o y e l -
l es -sous-Lens . P r z e d -
s taw i c i e l e m e r o s t w a 
z ł o ży l i j ub i l a t om ser -
deczne życzen ia oraz 
t r a d y c y j n e podarunk i . 
D o życzeń do łącza się 
r ó w n i e ż r e d a k c j a „ T y -
g o d n i k a " . 

A u c h y - ł e s - M i n e s . W 
s iedz ib ie m e r o s t w a ob-
chodz i ło uroczyśc i e 50 
roczn icę zaś lub in m a ł -
ż eńs two p. Z o f i a B r o -
n iarz i p. Jan Wa l c zak . 
W uroczys tośc i w z i ą ł 
udz ia ł m e r miasta , p. 
P a u l Bar ro i s w o tocze -
niu ca ł ego p r e z y d i u m 
m i e j s k i e g o , a w ś r ó d 
nich, radna p. Szus ta -
k o w s k a . Jubi lac i d o -
c h o w a l i się c z w o r g a 
dz i ec i i d z i es i ęc io rga 
wnuczą t . P . Jan W a l -
czak p r a c o w a ł 30 lat 
j a k o g ó r n i k w k o p a l -
niach 8 i 9, g r u p y B é -
thune. Zas ług i z a w o d o -
w e oraz spo łeczne j u -
b i l a t ó w s p r a w i ł y , że 
stal i się oni popu la rn i 
w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w 
A u c h y - l e s - M i n e s . M e r 
miasta , ż y c z y ł i m do -
czekan ia w z d r o w i u i 
szczęściu d i a m e n t o w y c h 
g o d ó w . 

Sa l laumines . P r z e d 
50 la ty p. K a t a r z y -
na B o r u s z e w s k a i p-
Jan M a r c i n i a k pobra l i 
się w Po l sce , aby na -
s tępnie p r z y b y ć za ch l e -
b e m do F r a n c j i , gd z i e 
os ied l i l i się w Sa l l au -
mines . Doczeka l i tu u-
roc zys t ego obchodu 
s w y c h Z ł o t y c h G o d ó w . 
Uroc zys t ość odby ła s ię 
w s iedz ib ie m e r o s t w a i 
w z i ą ł w n ie j udz ia ł 
radca g e n e r a l n y m e r o -
s twa , p. Jules Te l l . W 
s w y m p r z e m ó w i e n i u 
podkreś l i ł on z a w o d o -
w ą sumienność j ub i l a -
ta oraz p racę społeczną 
o b o j g a m a ł ż o n k ó w . 

P a ń s t w o M a r c i n i a k o -
w i e w y c h o w a l i c z w o r o 
dz iec i a obecn ie 6 w n u -
k ó w oraz p r a w n u k 
wnoszą radość do ich' 
życ ia . 

Sains-en-Gohel le . T r a -
d y c y j n i e Z ł o t e W e s e l e 
uroczyśc i e obchodz i l i 
pańs twa H e l e n a z do -
mu K a ł u ż n i a k i F r a n -
ciszek P r z y ł u c k i . Ro -
dzina, j a k też l iczni 
p r z y j a c i e l e , z ł o ży l i im 
go rące ż y c z en i a da lsze -
g o s z c z ęś l iwego p o ż y -
cia. 

W s z y s t k i m Z ł o t y m Ju -
b i l a t om r e d a k c j a „ T y -
g o d n i k a " ż y c z y „s tu 
la t " . 

DOBRZE 
Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Cour r i è r e s . Os ta tn io 
przeszed ł na e m e r y t u r ę 
p. Kapus ta , cz łonek 
b iura kad r t e chn i c z -
nych . W os ta tn im dniu 
p racy l i czn i t o w a r z y s z e 
d ługo l e tn i e j p r a c y z o r -
g a n i z o w a l i z t e j o k a z j i 
uroczys te pożegnan ie , 
w czasie k t ó r e go sk ła -
dano p. K a p u ś c i e i j e g o 
ma ł ż once ż yc zen ia d łu -
gich, z d r o w y c h i s zczę -
ś l iwych lat da lszego ż y -

E G Z A M I N Y 
M e t z . N a t u t e j s z y m 

u n i w e r s y t e c i e p o m y ś l -
nie z ł o ży l i e g z a m i n y r o -
czne w zakres i e g e r m a -
n is tyk i : p. T h i e r r y M i -
chalak, Jacque l ine B l a n -
g i l l e - K a ł u ż n y , R o l a n d 
Ł a w n i c z a k , C o r i n n e R y -
ta cka, P h i l i p p e Guzy , 
zaś w zakres i e a n g l i s t y -
ki —• p. C h s n t a l G r z e -
b i e l ewsk i . 

H ć n i n - B e a u m o n t . W 
szko le g r y na a k o r d e o -
nie, p r o w a d z o n e j p r zez 
s t owa r z y s z en i e L a S y m -
phon ie O u v r i è r e , w w y -
niku konkursu k o ń c o -
w e g o u k o ń c z y l i naukę 
z ba rdzo d o b r y m i w y -
n ikami , M a r c Ł u c z a k , 
P i e r r e So l ińsk i oraz 
J e a n - M i c h e l So l ińsk i . 

M e t z . D o b r z e zdal i 

e g z a m i n y roczne na 
f aku l t e c i e c y w i l i z a c j i 
b r y t y j s k i e j tu t e j s zego 
un iwersy t e tu p. Chr i -
st iane A b r a m o w i c z i 
Chr i s t i ane P ie t ras ik , na 
f aku l t e c i e g e r m a n i s t y -
k i — p. Joë l l e P l a c -
k o w s k a , na w y d z i a l e 
p e d a g o g i c z n y m ś r o d k ó w 
aud iow i zua lnych — p. 
Rose Manys z ewska . 
Sanv i gnes - l e s -M ines . W 
cen t rum Jules F e r r y 
ś w i a d e c t w o p o m y ś l n e -
g o zdan ia e g z a m i n ó w na 
zakończen i e o b o w i ą z k o -
w e j nauki s zko lne j o -
t r z y m a l i : R y s z a r d B o -
rek, Dan ie l F a j d e k , 
F ranço i s Konopack i , 
S t éphane Mis iak , G i l -
ber t T w a r d o w s k i , M i -
chał Urban iak , Pasca l e 
B i ł ek , I sabe l l e Dudek , 
A n n i c k Ł o w i c k a , I r ena 
S tawska , M a r i e - C l a u d e 
P a w ę s k a , Pa t r i ck N i -
k i e l i B r i g i t t e Rub iak . 

M Ł O D Z I E Ż 
I SPORT 
Blanzy . w ramach p o -
kazu g imnas tycznego , 
z o r g a n i z o w a n e g o przez 
s t owarzys zen i e A u r o r e 
F é m i n i n e , h o n o r o w e 
w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a ł y : 
Chr i s t ine Śnieżek , i 
F l o r ence W o j t a s z k i e -
w i c z . 

Cu łncy . Somain . T r a -
d y c y j n y w y ś c i g k o l a r -
ski, u r ządzony w c za -
sie Z i e l onych Św ią t w 
ka t ego r i i s en io rów B 
w y g r a ł F r e d d y S t e m i ń -
ski. 

E l e u - d i t - L e a u w e t t e . W 
w y n i k u r o z g r y w e k p ó ł -
f i n a ł o w y c h m i s t r z o s tw 
bu l i s t ycznych o rgan i za -
c j i m ł o d z i e ż o w e j 
U F O L E P , do f i n a ł o w e -
go spotkania o m i -
s t r zos two dep. P a s - d e -
Ca la is z a k w a l i f i k o w a l i 
się: p. T a d e k z Bu l l y 
( k t ó r y z a k w a l i f i k o w a ł 
się nas tępn ie do z a w o -
d ó w o m i s t r z o s two 
F r a n c j i ) i p. N o w a k z 
S a n g - e t - O r z A v i o n w 
k las ie honneur , D. ROS-
koszny z T.F. N o e u x i 
p. M i ś k i e w i c z z Boules 
A r t é s i ennes z A v i o n w 
klas ie p romot i ons , p. 
B u k o w s k i , p. K l i m c z a k 
p. L a f d a l i p. M ł y n a r -

c zyk w Cracks L i é v i n 
w duble tach k lasy k a -
d e t ó w oraz p. B e d n a r e k 
z G r e n a y w k las ie 
3 - è m e d iv is ion . 

Bi U y - M o n t i g n y . M i -
s t r z os two k lubu U.C.S.B. 
w j u d o w ka t e go r i i 
poussins z doby ł m ł o d y 
D o m i n i q u e Ś w i ą t e k , o -
s i ąga jąc 5 z w y c i ę s t w na 
6 r o z e g ranych spotkań. 

Sa l l aumines . T u t e j s z -
sza sekc ja zapaśnicza 
zdoby ła p o n o w n i e 
p i e rwsz e m i e j s c e w z a -
wodach e l i m i n a c y j n y c h 
w t .zw. cha l l enge 'u 
G u v e l i e r oraz j e d y n e 
w e F r a n c j i t r o f e u m V a n 
H e r p e . Do z w y c i ę s k i c h 
spotkań p r z y c z y n i ł y się 
w y n i k i os iągn ię te p r zez 
p. R y s z a r d a C h e ł m o ń -
skiego , k t ó r e m u s p e c j a -
liści r oku j ą dużą p r z y -
szłość. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

Guesna in - M o n t i g n y . 
W konkurs i e z g r u p o -
w a n i a En t en t e C o l o m -
boph i l e G u e s n a i n - L a -
w a r d e - M o n t i g n y sur 
B r e t i gny , w k t ó r y m u -
dz ia ł w z i ę ł o 202 go ł ęb i e 
w ka t e go r i i j e d n o r o c z -
nych p. S. W a s i ń s k i z 
Guesna in z a j ą ł m ie j sca 
2, 3 i 21 a p. S zpe rka 
z M o n t i g n y , 10, 24 i 28. 
W ser iach z w y c i ę ż y ł y 
go ł ęb i e p. Bas zyńsk i e go 
z L e w a r d e . 

W ka t ego r i i g o ł ęb i 
s tarszych s t a r t owa ł o 
o g ó ł e m 237 go łęb i . M i e j -
sce 14 p r z y p a d ł o w u -
dz ia l e p. K o m i n k o w i z 
Guesna in . W ser iach w 
t e j ka t e go r i i p. B i e r n a c -
ki z L e w a r d e zdoby ł 
dz i ęk i s w y m g o ł ę b i o m 
m i e j s c e p ią te . 

Sek to r Soma in -Sesse -
v a l l e - F e n a i n . W k o n -
kurs i e sur C l e r m o n t 
w y r ó ż n i ł y się g o ł ęb i e p. 
B i ł a s z y k a z M a r c h i e n -
nes z a j m u j ą c m ie j s ca 
szóste i 23-cie, p. R a -
s zyńsk i ego z H a v e l u y 
— m i e j s c e dz ies iąte , p. 
B i a ł a s zyka z E r r e — 
23-cie i p. Mazu r c zaka 
z March i ennes — 29-te. 
W w y n i k u konkursu 
sur B lo i s — v i e u x p i -
geons , p. T o m o w i a k o w i 
z A u b e r c h i c o u r t p r z y -
znano m i e j s c e szóste 
oraz 22-gie. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Os ta tn i o urodz i l i się: 

A v i o n : Ca thy R y b a k . 
Doua i : Y a n n i c k N o -

w a k , K a r i n ę " G i e r ek . 
Lens : Bap t i s t e Mus ia ł , 
S t e f an i a Drab ik , M a r i a 
K u c h e j d a . L i l i e r s : G a -
br i e l Szczepan iak . N o -
e u x - l e s - M i n e s : K a r e n e 
Pańczak , D a n y W r ó b -
l ewsk i . Bé thune : J e a n -
M a r c S t rady , K a r o l i n a 
W a l c z a k . S a i n t e - M a r i e -
a u x - C h ê n e s : M a g a l i 
Starczan. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radośc i R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatn io : 

L i é v i n ; M u r i e l N o -
w a k i K a z i m i e r z B a r a -
nowsk i . C o l o n n e - R i -
couar t : D o r o t h é e P a t e r -
noga i B r u n o J ó z e f o -
w i c z . M e u r c h i n : Jac -
que l ine W o j t k o w i a k i 
Ś w e n D u m o n t . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża l em donos imy , że 
ostatn io odeszl i od nas: 
W a l a s z e k z d o m u P a w -
l ik, lat 68, K a t a r z y n a 
R o m b a s : G e n e v i è v e 
M a z u r z domu D z i m i r a . 
M e r l e b a c h : A n t o n i Ju-
raszek, L e o n S w o r a c k i , 
lat 70. T a l a n g e : W ł a d y -
s ł aw Lendz i on , lat 70. 
L e Creuso t : Józe f 
K a r c z . Cohe r en : Józe fa 
K a m i ń s k a z d o m u M a ć -
k o w i a k , lat 49. R o s -
bruck : L e o n i a Soboc iń -
ska z d o m u F r y c . D i -
v i on : T e o d o r a P e d r a s 
z d o m u S ios t rzenka , lat 
89. D o u c h y - l e s - M i n e s : 
W ł a d y s ł a w a K a w e c k a 
z d o m u Czeczo tka , lat 
80. Ha rnes : K a z i m i e r a 
P i o t r o w s k a z domu 
M a k o w i e c k a , lat 86. 
Dena in : M a r i a W i s z -
c zyk , lat 97. Bousse-
U c k a n g e : S t e f a n Jusz-
czak, lat 72. A n n a y -
V e n d i n : B r o n i s ł a w a P i -
sula z d o m u N a d o l -
ska. S a i l l y - A n n e q u i n : 
L e o n O g r o d o w c z y k . 
L ens : F ranc i s z ek B ie la , 
lat 81, H e r m i n a Cieś lar , 
lat 59, S z y m o n S ikora , 
iat 43, Z d z i s ł a w S z c z y -
gie ł , lat 53. B i l l y - M o n -
t i gny : A n t o n i a Z a w a -
dz ińska z d o m u Z i e l o n -
ka, lat 76, M a r i a Jan-
k o w s k a z domu U r b a -
niak, M i k o ł a j G l a n o w -
ski, lat 84. L i é v i n : R o -
bert Hat las . L i b e r c o u r t : 
M a r i a n n a N o w a k z do-
mu M i e l c z a r e k , lat 89, 
dz ia łaczka społeczna, 
K a r o l i n a Sk ład z d o m u 
K o b o ś . B r u a y - e n - A r -
tois: A n n a K o p e r s k a z 
d o m u K u b i a k , lat 79. 



DU 24 A U 30 JUILLET 

PREMIERE CHAINE 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
J E U X O L Y M P I Q U E S A M O N T R E A L 17.00 (sauf 

samed i et d imanche ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 19.00 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf 

samedi et d imanche ) 
, , TROIS DE C O E U R " — 19.47 — (sauf le d imanche ) — 

nouveau f eu i l l e t on 
S A M E D I 24 J U I L L E T 
11.55. Ph i l a t é l i e C lub 
12.47. Jeunes -Pra t i que 
13.35. L e s music iens du soir 
14.10. Samed i est à vous 
18.50. Magaz ine A u t o M o t o 
20.30. T é l é - F i l m : „ L e s V is i teurs de la n u i t " 
21.45. Jeux O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 
23.45. Jeux O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 
D I M A N C H E 25 J U I L L E T 
12.02. A l l o n s au c inéma 
12.30. Jeu: A la bonne condui te 
13.30. Sér i eux s 'abstenir 
14.05. Au -de l à de l 'hor i zon 
15.00. T é l é - F i l m : „ U n H o m m e à d é t r u i r e " 
16.45. Jeux O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 
18.45. Nans. le b e r ge r 
19.17. L e s a n i m a u x du monde 
20.30. „ S a n s S o m m a t i o n " — un f i l m de Bruno Gan-

t i l l on 
22.20. Jeux O l y m p i q u e s de Mon t r éa l 
L U N D I 26 J U I L L E T 
13.40. Sér i e : „ L ' A p o c a l y p s e des a n i m a u x " n° 4 „ T r a -

quer le. chasseur " 
20.30. „ A t t a q u e " — un f i l m de Robe r t A l d r i c h (Jack 

Pa lance , L e e M a r v i n ) 
22.15. La v i e des estampes 
M A R D I 27 J U I L L E T 
13.47. „ F a r r e b i q u e " — un f i l m de Geo r g e s Rouqu ie r 

(Grand P r i x du C inéma França is 1946) 
20.30. Var i é t és : „76 P a r i s " 
21.30. Des Idées et des H o m m e s 
22.45. Jeux O l y m p i q u e s de M o n t r é a l 
M E R C R E D I 28 J U I L L E T 
13.35. „ L ' A p o c a l y p s e des a n i m a u x " n° 5 
20.30. L e s M o n t e - e n - l ' A i r " 
23.45. Jeux O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 
J E U D I 29 J U I L L E T 
13.30. „ L ' A p o c a l y p s e des a n i m a u x " n° 6 et f i n „ L ' E n -

f a n t de la m e r " 
20.30. „ N i c k V e r l a i n e " 
21.30. L ' E v é n e m e n t 
22.30. Jazz à Juan 
V E N D R E D I 30 J U I L L E T 
13.35. „ A vous de j oue r m i l o r d " n o u v e l l e sér ie 
20.30. A u théât re ce so ir : „ D e u x et d e u x f o n t C i n q " 
22.45. Jeux O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
13.35 (sauf samed i M A G A Z I N E R E G I O N A L DE F R 3 

et d imanche ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00, (sauf 

samedi et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.10 (sauf samed i et 

d imanche ) 
. . A N N I E , A G E N T T R E S S P E C I A L " — 15.10 (sauf sa-

med i , d im. et m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 17.10 (sauf samed i et 

d imanche ) 
F E N E T R E SUR.. . — 17.45 (sauf samedi , d im. et m e r -

c red i ) 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.15 (sauf samed i 

et d imanche ) 
T V S E R V I C E — 18.30 (sauf samedi et d imanche ) 
DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S " — 18.55 (sauf 

samedi et d im . ) 
R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 

J E U X O L Y M P I Q U E S DE M O N T R É A L — 19 44 (sauf 
samedi et d im. ) 

J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U 
P R O G R A M M E 

S A M E D I 24 J U I L L E T 
13.00. M id i 2 , 
13.35. Journal des sourds et des ma l -entendants 
13.50. Dessin an imé 
14.00. L ' E t é est là 
18.25. Caméra au poing 
20.30. Var ié tés 
21.25. Jeux O lymp iques 
21.40. D i x de Der 
22.50. Jeux O lympiques 
D I M A N C H E 25 J U I L L E T 
12.00. C 'est d imanche — suite à 13.15 
12.35. M id i 2 
18.47. Stade 2 
19.30. Sys t ème 2 
20.30. La Dynas t i e des Forsy t e 
21.30. Jeux O lymp iques — direct de Mont r éa l 
00.45. Jeux O lympiques — direct de Mont réa l 
L U N D I 26 J U I L L E T 
20.30. P r o g r a m m e non commun iqué 
20.55. Jeux O lympiques 

M A R D I 27 J U I L L E T 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

F i lm non communiqué 
23.15. Résumé des Jeux O l ymp iques 
M E R C R E D I 28 J U I L L E T 
15.10. Bonanza 
16.15. Un sur c inq 
20.25. Jeux O lympiques 
00.15. Jeux O lympiques 

JEUDI 29 J U I L L E T 
20.30. Sé r i e : „ L a Juive du Château T r o m p e t t e " (n° 5) 
21.30. Jeux O lymp iques 
V E N D R E D I 30 J U I L L E T 
20.30. Sé r i e : „ L a Juive du Château T r o m p e t t e " (n° 6 

et f i n ) 
21.30. „ M e d é e — en direct d ' A i x - e n - P r o v e n c e a u 

Théâ t r e Ant ique d 'A r l e s dans le cadre du 
Fest i va l d ' A r t l y r i que 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15 A 18.15 R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F 1 
„ E T R A N G E R D 'OU V I E N S — T U ? " — 19.05 (sauf 

samedi et d im) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
P O U R L E S J E U N E S — 19.40 (sauf samed i et d imanche ) 
20 H E U R E S E N ETE—20.00 (sauf samed i et d imanche ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 ET L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 24 J U I L L E T 
19.40. U n e expos i t ion, un é v é n e m e n t 
20.00. V è m e Fes t i va l In te rna t i ona l du F i lm de Court -

M é t r a g e et du F i lm Documenta i r e à Grenob l e 
20.30. D rama t i que : „ N e pas d é r a n g e r " de Jean C a y r o l 
D I M A N C H E 25 J U I L L E T 
11.00. A écrans ouverts 
20.05. „ L a F l è che N o i r e " d 'après Robe r t - Lou i s S te -

venson (n° 1) 
20.30. Té l é v i s i on 68 — émission de l ' Inst i tut de l ' A u d i o -

v isuel 
22.30. C inéma de Minuit — Cyc l e : El ia K a z a n : 

„ L a F i è v r e dans le S a n g " — un f i l m d 'El ia 
K a z a n (Nata l ie Wood , W a r r e n B e a t t y ) 

L U N D I 26 J U I L L E T 
20.30. P r es t i g e du C inéma: 

( N ) „ L a V i e à d e u x " — un f i l m de C l é m e n t 
Duhour ( P i e r r e Brasseur, Dan i e l l e Dar r i eux , 
Fernande l , Rober t L a m o u r e u x ) 

M A R D I 27 J U I L L E T 
20.30. Westerns , Fi lms Po l i c i e rs , A v e n t u r e s : 

„ D i s - m o i qui tue r ? " 
— un f i l m d 'Et ienne P é r i e r (M ichè l e Mo rgan , 
Da r i o Moreno , Jean Y a n n e ) 

M E R C R E D I 28 J U I L L E T 
20.30. L e s grands noms de l 'H is to i re du C inéma : 

„ L a F e m m e aux bot tes r o u g e s " — un f i l m de 
Juan Bunue l (Cather ine Deneuve , F e rnando Rey , 
Laura Bet t i , Jacques W e b e r ) 

J E U D I 29 J U I L L E T 
20.30. L e s grands noms de l 'H i s to i r e du C inéma : 

( N ) „ L e s Disparus de S a i n t - A g i l " (1938) — un 
f i l m de Christ ian Jacques (Er ic v on S t rohe im, 
M i c h e l S imon, M o u l o u d j i ) 

V E N D R E D I 30 J U I L L E T 
?0.30. Erreurs Judic ia ires — (n° 2): 

„ L ' A f f a i r e M a r t i n e z " scénar io R e n é F lo r i o t , 
adapta t ion et réa l i sa t ion : Denys de La Pa -
te l l i è re 

20.55. A m e r i c a (n° 13 et f i n ) 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

I W O N A O l i S C Z Ï K — T R Ma 
î ï a n o w o 1.8-421 P ią tn i ca , w o j . 
ł omżyńsk i e - in t e r esu j e sie p ro -
b l e m a m i ludz i m ł o d y c h , f i l m e m , 
ks iążką oraz m u z y k ą m łodz i e ż o -
wą. K o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i i 
fo tosy p i osenkarzy . Ma 18 lat. 
Pros i o l isty . 

M A R E K P I Ł A W A — ul. G a -
lińskiego 5/7, 37-700 Przemyśl — 
ma lat 18 — pragnie korespondo-
wać na temat muzyki, książek, 
sportu a także ewentualnej w y -
miany zdjąć zespołów muzycz-
nych, znaczków pocztowych, 
proporczyków zespołów pi łkar-
skich. 

M A R I O L A D U D A — ul. Aka -
c jowa 4, 05-550 Raszyn K/War-
szawy — ma 17 lat i jest uczen-
nicą I I I klasy matematyczno-f i -
zycznej. Uczy siq języka angiel-
skiego i rosyjskiego, ale bardzo 
chciałaby nawiązać przyjacielski 
kontakt z młodzieżą polonijną 

z Francj i lub Belgii. Jej zainte-
resowania to (poza nauką) mu -
zyka młodzieżowa i rozrywki 
rówieśników żyjących w róż-
nych kra jach, kolekcjonerstwo 
i inne. Oczekuję na listy. 

O H A Ż Y N A MKRTA — Zen-
dek 72, 42-625 Ożarowice, wo j . 
katowickie — Jest 15-letnią u -
czennłcą. Chodzi do 8 klasy 
szkoły podstawowej . Pragnie ko-
respondować z rówieśnikami z 
Francj i i Belgii . Jej hobby to 
zbieranie starych monet i bank -
notów oraz widokówek kolo-
rowych. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

G 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 .00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
:5.00—15.30 31, 41, 49 m 
1C.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

® M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i na ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

® p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i na 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

12.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 .00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 

22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

l e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1er e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u 
l e d e r n i e r j e u d i 
à 21.00 e t 21.30 

• . . L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 2 1 . 0 0 
e t 21.30. 

F i l m " — 
d u m o i s 



Tkaniny 

'Zdjęcia: C A F 

Wandy Rut 
A r t y s t k a p las tyczka W a n d a 

Rut jest abso lwen tką A k a d e m i i 
Sz tuk P i ę k n y c h w W a r s z a w i e . 
Ukończy ł a w y d z i a ł t kan iny pod 
k i e r u n k i e m pro f . S l ed z i ewsk i e j . 
P r e z e n t o w a ł a s w o j e p ra c e na 12 
w y s t a w a c h i ndyw idua lnych oraz 
na 60 zb i o r owych . 

A r t y s t k a tak m ó w i o swoich 
za in t e resowan iach t w ó r c z y c h : 

— Nęc i ł o m n i e w i e l e r o d z a -
j ó w u p r a w i a n y c h technik t k a -
n iny wspó ł c zesne j . N a j s i l n i e j 
p r z y c i ą ga ł o j ednak t k a c t w o r ę c z -
ne, g d y ż d a j e ono w i e l e m o ż l i -
wośc i i ndyw idua lnych r o z w i ą -
zań. P a s j ą m o j ą stało się eks -
p e r y m e n t o w a n i e w sznuropo-
dobnych surowcach -— w ł ą c z a m 
w n ie ap l ikac j e , ha f t , w iązan ia . 
S t o s o w a ł a m po łączen ia z m e -
ta l em, d r e w n e m czy ce ramiką . 
T w o r z y ł a m k o m p o z y c j e p r z e -
w a ż n i e dużych r o z m i a r ó w , a p o -
n i e w a ż ścisłe pow i e r z chn i e u w a -
ża łam za nużące, r o z b i j a ł a m j e 
ażurami . 

Osta tn io pochłonęła m n i e n a -
w a koncepc j a — f a n t a z y j n e k o n -
s t rukc j e p r zes t r z enne o raz co l -
l age — obrazy w y k o n y w a n e z 
włók i en . 

W s z y s t k i e t y p y t w o r z o n y c h 
przez W a n d ę Rut tkan in zna l a -
z ł y zas tosowanie p rak t y c zne — 
nada ją się na śc ianki d z i a ł owe 
w r ó żnych typach wnę t r z , od 
mies zka lnych po kaw ia rn i ane , 
„ p r z e ś w i t k i " , u k ł a d a n k i " i „ p i -
l a s t r y " up i ększa ją mieszkan ia , 
zwłaszcza g d y są podśw ie t l one . 
Śc iś le w i ą z a n e tkan iny nada j ą 
się n a w e t do w y k o r z y s t a n i a w 
meb la r s tw i e . 



WS: 

— Też pomysł z tą siostrzyczką! Tak jakby nie było 
potrzebniejszych rzeczy!... 

— Quelle idée avec cette petite soeur! Comme s'il 
n'y avait pas de choses plus nécessaires!... 

— No, dodaj jeszcze do tej piłki scyzoryk i będziesz miał na włas-
ność śliczną siostrę! 

— Ajoute encore un canif à ce ballon et tu auras une ravissante 
soeur d toi! 

G w i d o n M ik laszew | ik l 

O braciszku i siosfpzyczce! 1 
m M j a g a ^ 

— Mówiłam, żebyś na młodszą siostrę uważał a nie na starszą! 

— Je t'ai dit de faire attention à ta plus jeune soeur et non à l'aînée! 

— Ziuta! Twoja wielka miłość przyszła! Z kilogra-
mem czekoladek i kwiatkami! 

— Ziuta! Ton grand amour est là avec un kilo 
de chocolats et des fleurs! 

— Dlaczego pan tak często przychodzi do mojej sio-
stry? Nie ma pan własnej? 

— Pourquoi venez-vous si souvent voir ma soeur? 
Vous n'avez pas la vôtre? 

— Spóźnił się pan do mojej siostry! O trzy minuty! 

— Vous êtes venu trop tard pour ma soeur! De trois minutes! 


